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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

W	biz ne sie	me dialnym,	podob nie	 jak	w	 życiu,	 odpowiednia	pre zenta cja	 sta nowi
kar tę	atutową.	Dax	Wa ke field	za wsze	doce niał	war tość	dobre go	show.
Dzię ki	 sta rannej	 uwa dze,	 jaką	 przywią zywał	 do	 każ de go	 szcze gółu,	 jego	 impe -

rium	me dialne	odniosło	sukces,	o	ja kim	na wet	nie	ma rzył.	A	więc	dla cze go	notowa -
nia	KDLS,	jego	dawnej	per ły	w	koronie,	spa dły	do	tak	fa talne go	poziomu?
Za trzymał	się	przy	re cepcji	w	holu	sta cji	infor ma cyjnej,	w	której	za mie rzał	wdro-

żyć	postę powa nie	na prawcze.
–	Witaj,	Re becco.	Jak	w	tym	se me strze	Brian	ra dzi	sobie	z	ma te ma tyką?
Re cepcjonistka	uśmiechnę ła	się	sze rzej,	odrzuca jąc	włosy	do	tyłu	i	prostując	ra -

miona,	aby	upewnić	się,	 że	za uwa ży	 jej	nie na ganną	 figurę.	Za uwa żył.	Męż czyzna
tak	wraż liwy	na	kobie cą	urodę	jak	Dax,	za wsze	za uwa żał.
–	 Dzień	 dobry,	 pa nie	Wa ke field	 –	 za świer gota ła.	 –	 Dużo	 le piej.	 Ostatnio	 dostał

czwór kę	 ze	 sprawdzia nu.	Minę ło	 pół	 roku,	 odkąd	wspomnia łam	panu	o	 jego	 oce -
nach.	Że	też	pan	o	tym	pa mię tał!
Za wsze	sta rał	się	za pa mię tać	ja kiś	osobisty	szcze gół	dotyczą cy	pra cownika.	Mia -

rą	sukce su	są	nie	tylko	za robione	pie nią dze,	ale	również	doskona le	za rzą dza na	fir -
ma,	cze go	nie	moż na	dokonać	w	poje dynkę.	Je śli	pra cownicy	lubią	fir mę,	to	są	jej
wier ni	i	dają	z	sie bie	wszystko.
Za zwyczaj.	Cóż,	Dax	miał	kilka	pytań	do	me ne dże ra	sta cji,	Rober ta	Smitha,	na	te -

mat	ostatnich	notowań.	Ktoś	tu	popełnia	błę dy.
Dax	postukał	się	po	skroniach,	uśmie cha jąc	sze roko.
–	Mama	za wsze	mi	powta rza ła,	że bym	był	dobrym	chłopczykiem.	Gdzie	jest	Ro-

bert?
Re cepcjonistka	na cisnę ła	guzik,	by	odblokować	drzwi.
–	Na grywa	program.
–	Pozdrów	ode	mnie	Bria na	–	za wołał	Dax,	prze chodząc	przez	drzwi	z	ma towe go

szkła,	za	którymi	odbywał	się	największy	show	na	zie mi:	poranne	wia domości.
W	 studiu	 krę ciło	 się	 mnóstwo	 ludzi:	 ka me rzyści,	 oświe tle niowcy,	 re aliza torzy,

a	pośrodku	tego	pozor ne go	roz gar dia szu	sie dzia ła	pre zenter ka	wia domości	KDLS,
Monica	McCre ary.	Roz ma wia ła	przed	ka me rą	z	drob ną	ciemnowłosą	kobie tą,	która
choć	nie wysoka,	mia ła	wspa nia łe	nogi.	I	potra fiła	ten	atut	wyeksponować.
Dax	był	pe łen	uzna nia	dla	jej	wysiłku.	Przysta nął	na	uboczu	i	ścią gnął	spojrze niem

me ne dże ra.	 Robert,	 skinąwszy	 głową,	 przedarł	 się	 ku	 nie mu	 przez	 oce an	 ludzi
i	sprzę tu.
–	Widzia łeś	notowa nia,	co?	–	mruknął.
Godna	pochwa ły	umie jętność	czyta nia	w	jego	myślach.	Dax	doce niał	tę	zdolność

u	pra cowników.
Ale	niskie	notowa nia	 sta cji	doprawdy	 trudno	wytłuma czyć.	Kluczem	do	sukce su

za wsze	była	sensa cja,	a	je śli	akurat	jej	bra kowa ło,	na le ża ło	taką	sensa cję	stworzyć,



aby	sztandar	Wa ke field	Me dia	powie wał	dumnie.
–	Tak.	 –	Chwilowo	Dax	na	 tym	poprze stał.	Miał	przed	 sobą	cały	dzień,	a	ekipa

była	w	trakcie	na grywa nia.	–	Co	to	za	program?
–	Lokalny.	Dla	przedsię bior ców	z	Dallas.	Na da je my	raz	w	tygodniu.
Pięknonoga	prowa dzi	wła sny	biz nes?	 Inte re sują ce.	 Inte ligentne	kobie ty	 za wsze

go	pocią ga ły.
–	Co	ona	robi?	Pie cze	ba becz ki?
Kobie ta	tryska ła	ener gią,	była	typem	pełnej	we rwy	fer tycz nej	che er le ader ki,	któ-

ra	nie	za wra ca	sobie	głowy	nadmia rem	chore ogra fii,	je śli	jej	się	nie	podoba.	Ocza mi
wyobraź ni	widział,	jak	lukruje	ba becz kę	i	żąda	za	nią	wygórowa nej	ceny.
Dax	dałby	się	skusić	na	 tę	ba becz kę.	Dosłownie	 i	w	prze nośni.	Może	na wet	na

jedno	i	drugie.
–	 Prowa dzi	 agencję	ma trymonialną,	EA	 Inter na tional.	Dla	 ekskluzywnych	 klien-

tów.
Da xowi	krew	ude rzyła	do	głowy,	myśli	o	ba becz kach	ule cia ły	jak	sen.
–	Znam	tę	fir mę.
Mrużąc	oczy,	skupił	wzrok	na	kobie cie	z	Dallas,	przez	którą	stra cił	najbliż sze go

przyja cie la.	 Ktoś,	 kto	 na zywa	 sie bie	 swatką,	 powinien	 być	 przywię dły,	 zgar biony
i	mieć	siwe	włosy.	Zresz tą	co	za	sta romodne	poję cie!	Poza	tym	pra wo	powinno	za -
ka zywać	tego	proce de ru.
Pre zenter ka	roze śmia ła	się	na gle	i	pochyliła.
–	A	więc	jest	pani	swe go	rodza ju	dobrą	wróż ką	z	Dallas?
–	Lubię	tak	o	sobie	myśleć.	Potrze buje my	w	życiu	odrobiny	ma gii,	prawda?	–	Gdy

z	ożywioną	miną	ge stykulowa ła,	jej	ciemne	włosy	porusza ły	się	wraz	z	nią.
–	Ostatnio	połą czyła	pani	księ cia	De la me rian	z	jego	na rze czoną?	–	Monica	mru-

gnę ła	porozumie wawczo	do	roz mówczyni.	–	 Je stem	pewna,	że	wie le	kobiet	ma	to
pani	za	złe.
–	To	nie zupełnie	moja	za sługa.	–	Swatka	uśmiechnę ła	się,	a	to	 ją	w	 ja kiś	cza ro-

dziejski	sposób	odmie niło.	–	Ksią żę	Ala in…	Finn…	i	Juliet	byli	już	w	związ ku.	Pomo-
głam	im	tylko	się	odna leźć.
Dax	nie	mógł	ode rwać	od	niej	wzroku.	Wprost	ja śnia ła	na	pla nie.	Gwiaz da	wia do-

mości	KDLS	wyglą da ła	przy	niej	jak	nie pozor ne	cia ło	nie bie skie	przy	Słońcu.
Dax	potra fił	doce nić	potencjał	gwiaz dy.
Albo	ele ment	za skocze nia.
Wkroczył	na	sce nę.
–	Sam	poprowa dzę,	Monico.	Dzię kuję.
Choć	prośba	była	nie zwykła,	Monica	uśmiechnę ła	się	i	wsta ła.	Pozosta li	pra cow-

nicy	na wet	nie	mrugnę li.	Gdy	usiadł	na	cie płym	fote lu,	mała	kobie ta	wulkan	wybu-
chła:
–	Co	tu	się	dzie je?	Kim	pan	jest?
Męż czyzną,	który	dostrzegł	nie powta rzalną	szansę	na	popra wę	wyników	oglą dal-

ności.
–	Dax	Wa ke field,	wła ściciel	sta cji	–	odrzekł	uprzejmie.	–	A	pani	ma	na	imię	Elise,

prawda?
Kobie ta	za łożyła	swoją	wspa nia łą	nogę	na	drugą	i	wyprostowa ła	się	z	godnością.



–	Owszem,	ale	proszę	się	do	mnie	zwra cać	pani	Arundel.
A	więc	roz pozna ła	jego	na zwisko.	No	to	za bawmy	się	trochę.	Za śmiał	się	ponuro.
–	A	może	ra czej	pani	Hokus-Pokus?	Czyż	nie	zajmuje	się	pani	za sta wia niem	puła -

pek	na	Bogu	ducha	winnych	klientów?	Czy	nie	podsuwa	pani	boga tym	męż czyznom
swoich	sprytnych	słodkich	aniołków?
Ten	wywiad	może	być	oka zją	do	ze msty,	a	ta	na	zimno	sma kuje	najle piej.	Je śli	jed-

nocze śnie	z	podnie sie niem	wskaź nika	oglą dalności	zdyskre dytuje	EA	Inter na tional,
gra	jest	tym	bar dziej	war ta	świecz ki.	Ktoś	musi	oca lić	świat	przed	wyra chowa nymi
klientka mi	tej	swatki.
–	Nie	tym	się	zajmuję.	–	Elise	prze sunę ła	wzrok	na	jego	tors,	ale	na	jej	twa rzy	nie

poja wił	się	zmysłowy	uśmiech,	ja kie go	mógłby	ocze kiwać.
–	Proszę	nas	oświe cić	–	rzekł	wielkodusz nie,	robiąc	wymowny	gest	ręką.
–	 Łą czę	 z	 sobą	 pokrewne	 dusze.	 –	 Elise,	 a	 ra czej	 pani	 Arundel,	 odchrząknę ła

i	prze łożyła	nogi,	szuka jąc	wygodniejszej	pozycji.	–	Nie którzy	ludzie	potrze bują	po-
mocy	w	tej	ma te rii.	Męż czyź ni	sukce su	rzadko	mają	czas	lub	cier pliwość,	żeby	od-
na leźć	 swoją	 drugą	 połowę.	 Robię	 to	 za	 nich.	 Potrze bują	 wła ściwej	 partner ki,
a	o	taką	nie ła two.	Szlifuję	za tem	nie które	z	moich	klientek	w	brylanty	godne	najlep-
szych	sfer.
–	Aha,	rozumiem.	Uczy	je	pani	sztuki	na cią ga nia.
Na	pewno	to	jej	się	uda ło	z	Da niellą	White,	noszą cą	te raz	na zwisko	Reynolds,	po-

nie waż	 usidliła	 Lea,	 przyja cie la	 Daxa	 z	 colle ge’u.	 To	 z	 jej	 powodu	 piętna ście	 lat
wspa nia lej	przyjaź ni	dia bli	wzię li!
Uśmiech	Elise	zbladł.
–	Suge ruje	pan,	że	kobie ty	potrze bują	szkole nia,	żeby	zdobyć	boga te go	męż czy-

znę?	Osobiście	wątpię.	Ja	tylko	uła twiam	im	spra wę,	przedsta wia jąc	je	wła ściwym
kandyda tom.	Je stem	dobra	w	swoim	fa chu.	Pan	to	powinien	najle piej	wie dzieć.
W	studiu	roz legł	się	szmer,	ale	Dax	i	Elise	nie	prze rwa li	poje dynku	na	mor der cze

spojrze nia.	Powie trze	gęstnia ło	od	na pię cia.	W	ka me rze	wyjdzie	to	wspa nia le.
–	Doprawdy?	–	spytał	ze	stoickim	spokojem.	–	Czy	dla te go,	że	znisz czyła	pani	na -

szą	fir mę	i	długoletnią	przyjaźń,	przedsta wia jąc	Le owi	tę	na cią gacz kę?
Rana	była	cią gle	żywa.
On	i	Leo,	kole dzy	z	colle ge’u,	ca łym	ser cem	wie rzyli	w	sukces	i	wiecz ną	przyjaźń.

Kobie ty	 doce nia li,	 gdy	 były	 im	 potrzeb ne.	 Ale	 Da niella	 roz kocha ła	 w	 sobie	 Lea,
a	potem	zrobiła	mu	pra nie	mózgu.	W	re zulta cie	Leo	stra cił	za inte re sowa nie	biz ne -
sem.
Nie	była	 to	 tylko	wina	Da nielli,	 choć	nie wątpliwie	 od	niej	wypłynę ła	 inspira cja.

Osta tecz nie	to	Leo	ze rwał	umowę	z	Da xem.	Obydwaj	ponie śli	siedmiocyfrowe	stra -
ty.	A	potem	Leo	z	nie wia dome go	powodu	za kończył	ich	przyjaźń.
Cóż,	nie	war to	ufać	ludziom.	Każ dy,	komu	na	to	pozwolisz,	ze trze	cię	w	pył.
–	Bzdura!	–	Kobie ta	westchnę ła	i	na	moment	za mknę ła	oczy,	najwyraź niej	sta ra jąc

się	wymyślić	 ja kąś	celną	ripostę.	I	bądź	tu	mą dra!	Nie	ma	ta kiej.	Mimo	wszystko
próbowa ła.	–	Leo	i	Dannie	są	nie zwykle	dobra ni,	łą czą	ich	ta kie	same	war tości.	To
wła śnie	robi	mój	komputer.	Dopa sowuje	ludzi	zgodnie	z	ich	na turą.
–	Ma gia,	cza ry-mary	–	skomentował	Dax,	unosząc	brwi.	–	Stwier dza	pani,	że	ci	lu-

dzie	do	sie bie	pa sują,	a	oni	w	to	wie rzą.	Potę ga	suge stii.	Sprytne!



Na prawdę	 tak	uwa żał.	Doskona le	 znał	pożytki	płyną ce	 z	 ta kich	 tricków.	Dzię ki
nim	odwra ca no	uwa gę	od	tego,	co	dzie je	się	za	kulisa mi.	Na	policz kach	Elise	poja -
wiły	się	czer wone	pla my,	ale	nie	re zygnowa ła.
–	Jest	pan	cynikiem,	pa nie	Wa ke field.	To,	że	nie	wie rzy	pan	w	szczę śliwą	miłość,

nie	ozna cza,	że	ona	nie	istnie je.
–	To	prawda,	 a	 za ra zem	 fałsz.	Owszem,	 je stem	cynicz ny,	 ale	wiecz na	miłość	 to

mit.	Długotrwa łe	związ ki	pole ga ją	na	kompromisie	i	przyzwycza je niu.	Nie	potrze ba
do	tego	śmiesz nych	za klęć	o	dozgonnej	miłości.
Jego	matka	udowodniła	tę	prawdę,	odchodząc	od	jego	ojca,	gdy	Dax	miał	sie dem

lat.	Ojciec	nigdy	nie	porzucił	na dziei,	że	pewne go	dnia	wróci.	Na iwniak!
–	Smutne	–	skonsta towa ła	z	nie pewnym	uśmie chem.	–	Musi	pan	być	bar dzo	sa -

motny.
–	Nic	podob ne go.	W	 jednej	 chwili	mogę	 zna leźć	pięć	kandyda tek	na	wie czor ną

randkę.
–	Gorzej	z	pa nem,	niż	myśla łam.	–	Prze kła da jąc	nogę	na	nogę,	cze go	nie	potra fił

zignorować,	pochyliła	się	ku	nie mu.	–	Powinien	pan	w	końcu	zna leźć	miłość	swoje go
życia.	I	to	szyb ko.	Mogę	panu	pomóc.
Wybuchnął	tak	głośnym	śmie chem,	że	sam	się	wystra szył.	Ale	to	nie	było	śmiesz -

ne.
–	Czy	nie	wyra ziłem	się	ja sno?	Czy	nie	powie dzia łem,	że	uwa żam	pa nią	za	ma ni-

pulantkę,	a	sam	nie	wie rzę	w	miłość?
–	Próbuje	pan	udowodnić,	że	moja	fir ma,	pra ca	moje go	życia,	to	zwykła	lipa	–	od-

par ła	cicho.	–	Ale	to	się	nie	uda.	Na wet	komuś	o	za twar dzia łym	ser cu	potra fię	zna -
leźć	odpowiednią	partner kę.	Proszę	mi	pozwolić	wprowa dzić	swoje	dane	do	kompu-
te ra.
Do	dia bła,	wywiodła	go	w	pole.	Co	za	tupet!	No,	no,	sza cunek,	pani	Elise	Arundel.
W	pewnym	sensie	podobał	mu	się	jej	styl.

Wytar ła	spocone	dłonie	o	spódnicę.	Oby	tylko	ten	pompa tycz ny	bufon	tego	nie	za -
uwa żył.	Wywiad	nie	prze bie gał	we dług	za pla nowa ne go	sce na riusza.	Na	taki	nigdy
by	się	nie	zgodziła.	Szer mier ki	słowne	nie	były	jej	mocną	stroną.	Ani	też	ra dze nie
sobie	z	boga tymi,	na der	przystojnymi	i	aroganckimi	playboyami,	którzy	pogar dza li
wszystkim,	w	co	wie rzyła.
Co	jej	przyszło	do	głowy,	by	rzucać	mu	rę ka wicę?
Mniejsza	z	tym.	Na	pewno	jej	nie	podnie sie.	Tacy	fa ce ci	jak	Dax	nie	poja wia ją	się

u	swatki.	Gustują	w	pozba wionych	emocji	związ kach,	które	bez	trudu	aranżują.
Dax	świdrował	ją	wzrokiem,	bez wiednie	gła dząc	się	po	szczę ce.
–	Chce	mi	pani	zna leźć	odpowiednią	partner kę?
–	Prawdziwą	miłość	–	popra wiła	go.	–	Taką	na	za wsze.	Zajmuję	się	łą cze niem	par

na	całe	życie.
Ta	pra ca	przynosiła	jej	sa tysfakcję.	Ale	dla	sie bie	nie	zna la zła	jesz cze	nikogo	od-

powiednie go,	choć	nie	tra ciła	na dziei.	Je śli	pięć	małżeństw	i	wie le	romansów	matki
nie	pozba wiły	jej	jesz cze	optymizmu	i	wia ry	w	potę gę	miłości,	Da xowi	Wa ke fieldowi
również	to	się	nie	uda.
–	Proszę	więc	opowie dzieć	o	wła snym	szczę ściu.	Czy	pan	Arundel	jest	pani	je dyną



prawdziwą	miłością?
–	Je stem	singielką	–	oświadczyła	bez	wa ha nia.	–	Nie	świadczy	to	jednak	o	ja kości

moich	usług.	Nie	re zygnuje	pan	z	agencji	turystycz nej	tylko	dla te go,	że	agentka	nie
była	w	kuror cie,	do	które go	pan	się	wybie ra,	prawda?
–	Mimo	wszystko	za sta na wiałbym	się,	dla cze go	pra cuje	w	tym	za wodzie,	je śli	nig-

dy	nie	wsia dła	do	sa molotu.
W	studiu	roz le gły	się	chichoty.
Była by	szczę śliwa,	mogąc	wsiąść	do	tego	sa molotu,	gdyby	tylko	poja wił	się	wła -

ściwy	 męż czyzna.	 Ale	 jej	 klienci	 pa sowa li	 za wsze	 do	 kogoś	 inne go,	 nie	 do	 niej,
a	poza	tym,	cóż…	bra kowa ło	 jej	odwa gi,	by	podejść	do	inte re sują ce go	męż czyzny
i	się	przedsta wić.
Spę dza nie	piątkowych	wie czorów	na	oglą da niu	kome dii	romantycz nych	było	bez -

piecz niejsze	niż	bicie	 się	 z	myśla mi,	czy	osią gnę ła	wystar cza ją cy	sukces,	 czy	 jest
dość	dobra	albo	dość	szczupła,	by	umówić	się	na	randkę.
Zgodziła	 się	 na	 ten	wywiad	 tylko	 po	 to,	 by	 promować	 swoją	 fir mę.	Nic	 inne go

oprócz	sukce su	EA	Inter na tional	nie	skłoniłoby	jej	do	zrobie nia	z	sie bie	widowiska.
–	Osobiście	za wsze	 la tam	pierwszą	kla są,	pa nie	Wa ke field.	–	Gdyby	 jej	głos	nie

przybrał	 piskliwe go	 tonu,	 riposta	 wypa dła by	 świetnie.	 –	 Gdy	 bę dzie	 pan	 gotów
wejść	na	pokład,	proszę	mnie	odwie dzić.
–	Czy	mogę	wypełnić	kwe stiona riusz	online?
Czy	na prawdę	to	roz wa żał?	Złe	prze czucie	na	dobre	za gościło	w	 jej	głowie.	To

był	zły	pomysł,	ale	jak	ma	za re agować?	On	krytykuje	jej	za wód	i	jej	fir mę.
–	Kwe stiona riusz	online	nie	wystar czy	–	odpar ła.	–	Aby	zna leźć	ide alną	kobie tę,

muszę	poznać	pana	osobiście.
Nie znacz nie	przymknął	powie ki	 i	posłał	 jej	 le niwy	uśmiech,	który	ab solutnie	nie

powinien	spowodować	za wirowa nia	w	jej	żołądku.
–	Cie ka we.	Jak	da le ko	na sza	osobista	zna jomość	musi	się	posunąć,	pani	Arundel?
Czyż by	z	nią	flir tował?	Bo	ona	na	pewno	nie.	Prowa dzi	twar dy	biz nes.
–	Da le ko.	Za da ję	se rię	wnikliwych	pytań.	Gdy	skończę,	będę	pana	znać	le piej	niż

pańska	matka.
Ja kiś	cień	prze mknął	po	twa rzy	Daxa,	ale	szyb ko	się	zre flektował.
–	Nie	zdra dzam	se kre tów,	zwłasz cza	mojej	ma mie.	A	je śli	to	zrobię	i	nie	znajdę

prawdziwej	miłości?	Mogę	pa nią	oskar żyć	o	oszustwo.	Zda je	sobie	pani	z	tego	spra -
wę?
–	Nie	ma	 zmar twie nia	 –	 skła ma ła	 –	 ale	 proszę	 o	poważ ne	podejście	 do	 rze czy.

Żadne go	oszukiwa nia.	Je śli	się	pan	zde kla ruje,	a	ja	nie	znajdę	dla	pana	prawdziwej
miłości,	może	pan	 roz powia dać	wszem	 i	wobec,	 że	nie	 je stem	 tak	 skutecz na,	 jak
twier dzę.
Ale	była	skutecz na.	Sama	wymyśliła	algorytm	koja rze nia	par,	poświę ca jąc	nie zli-

czone	godziny	na	stworze nie	bez błędne go	kodu.	Ludzie	czę sto	ją	zwodzili,	ale	nigdy
się	nie	podda wa ła,	dopóki	nie	wyeliminowa ła	błę du.	Nie waż ne,	że	przy	pisa niu	pro-
gra mu	pochłonę ła	mnóstwo	ba toników.	I	że	cze kola da	tak	ła two	szła	jej	w	biodra.
–	Nie zły	układ.	–	Zmrużył	oczy.	–	Nie	ma	sposobu,	że bym	na	tym	stra cił.
Był	świę cie	prze kona ny,	że	ta	kobie ta	oszukuje	klientów,	a	on	nigdy	nie	da	się	na

to	na brać.



–	Ma	pan	ra cję.	W	żadnym	przypadku	pan	nie	stra ci.	Je śli	pan	nie	znajdzie	swojej
drugiej	połowy,	znisz czy	pan	moją	fir mę	we dle	wła sne go	upodoba nia.	Ale	je śli	znaj-
dzie	pan	miłość,	cóż…	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Osią gnie	pan	szczę ście.	I	mnie	bę -
dzie	pan	je	za wdzię czał.
–	Miłość	nie	jest	je dyną	na grodą?
Droczył	się	z	nią.	Nie	ujdzie	mu	to	na	sucho.
–	Prowa dzę	inte res,	pa nie	Wa ke field.	Na	pewno	zda je	pan	sobie	spra wę,	że	mam

wydatki.	Dym	i	lustra	kosz tują.
Miał	ujmują cy	śmiech,	musia ła	to	przyznać.	Dannie	tra fiła	w	sedno,	tak	oto	opisu-

jąc	Daxa	Wa ke fielda:	„Sma kowity	ką sek,	odrobinę	pyszałkowa ty,	cza sa mi	śliski	jak
wąż”.
–	 Proszę	 się	 mieć	 na	 bacz ności,	 pani	 Arundel.	 Chyba	 nie	 chce	 pani	 wyja wić

wszystkich	swoich	se kre tów	w	porannych	wia domościach?
Pokrę cił	głową,	ale	to	nic	a	nic	nie	za szkodziło	jego	fryzurze.	Tak	przystojny	i	za -

dba ny	fa cet	 jak	Dax	Wa ke field	nie	potrze bował	spe cjalne go	ma kija żu,	by	poka zać
się	przed	ka me rą.	Doprawdy,	to	nie	w	porządku.
–	Nicze go	nie	wyja wiam.	–	Wyprostowa ła	się	w	fote lu.	Im	da lej	od	tego	przystoj-

nia ka,	tym	le piej.	–	Ale	je śli	znajdzie	pan	prawdziwą	miłość,	zgodzi	się	pan	na	re kla -
mę	mojej	fir my.	Jako	za dowolony	klient.
Gdy	z	za skocze niem	znów	uniósł	brwi,	poczuła	lekki	dresz czyk	emocji	i	już	nie	ża -

łowa ła,	że	podję ła	tę	grę.
W	końcu	chodzi	o	EA	Inter na tional,	przedsię wzię cie,	na	które	chucha ła	i	dmucha -

ła	od	siedmiu	lat.	Atak	na	swój	biz nes	traktowa ła	jak	atak	osobisty.
–	Mam	re kla mować	pani	usługi?
–	 Je śli	znajdzie	pan	miłość,	oczywiście.	Też	powinnam	coś	mieć	z	 tego	ekspe ry-

mentu.	Za dowole nie	klienta	 to	najlepsze	 re fe rencje.	Gotowa	 je stem	na wet	zre zy-
gnować	z	moje go	wyna grodze nia.
–	Te raz	na prawdę	mnie	pani	za cie ka wia.	Ile	obecnie	wynosi	stawka	za	prawdziwą

miłość?
–	Pięćset	tysię cy	dola rów.
–	Nie słycha ne!	–	Zrobiło	to	na	nim	wra że nie.
–	Daję	gwa rancję.	Je śli	nie	znajdę	komuś	partner ki,	zwra cam	pie nią dze.	To	pana

nie	dotyczy	–	przyzna ła	ze	skinie niem	głowy.	–	Pan	się	posta ra	znisz czyć	moją	fir mę.
Wte dy	zorientowa ła	się,	że	popełniła	błąd.	Moż na	zna leźć	bratnią	duszę	tylko	dla

kogoś,	kto	posia da	duszę.	Dax	Wa ke field	najwyraź niej	sprze dał	swoją	dia błu.	To	ni-
gdy	się	nie	uda.	Jej	program	prawdopodob nie	go	prze żuje	i	wypluje.	Musi	zejść	z	tej
sce ny,	za nim	zosta nie	doszczętnie	zgrillowa na	w	świa tłach	ka mer.
Za cie ra jąc	ręce	w	ge ście	ra dości,	mrugnął	do	niej	okiem.
–	Propozycja,	na	której	nie	mogę	stra cić.	Na wet	zrobię	dla	pani	coś	wię cej.	Za	pół

miliona	dola rów	moż na	kupić	piętna stose kundową	re kla mę	podczas	Super	Bowl.	Je -
śli	znajdzie	pani	dla	mnie	prawdziwą	miłość,	w	prze rwie	me czu	za śpie wam	na	pani
cześć	pieśń	pochwalną.
–	Nie	zrobi	pan	tego.	–	Omiotła	wzrokiem	jego	przystojną	twarz,	sta ra jąc	się	zgłę -

bić	jego	prawdziwe	intencje.
Ale	ema nowa ła	z	nie go	szcze rość.



–	Zrobię.	Tyle	tylko,	że	nie	będę	musiał.	Wygra na	ze	mną	wyma ga	cze goś	wię cej
niż	dymu	i	luster.
Wygra na!	Traktuje	to	jak	za wody!
–	To	zna czy,	że	na wet	je śli	się	pan	za kocha,	bę dzie	pan	uda wał,	że	jest	ina czej?
Wyraz	oburze nia	wyostrzył	mu	rysy.
–	 Za rę czam	 swoim	 słowem,	 pani	 Arundel.	 Być	 może	 je stem	 cynikiem,	 ale	 nie

kłamcą.
Ura ziła	go.	Rysy	jego	twa rzy	zła godnia ły	tak	szyb ko,	że	moż na	by	pomyśleć,	iż	so-

bie	to	wyobra ziła.	Ale	wie dzia ła,	co	zoba czyła.	Dax	Wa ke field	nie	pozwoliłby	sobie
na	wygra ną	w	nie uczciwy	sposób.	To	zde cydowa ło.
Koja rze nie	 ludzi,	 którzy	 chcą	 się	 za kochać,	 jest	 stosunkowo	 ła twe.	 Zna le zie nie

partne ra	 dla	 zde kla rowa ne go	 cynika	 bywa	 super trudnym	 przedsię wzię ciem.	 Ale
sta nowi	ambitne	wyzwa nie.	 Jej	mózg	był	 jej	 największym	atutem.	Udowodni	 jego
sprawność	publicz nie.	Prze zwycię ży	wresz cie	kompleks	niskiej	grubej	dziewczynki,
która	tak	bar dzo	pra gnę ła,	by	matka	mimo	wszystko	ją	kocha ła.
–	Umowa	stoi.	–	Bez	wa ha nia	wycią gnę ła	rękę.
Gdy	ściska ła	jego	dłoń,	poczuła	lekki	dresz czyk.	Wola ła	nie	pa trzeć	na	ich	złą czo-

ne	palce.	Cokolwiek	to	było,	czuła,	że	jest	nie bez piecz ne.
Och,	Boże,	na	co	przed	chwilą	się	zgodziła?



ROZDZIAŁ	DRUGI

Wywiad	wypadł	nadzwyczajnie.	Elise	Arundel,	co	Dax	za uwa żył	od	razu,	błysz cza -
ła	przed	ka me rą.	Dobra	wróż ka	na	pewno	podbije	publicz ność	w	Dallas,	a	dzię ki
temu	KDLS	uzyska	najwyż szą	oglą dalność	od	dwóch	tygodni.	Może	na wet	w	ca łym
roku.
War to	poddać	się	śmiesz nym	proce durom	wymyślonym	przez	pa nią	Arundel.	Nie

znajdzie	dla	nie go	drugiej	połowy,	to	pewne.	Nie ba wem	się	o	tym	prze kona	i	bę dzie
musia ła	uznać	swą	poraż kę.
Producent	zmontował	i	zre da gował	ma te riał.	Ekipa	sta cji	oglą da ła	go	na	monito-

rach.	Gdy	Dax	ostro	ją	ata kował,	ona	dzielnie	da wa ła	sobie	radę.	Ka me ra	uchwyciła
moment,	gdy	wytrą ciła	go	z	 równowa gi.	Zda rzyło	się	 to	na wet	dwa	razy,	ale	nikt
oprócz	Daxa	tego	nie	za uwa żył.	W	końcu	był	mistrzem	w	ma nipulowa niu	ludź mi	–
postrze ga no	go	ta kim,	ja kim	chciał	być	postrze ga ny.
Musiał	przyznać,	że	Elise	Arundel	nie	dała	się	na brać.
Szkoda,	że	te	wspa nia łe	nogi	na le żą	do	ta kiej	fałszywej	romantycz ki.	Do	licha,	po-

winien	chyba	bar dziej	jej	nie	lubić…	Tak	czy	owak,	zrobiła	na	nim	wra że nie	i,	chcąc
nie	 chcąc,	 zgodził	 się	 na	 umiesz cze nie	 swoich	 da nych	 w	 tym	 jej	 prze mą drza łym
kompute rze.
Resz tę	dnia	 spę dził	na	 spotka niach	z	 członka mi	ekipy,	nie	pozosta wia jąc	 suchej

nitki	na	żadnym	z	nich.	W	porze	lunchu	dosta li	już	wstępne	dane	dotyczą ce	wskaź -
ników	oglą dalności	podczas	wywia du	z	dobrą	wróż ką.	Oka za ły	się	wielce	obie cują -
ce.	Cóż,	jedna	ja skółka	wiosny	nie	czyni.
Gdy	Dax	za siadł	za	kie rownicą	swoje go	audi,	te le fon	za sygna lizował	przychodzą -

ce go	ese me sa.
„Za mie rzasz	umówić	się	z	pię cioma	róż nymi	kobie ta mi,	żeby	poznać	miłość	swe -

go	 życia?	 Najwyraź niej	 nie	 je stem	 nią	 ja…	 Pozosta ły	 ci	 czte ry.	 Nie	 chcę	 cię	 już
znać”.
Dax	za klął.	Powinien	prze widzieć,	że	Jenna	obejrzy	ten	program.	Jak	to	się	sta ło,

że	za pomniał	o	rudowłosej,	z	którą	uma wiał	się	od	czte rech…	nie,	chyba	pię ciu	ty-
godni.	A	może	sze ściu?
Znów	za klął.	Ten	zwią zek	trwał	nie ocze kiwa nie	długo.	Jenna	chyba	spodzie wa ła

się	po	nim	wię cej,	niż	powinna.	Mimo	wszystko	nie	za sługiwa ła	na	to,	by	dowie dzieć
się	o	swojej	poraż ce	z	te le wizji.
Wia domo,	jest	skończonym	łajda kiem.
Na stępnym	ra zem	posta ra	się,	by	wszystko	było	ja sne	z	góry.	Dax	na	pierwszym

miejscu	sta wiał	przyjemność.	Lubił	kobie ty	za bawne,	seksowne,	a	przede	wszyst-
kim	 ta kie,	 które	 nie	 chcia ły	 zobowią zań.	Wszystko,	 co	wykra cza ło	 poza	 za ba wę,
było	dla	nie go	pra cą,	a	pra cy	miał	dość.	Kobie ty	powinny	być	w	życiu	męż czyzny
przyjemnym	dodatkiem.	Bo	je śli	nie,	po	co	za wra cać	sobie	nimi	głowę?
Po	drodze	do	swe go	 loftu	w	Deep	Ellum,	który	kupił,	za nim	to	 jesz cze	sta ło	się



modne,	prze biegł	w	myślach	listę	kontaktów	w	poszukiwa niu	ta kiej	kobie ty.	Żadne
na zwisko	 nie	wpa da ło	mu	 do	 głowy.	 Pewnie	 każ da	 kobie ta,	 z	 którą	 kie dykolwiek
roz ma wiał,	widzia ła	ten	program.	Dziś	nie	ma	sensu	na ra żać	się	na	odstrzał.	Ale	nie
uśmie cha ła	mu	się	per spektywa	sa motne go	wie czoru.
Głodny,	rzucił	tor bę	przy	drzwiach	i	wszedł	do	kuchni	wypełnionej	sprzę tem	z	nie -

rdzewnej	sta li	i	czar ne go	gra nitu,	by	sprawdzić	za war tość	lodówki.
Kie dy	ma ka ron	się	gotował,	na pa wał	się	wspomnie niem	kokie te ryjne go	uśmie chu

Elise,	gdy	suge rowa ła,	że	wpisze	go	do	progra mu.	Słodkie	ma rze nia	tej	ciemnowło-
sej	ma łej	kobietki!	O	dziwo,	ze	znie cier pliwie niem	cze kał	na	kolejną	z	nią	potycz kę.

Na	pierwszą	se sję	umówili	się	w	biurze	Elise	o	dzie sią tej	rano.	EA	Inter na tional
mie ściło	się	w	za dba nym	pię trowym	budynku	w	Uptown.	Dyskretne	nie wyróż nia ją -
ce	się	logo	świadczyło	o	ele gancji	i	dobrym	guście,	dokładnie	ta kim,	by	zrobić	wra -
że nie	na	klientach	z	wyż szych	sfer.
Dax	podał	na zwisko	re cepcjonistce,	 ta	zaś	za prowa dziła	go	do	pokoju	z	dwoma

skórza nymi	 fote la mi	 i	 stolikiem,	na	którym	 le ża ły	 albumy,	 je den	 z	nie bie sko-złotą
ryb ką	na	okładce,	a	drugi	z	wodospa dem.
Nuda.	Czy	pani	Arundel,	 zmusza jąc	klientów	do	cze ka nia,	chce	 ich	wprowa dzić

w	stan	odrę twie nia?
Po	chwili	stukot	ob ca sów	na	podłodze	oznajmił	wejście	Elise.	Dax	wolno	podniósł

głowę,	 omia ta jąc	 wzrokiem	 jej	 pantofle,	 doskona łe	 nogi,	 dopa sowa ną	 pur purową
spódnicę	i	ża kiet.	Wolał	wyż sze	kobie ty,	ale	te raz	nie	mógł	sobie	przypomnieć	dla -
cze go.	Na dal	wę drował	wzrokiem	do	góry,	aż	z	nie kła ma nym	za dowole niem	dotarł
do	twa rzy.	Zdą żył	już	za pomnieć,	że	jest	tak	przykuwa ją ca.
Prze szył	go	ja kiś	dziwny	dreszcz,	poczuł	ukłucia	na	skórze,	co	wytrą ciło	go	lekko

z	równowa gi.
–	Spóź niła	się	pani.
Wyraz	jej	twa rzy	pozostał	nie wzruszony.
–	Najpierw	pan	się	spóź nił.
Może,	ale	najwyżej	dzie sięć	minut.	Nie waż ne,	zmusiła	go	do	sie dze nia	w	pocze -

kalni	jak	u	dentysty.	Punkt	dla	niej!
–	Chce	mi	pani	udzie lić	re prymendy?
–	Są dziłam,	że	pan	już	nie	przyjdzie	i	ode bra łam	te le fon.	Prowa dzę	fir mę,	przykro

mi.	–	Sia da jąc	w	fote lu	na prze ciwko,	musnę ła	go	kola nem.
Poczuł	 przyjemne	mrowie nie,	 ona	 zaś,	 za łożywszy	 nogę	 na	 nogę,	 jakby	 od	 nie -

chce nia	ma cha ła	pantoflem	w	kolorze	stra żackiej	czer wie ni.	Dax	z	uda wa nym	spo-
kojem	odłożył	album	na	stolik.
–	Biz nes	musi	się	krę cić,	oczywiście	u	pani	też.
Ale	 to	nie	 tłuma czyło	 jego	 spóź nie nia.	Obydwoje	 są	w	biz ne sie,	 a	 on	oka zał	 jej

brak	sza cunku.	Zrozumiał	przytyk.
–	No	cóż,	zobowią zał	się	pan.	A	okre śle nie	profilu	osobowości	trwa	kilka	godzin.
Godzin!	Czy	to	moż liwe,	by	tyle	cza su	za bie ra ło	dowie dze nie	się,	że	lubi	futbol,

nie	cier pi	Dallas	Cowboys,	pije	piwo,	ale	tylko	ciemne	i	impor towa ne,	oraz	że	woli
pla żę	niż	gór skie	wę drówki?
Dax	wycią gnął	te le fon.



–	Proszę	podać	mi	swój	numer.	–	Zmrużyła	brwi	w	tak	uroczy	sposób,	że	aż	się
uśmiechnął.	–	Nie	za mie rzam	do	pani	wydzwa niać,	ale	skoro	to	ma	tak	długo	trwać,
musimy	 se sję	 roz łożyć	w	 cza sie.	 Będę	mógł	wysłać	 pani	 ese me sa	 z	wia domością
o	ewentualnym	spóź nie niu.
–	Doprawdy?
Wzruszył	ra miona mi.	Szyder stwo	w	jej	głosie	go	zirytowa ło.
–	Większość	kobiet	uwa ża	za	uprzejme	powia domie nie	o	spóź nie niu.
–	Na le żę	do	tej	ka te gorii,	która	uwa ża	ese me sy	za	wymigiwa nie	się.	Proszę	dzwo-

nić	do	biura.	–	Uśmiechnę ła	się,	poka zując	zęby,	co	nie	zła godziło	złośliwości	w	tych
słowach.	–	A	jesz cze	le piej,	je śli	bę dzie	pan	punktualny.
–	Osobiste	pyta nia	i	punktualność.	Sta wia	pani	twar de	wa runki,	pani	Arundel.
I	nie	poda ła	mu	nume ru!	Prze cież	nie	o	to	chodziło,	że	chce	do	niej	dzwonić.	Ale

jednak.	Nie	zda rzyło	mu	się,	by	ja kaś	kobie ta	odmówiła	mu	poda nia	nume ru	te le fo-
nu.
–	Możesz	zwra cać	się	do	mnie	Elise.
–	Doprawdy?	–	Ośmie lił	się	powtórzyć	jej	wcze śniejszą	la konicz ną	odpowiedź.
–	Bę dzie my	ra zem	pra cować.	Musisz	się	 roz luź nić	w	moim	towa rzystwie.	To	ci

pomoże	szcze rze	odpowie dzieć	na	pyta nia.
O	 co	 jej	 chodzi	 z	 tą	 szcze rością?	Czy	wyglą da	na	 fa ce ta,	 który	wije	 się	 jak	pi-

skorz,	unika jąc	odpowie dzi?
–	Mówiłem	ci,	że	nie	je stem	kłamcą,	nie za leż nie,	czy	zwra cam	się	do	cie bie	Elise,

pani	Arundel	czy	„kocha nie”.
Westchnę ła,	jej	spojrze nie	zła godnia ło,	a	tę czówki	na bra ły	odcie nia	mlecz nej	cze -

kola dy.
–	Prze pra szam.	Wiem,	że	nie chętnie	tu	przysze dłeś	i	nie	jest	to	dla	mnie	komfor -

towa	sytuacja.
Rzadko	spotykał	kobie ty,	które	dostrze ga ły	coś	wię cej,	niż by	chciał	poka zać.	Wy-

glą da	na	to,	że	Elise	wbrew	jego	woli	wie	o	nim	zbyt	dużo.	Czas	na	zminima lizowa -
nie	strat.
–	Te raz	moja	kolej	na	za kłopota nie.	Chcę	 tu	być,	 ina czej	nie	przystałbym	na	 tę

umowę.	Dla cze go	uwa żasz,	że	jest	ina czej?
Za łożyła	pa smo	włosów	za	ucho,	odsła nia jąc	fragment	ja snej	szyi,	którą	miał	nie -

wytłuma czalną	ochotę	dotknąć,	i	przez	moment	taksowa ła	jego	twarz.	Cie ka we,	czy
potra fiłby	spra wić,	by	te	oczy	jesz cze	bar dziej	zła godnia ły?	Ja kieś	nie odpar te	pra -
gnie nie	kłę biło	mu	się	w	środku.
Uspokój	się,	sta ry.	Elise	go	nie	znosi.	Z	wza jemnością.	Nie	lubi	ani	jej,	ani	wszyst-

kie go,	co	re pre zentuje.	Jest	tutaj	tylko	po	to,	by	udowodnić	wszem	i	wobec,	że	EA
Inter na tional	to	lipa.	Nie	ma	ta kiej	opcji,	by	prze grał	za kład.
–	Zwykle	spóź nie nie	ma	podtekst	psychologicz ny	–	powie dzia ła,	nie znacz nie	prze -

chyla jąc	głowę,	jakby	zna la zła	ja kąś	za gadkę	do	roz wią za nia.
–	Próbujesz	zgłę bić	moją	duszę?
–	Owszem.	Mam	dyplom	z	psychologii.
–	Wyobraź	sobie,	że	ja	też.
Przez	moment	wpa trywa li	się	w	sie bie	jak	za hipnotyzowa ni.	Co	ta kie go	jest	w	in-

te ligentnych	kobie tach,	że	za wsze	go	choler nie	intrygują?



Na gle	spuściła	wzrok	 i	 za czę ła	coś	na miętnie	pisać	w	notatniku;	na	 jej	policz ki
wystą pił	rumie niec.	Jest	zmie sza na.	A	może,	tak	jak	on,	oszołomiona?
Chciał	 dowie dzieć	 się	 cze goś	wię cej	 o	 Elise,	 jednocze śnie	 nie	 odkrywa jąc	wła -

snych	kart.
–	Podsta wowe	infor ma cje	na	mój	te mat	są	za	dar mo	–	powie dział.	–	Bar dziej	oso-

biste	będą	cię	kosz tować.	–	Cóż,	tu	kur tyna	była	opusz czona	i	nikt	nie	miał	wstę pu
za	kulisy.

Elise	nie mal	bała	się	spytać.
–	Ile	będą	mnie	kosz tować?
Utkwił	w	niej	wzrok.	Może	powinna	się	wystra szyć	i	go	prze prosić?	Jego	tę czów-

ki	nie	były	czar ne	jak	dym	buzują ce go	ogniem	lasu,	przywodziły	ra czej	na	myśl	sza -
ry	dym	z	je siennych	ognisk.	A	mimo	to	czuła,	że	tymi	ocza mi	mógłby	wypa lić	wszyst-
ko	do	cna.
–	O	cokolwiek	spytasz,	bę dziesz	musia ła	sama	na	to	pyta nie	odpowie dzieć.
–	Ale	ja	nie	szukam	partne ra	dla	sie bie.
W	rze czywistości	była	w	syste mie	od	siedmiu	 lat.	Wprowa dziła	swój	profil	 jako

pierwszy,	budując	cały	sche mat	pytań	i	odpowie dzi.	Prawdę	mówiąc,	liczyła	na	poja -
wie nie	się	ide alne go	kandyda ta.	Nie	ma	w	tym	nic	złe go,	prawda?
–	Daj	 spokój,	 bądź	 dobrą	 kole żanką.	 Dzię ki	 temu	 ła twiej	mi	 przyjdzie	 ob na żyć

przed	tobą	duszę.
Tak	ener gicz nie	potrzą snę ła	głową,	że	końcówki	włosów	dotknę ły	jej	ust.
–	Pyta nia	nie	są	aż	tak	kłopotliwe.
Pyta nia	nie	były	podchwytliwe	ani	za ska kują ce,	a	jednak	tak	opra cowa ne,	by	we -

drzeć	 się	 pod	 ze wnętrz ną	 powłokę	 i	 dotrzeć	 do	 prawdziwe go	 człowie ka.	 Dia beł
tkwi	w	szcze gółach,	a	ona	mia ła	wra że nie,	że	szcze góły	dotyczą ce	Daxa	mogą	przy-
ćmić	sa me go	Sza ta na.
–	Ja kie	jest	pierwsze	pyta nie?	–	rzekł	swobodnie.
–	Imię	i	na zwisko.
–	Da xton	Ryan	Wa ke field.	Ryan	po	ojcu,	a	Da xton	to	pa nieńskie	na zwisko	mojej

bab ki.	–	W	uda wa nym	prze ra że niu	wzruszył	ra miona mi.	–	 Już	czuję	się	ob na żony,
dzie ląc	moją	historię	z	wir tualną	nie zna jomą.	Twoja	kolej!
To	nie	był	dobry	pomysł.	Ale	cóż,	Dax	nie	 jest	 typowym	komer cyjnym	klientem,

nie	może	go	traktować	jak	innych.	Trudno,	rzuci	mu	jesz cze	jedną	kość.
–	Shannon	Elise	Arundel.
Ja kim	cudem	to	się	jej	wyrwa ło?	Od	lat	nikomu	nie	wyja wiła	swoje go	pierwsze go

imie nia.	Drgnę ła	z	prze ra że nia.	Nie	było	to	uda wa ne.
„Shannon,	odłóż	cia stecz ko.	Shannon,	wa żyłaś	się	dziś?	Shannon,	moż na	być	ni-

skim,	ale	nie koniecz nie	trze ba	być	przy	tym	grubym”.
Matka	wypowia da ła	te	słowa	z	pełnym	dez aproba ty	zmarsz cze niem	brwi,	w	chwi-

lach	wielkie go	roz cza rowa nia.	Marsz cze nie	brwi	powodowa ło	zmarszcz ki,	a	Bren-
na	Bur ke	nie na widziła	zmarsz czek	bar dziej	niż	pa pa raz zich.
Dax	za toczył	palcem	koło	w	ge ście	pona gle nia.
–	Żadnych	dodatkowych	komenta rzy	o	ojcu	Ir landczyku,	który	nadał	ci	imię	na	pa -

miątkę	rodzinne go	kra ju?



–	Nic	podob ne go.	Moje	imię	jest	popular ne.
To	matka	była	Ir landką	z	mlecz nobia łą	skórą	i	płomiennymi	rudymi	włosa mi,	któ-

ra	przez	dwa dzie ścia	 lat	błysz cza ła	na	wybie gach,	a	 jej	zdję cia	ozda bia ły	okładki
ma ga zynów.	Brenna	Bur ke,	jedna	z	najbar dziej	oryginalnych	mode lek,	urodziła	ni-
ską	ciemnowłosą	dziewczynkę,	która	przybie ra ła	na	wa dze	od	sa me go	pa trze nia	na
ciastka.	Zda niem	Brenny	fakt,	że	Elise	mia ła	mózg	za miast	urody,	był	nie wyba czal-
nym	grze chem	na tury.
Dax	wykrzywił	usta,	jakby	walczył	z	roz cza rowa niem.
–	W	porządku.	Nie	wszyscy	mamy	inte re sują ce	historie	zwią za ne	z	na szymi	imio-

na mi.	Gdzie	dora sta łaś?
–	To	nie	jest	randka.	–	Prze wróciła	ocza mi,	lekko	już	zirytowa na.	–	Ja	za da ję	pyta -

nia.
–	To	jest	rodzaj	randki	–	orzekł	ra dośnie,	jakby	ta	myśl	go	za fra powa ła.	–	Pozna je -

my	 się	na wza jem.	Za pa da ją	 chwile	nie zręcz nej	 ciszy.	 I	 obydwoje	 je ste śmy	ubra ni
trochę	bar dziej	sta rannie	niż	za zwyczaj.
Zer knę ła	na	swój	mar kowy	kostium,	z	które go	dopie ro	dziś	zdję ła	metki.	W	czer -

wonym	czuła	się	silna	i	pewna	sie bie,	a	se sja	z	Da xem	wyma ga	jedne go	i	drugie go.
–	Codziennie	się	tak	ubie ram.
–	Z	nie cier pliwością	cze kam,	co	włożysz	jutro.
–	Idź my	da lej	–	za proponowa ła,	za nim	ten	fa cet	doprowa dzi	ją	do	sza leństwa.	–	To

nie	jest	żadna	randka	i	przypominam,	że	to	ja	mam	poznać	cie bie,	a	nie	ty	mnie.
–	Szkoda.	Randka	to	najlepsza	sytuacja,	żeby	zoba czyć	mnie	w	akcji.	–	Gdy	par sk-

nę ła	śmie chem,	dodał	konfidencjonalnie:	–	A	moją	ulubioną	jej	czę ścią	jest	ocze ki-
wa nie	na	pierwszy	poca łunek.	Co	o	tym	są dzisz?
Ode rwa ła	wzrok	od	jego	roz chylonych	ust	i	za mruga ła	ocza mi	na	widok	pożą da -

nia	ma lują ce go	się	na	jego	twa rzy.	Nie	miał	wstydu.	Flir tować	ze	swatką,	której	fir -
mę	sta ra	się	znisz czyć!
–	Sztucz ki	Jedi	dzia ła ją	tylko	na	ludzi	o	sła bych	umysłach.	Le piej	mi	powiedz,	ja kie

lubisz	randki?	Doskona ły	te mat	na	począ tek.
Uśmiechnął	się	szelmowsko,	pusz cza jąc	do	niej	oczko.
–	Najlepszą	obroną	jest	atak,	czyż	nie?	Mniejsza	z	tym.	Otóż	lubię	długie	spa ce ry

po	pla ży,	gorą cą	ką piel	i	kola cje	we	dwoje	na	ta ra sie.
Wyraź nie	za pla nowa ła	bitwę	o	to,	kto	jest	lepszy	w	psychologii.	Niech	ci	bę dzie.

Chcesz	za grać,	za gra my.
–	Nie	pyta łam,	co	lubisz	robić	na	randkach.	Spyta łam,	co	ci	się	podoba	w	sa mym

randkowa niu?
–	Lubię	seks	–	odrzekł	spokojnie.	–	A	żeby	go	dostać,	randki	są	mę czą cym,	ale	ko-

niecz nym	wymogiem.	Tego	ocze kujesz?
–	Nie zupełnie.	Poza	tym	to	nie prawda.	–	Jego	tę czówki	na tychmiast	pociemnia ły,

więc	szyb ko	się	wycofa ła.	–	Nie	suge ruję,	że	kła miesz.	Mam	tylko	na	myśli	to,	że
nie	trze ba	się	z	kimś	spotykać,	żeby	mieć	seks.	Wie le	kobiet	chętnie	poszłoby	do
łóż ka	z	przystojnym	fa ce tem,	który	osią gnął	sukces.
Który	miał	zbyt	piękną	twarz,	by	była	prawdziwa,	sylwetkę	atle ty	i	rzę sy,	za	które

jej	matka	modelka	wie le	by	dała.
–	A	ty	byś	to	zrobiła?



–	Nie	uzna ję	prze lotnych	romansów.
Kie dy	ostatni	 raz	była	na	 randce?	Chyba	pół	 roku	 temu,	 z	Korym,	przez	K.	Od

razu,	gdy	się	przedsta wił,	powinna	wie dzieć,	że	nic	z	tego	nie	bę dzie.
–	No	wła śnie.	Ta kie	kobie ty	nie	są	war te	za chodu.
Raptownie	uniosła	głowę.
Czy	to	był	komple ment?	Dalszy	ciąg	flir tu?
–	A	więc	nie	szukasz	tylko	seksu.	Chcesz	spę dzić	z	kobie tą	trochę	cza su,	poznać

jej	życie,	upodoba nia.	Dla cze go?
Przyglą dał	się	jej	uważ nie.
–	Je steś	o	wie le	bar dziej	uta lentowa na,	niż	są dziłem	–	przyznał.	–	Na prawdę	je -

stem	pod	wra że niem.	Otóż	chodzi	o	to,	że	lubię	kupić	kobie cie	to,	co	jej	się	na praw-
dę	spodoba	i	poda rować	jej	na	na stępnej	randce.
Nie wątpliwie	po	to,	by	owa	kobie ta	się	z	nim	prze spa ła.	Ta	me toda	pewnie	nigdy

go	nie	za wiodła.
–	Kolejny	przykład	na	twoją	wyjątkową	uprzejmość.
–	Oczywiście.	Kobie ty	lubią	być	dobrze	traktowa ne.	A	ja	lubię	kobie ty.	Ergo,	ro-

bię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	żeby	je	uszczę śliwić.
Coś	tu	jest	nie	w	porządku,	ale	nie	mogła	zna leźć	błę du.
–	Co	cię	pocią ga	w	kobie tach?
–	Mózg	–	odparł	na tychmiast.
–	 Na	 pierwszy	 rzut	 oka	 trudno	 stwier dzić,	 czy	 kobie ta	 jest	 inte ligentna.	 Gdy

wchodzisz	do	baru,	kto	przykuwa	twoje	spojrze nie?
–	Nie	pozna ję	kobiet	w	ba rach,	a	ostatnim	ra zem,	kie dy	do	 jedne go	wsze dłem,

skończyło	się	na	czte rech	szwach,	o	tutaj!	–	Pokle pał	się	po	le wej	brwi,	którą	prze -
dzie la ła	le dwie	widocz na	blizna.	Jego	zbola ła	mina	była	tak	komicz na,	że	nie	mogła
powstrzymać	się	od	śmie chu.
–	Okej,	wygra łeś	tę	rundę.	Ale	muszę	coś	za notować.	Rudowłose,	blondynki?	Zmy-

słowe,	atle tycz ne?
–	Uwie rzysz,	je śli	powiem,	że	nie	mam	żadnych	pre fe rencji?	–	Omiótł	ją	znów	pa -

lą cym	spojrze niem,	które	spra wiło,	że	bez wiednie	podkuliła	palce	u	stóp.	–	Ale	za -
cznę	się	nad	tym	za sta na wiać.
–	Obie ca łeś,	że	podejdziesz	do	spra wy	poważ nie,	a	do	tej	pory	dowie dzia łam	się

je dynie	tego,	że	twoją	standar dową	me todą	dzia ła nia	jest	roz pra sza nie	uwa gi	i	wy-
mowne	ge sty.	Co	ukrywasz?
Prze lotny	wyraz	za skocze nia,	który	prze mknął	mu	przez	twarz,	zniknął,	gdy	roz -

le gło	 się	 puka nie	 do	 drzwi.	 Do	 dia bła!	 Le dwie	 za czę ła	 się	 dokopywać	 do	 cze goś
istotne go.
Angie,	asystentka,	zajrza ła	do	środka.
–	Przyszedł	kolejny	klient.
Elise	i	Dax	zer knę li	za skocze ni	na	ze gar ki.	Ależ	ten	czas	szyb ko	minął.	Dax	wstał.
–	Je stem	spóź niony	na	spotka nie.
Skinę ła	głową.
–	A	więc	do	jutra.	O	tej	sa mej	porze?
Uśmiechnął	się	sze roko.
–	Wła śnie	umówiła	się	pani	na	randkę,	pani	Arundel.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Pogwiz dując,	otworzył	drzwi	do	EA	Inter na tional.	Dzisiaj	on	tu	bę dzie	dowodził.
–	Sam	znajdę	drogę	–	rzucił	do	se kre tar ki.	–	To	nie spodzianka.
Gdy	wpadł	do	ga bine tu,	na	twa rzy	Elise	poja wił	się	wyraz	ostroż ne go	nie dowie -

rza nia.
–	Pa trz cie	państwo!	–	Zignorowa ła	go,	nie	prze sta jąc	pisać	na	laptopie.
Uda je.	Zrobiło	mu	się	cie pło	na	ser cu.
–	Za bie ram	cię	na	lunch	–	poinfor mował.	–	Weź	toreb kę	i	za mknij	ten	kram.
Prze szyła	go	ostrym	jak	la ser	spojrze niem,	które,	jak	podejrze wał,	mia ło	zdolność

prze wier ca nia	czasz ki	i	czyta nia	w	jego	myślach.
–	Za wsze	je steś	taki	pewny	sie bie	z	kobie ta mi?	Dziwne,	że	w	ogóle	uda je	ci	się

umówić	na	drugą	randkę.
–	Zjedz	ze	mną	lunch,	a	prze konasz	się	dla cze go.	Chyba	że	się	boisz.
Nie	za prote stowa ła.	Po	prostu	uśmiechnę ła	się	i	za mknę ła	laptopa.
–	Nie	lubisz	być	w	centrum	uwa gi,	prawda?	Je śli	coś	ci	się	nie	podoba	podczas	za -

da wa nia	pytań,	po	prostu	powiedz.
Podniósł	ręce	do	góry,	wybucha jąc	śmie chem.
–	Podda ję	się.	Masz	ra cję.	Ten	sa lonik	z	albumem	o	rybach	przypomina	ga binet

te ra peutycz ny.	W	re staura cjach	pa nuje	bar dziej	swobodna	atmosfe ra.
Wysunę ła	szufla dę	biur ka	i	wyję ła	brą zową	skórza ną	toreb kę.
–	Ale	pod	jednym	wa runkiem.	–	Prze krzywiła	głowę,	jej	ciemne	włosy	za fa lowa ły.	–

Nie	uchylaj	się,	nie	zmie niaj	te ma tu,	nie	próbuj	mnie	prze chytrzyć.	Odpowia daj	na
pyta nia,	że byśmy	mogli	szyb ciej	skończyć.
–	Nie	bawi	cię	to?	–	Jego	ba wiło	że	hej.	Nigdy	nie	ba wił	się	le piej	z	kobie tą,	z	któ-

rą	nie	uma wiał	się	na	randki.
–	Szcze rze	mówiąc,	 je steś	najtrudniejszym	i	najbar dziej	nie pokoją cym	klientem,

z	 ja kim	mia łam	do	czynie nia.	–	Prze mknę ła	obok	nie go	w	chmurze	nie zde finiowa -
nych	per fum,	a	potem	rzuciła	przez	ra mię:	–	Co	ozna cza,	że	ty	pła cisz.	Ale	ja	pro-
wa dzę.
Uśmiechnął	się	sze roko	i	poszedł	za	nią	na	par king,	a	na stępnie	usiadł	na	sie dze -

niu	pa sa że ra	w	wymuska nej	corvetcie.	Otworzyłby	jej	drzwi,	ale	go	uprze dziła.
–	Nie zła	bryka	–	pochwa lił.	–	Za kwa lifikowałbym	cię	ra czej	do	dziewczyn	jeż dżą -

cych	toyotą.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Dobre	wróż ki	lubią	z	fanta zją	przyjeż dżać	na	bal.
Wybra ła	położone	na	uboczu	bistro,	a	w	nim	stolik	na	ze wnątrz.	Ozdob ne	że liwne

krze sła	 i	 stoły	 na	 ta ra sie	 doda wa ły	miejscu	 francuskie go	wdzię ku,	 a	 że	 lista	win
była	znośna,	nie	miał	nic	prze ciwko.	Za mówił	butelkę	chianti	i	skinął	do	kelner ki,	by
na la ła	Elise,	nie	pyta jąc	jej	o	zda nie.
–	Że byś	się	roz luź nił?	–	spyta ła	zuchwa le,	po	czym	podniosła	kie liszek	i	pową cha ła



go	z	aproba tą.
–	Żeby	cie bie	roz luź nić.	–	Stuknął	się	z	nią	kie lisz kiem	i	ob ser wował,	jak	pije.	Eli-

se	lubi	czer wone	wino.
Za pa mię ta	ten	szcze gół.
–	Biorę	pod	uwa gę,	że	je steś	za ję tym	człowie kiem	i	nie	możesz	bez	prze rwy	ury-

wać	się	z	pra cy,	żeby	skończyć	coś,	cze go	nie	chcesz	robić,	a	więc	do	rze czy.	Jaka
jest	we dług	cie bie	róż nica	pomię dzy	miłością,	romansem	i	seksem?
Za krztusił	się	winem	i	chwilę	dochodził	do	sie bie.
–	Powinnaś	ostrzec,	za nim	za dasz	tego	rodza ju	pyta nie.
–	Ostrze że nie!	Nie wygodne	pyta nie!	–	powie dzia ła,	na śla dując	intona cję	robota.
Roze śmiał	się.	 Jak	na	za sadniczą	swatkę	mia ła	nie konwencjonalne	poczucie	hu-

moru.	Podoba ło	mu	się.	Do	licha,	za czynał	na wet	za pominać,	za	co	chciał	ją	uka rać.
–	Fikcja,	muzyka	Sade	i	tak,	poproszę	–	rzucił	jednym	tchem.
–	Słucham?
–	Odpowiedź	na	twoje	pyta nie.	Miłość	równa	się	fikcji.	Sade	to	ar tystka	wykonują -

ca	na strojową	muzykę,	a	„tak,	poproszę”	wyja śnia	chyba	wszystko	w	kwe stii	moje -
go	stosunku	do	seksu.
–	Nie	o	to	mi	chodziło.
–	A	jak	ty	byś	odpowie dzia ła?	Miałbym	przykład.
–	Nigdy	się	nie	podda jesz,	prawda?
–	Mia łaś	dość	cza su,	żeby	to	ob myślić.	A	więc?
Westchnę ła.
–	Te	spra wy	są	tak	z	sobą	połą czone,	że	trudno	usunąć	je den	ele ment,	nie	nisz -

cząc	war tości	pozosta łych.
–	 Podchwytliwe	 stwier dze nie.	 Powiedz	 coś	wię cej.	 –	Oparł	 podbródek	 na	 dłoni,

ignorując	ta lerz	z	ha libutem,	który	przed	chwilą	posta wiła	przed	nim	kelner ka.
Nie zde cydowa na	za cisnę ła	usta.	A	może	sfrustrowa na.	Trudno	powie dzieć.
–	Moż na	mieć	seks	bez	miłości	i	romantycz nej	muzyki,	ale	połą cze nie	jest	o	wie le

przyjemniejsze.	Bez	miłości	i	atmosfe ry	romansu	seks	sta je	się	pusty.
Gdy	 to	mówiła,	wyraz	 jej	 twa rzy	 zła godniał	 i	 to,	plus	prowoka cyjny	 te mat,	plus

cie pły	wie trzyk	roz wie wa ją cy	jej	włosy,	plus…	cokolwiek	to	było,	skłę biło	się	ra zem
i	roz la ło	w	jego	pier si	jak	łyk	sta re go	drogie go	konia ku.
–	Mów	da lej.
–	Z	drugiej	strony,	moż na	zrobić	romantycz ny	gest	w	kie runku	kogoś,	w	kim	je steś

za kocha ny	 i	 nie	 skończyć	w	 łóż ku.	Ale	 fakt,	 że	doszło	do	 intymności,	 potę guje	 to
uczucie.	Spra wia,	że	jest	bar dziej	romantycz ne.	Rozumiesz,	co	mam	na	myśli?
–	Okej.	–	Skinął	głową,	za sta na wia jąc	się,	czy	to,	co	się	w	nim	dzie je,	może	być

ata kiem	ser ca.	–	Chcesz	poznać	mój	pogląd	na	te mat	tych	trzech	spraw,	a	nie	że -
bym	da wał	ci	przykła dy.	Błąd	nowicjusza.	Już	się	nie	powtórzy.
–	Zrobiłeś	to	ce lowo,	żeby	móc	mnie	wysondować.
Była	bliska	prawdy.	Poczuł	gorą co,	a	potem	za czer wiły	mu	się	uszy.	Żadna	kobie ta

nie	zrobiła	na	nim	ta kie go	wra że nia.
–	Wiesz	co,	lubię	być	w	centrum	uwa gi.	Gdy	oskar żyłaś	mnie	o	to	wcze śniej,	był

to	kla sycz ny	przypa dek	projekcji.	Ty	tego	nie	lubisz,	a	więc	za łożyłaś,	że	z	tego	po-
wodu	nie	chcę	być	przez	cie bie	prze świe tla ny.



–	A	więc	dla cze go	za da łeś	sobie	tyle	trudu,	żeby	wycią gnąć	mnie	z	biura?
Prze nikliwy	błysk	w	głę bi	tych	cze kola dowych	tę czówek	podpowie dział	mu,	że	nie

był	tak	prze bie gły,	jak	mu	się	zda wa ło.	Pewnie	domyśliła	się	również,	że	wczoraj	do-
tknę ła	go	ze	dwa	razy	i	lunch	miał	za pobiec,	żeby	to	się	nie	powtórzyło.
–	Tam	byłaś	na	swoim	te rytorium.	A	tu	jest	moje.	–	Ge stem	dłoni	wska zał	na	stoli-

ki,	ludzi	i	otocze nie.
–	I	je stem	tu,	jak	widzisz,	bez	cie nia	sprze ciwu.	Powiedz	w	ta kim	ra zie,	co	twoja

ide alna	partner ka	powinna	wnieść	do	związ ku?
–	Brak	za inte re sowa nia	tym,	co	jest	za	kur tyną	–	odrzekł	na tychmiast,	 jakby	od

dawna	był	przygotowa ny	na	to	pyta nie.	Ale	wła ściwie	bar dziej	mu	chodziło	o	umie -
jętność	przymyka nia	oka.	O	kogoś,	kto	prze nika	wzrokiem	kur tynę,	ale	nie	ob chodzi
go,	że	kulisy	przypomina ją	ruiny	po	tor na do.
Czy	dla te go	zrywał	 z	kobie ta mi	po	 standar dowych	czte rech	 tygodniach?	Do	 tej

pory	żadna	nie	mia ła	ta kiej	umie jętności.
–	Dobrze.	–	Elise	za notowa ła	coś	w	note sie.	–	A	te raz	powiedz,	co	ty	jej	ofia ru-

jesz?
Gdy	mówiła,	że	jej	pyta nia	będą	prze nikliwe,	nie	żar towa ła.
–	Pre zenty	nie	wystar czą?
–	Nie	bądź	taki	nonsza lancki.	Mam	rozumieć,	że	nie	wnosisz	nic	do	związ ku	i	dla -

te go	się	przed	nim	wzbra niasz?	–	W	jej	oczach	poja wił	się	ja kiś	błysk.	–	Uwa żasz,
że	nie	masz	nic	do	za ofe rowa nia?
–	Tego	nie	powie dzia łem.	–	Roz mowa	za czyna ła	zba czać	na	nie wła ściwe	tory.
Zgodził	się	na	ten	śmiesz ny	test	osobowości,	wie dząc,	że	nigdy	jej	się	nie	uda	zna -

leźć	mu	partner ki.	Tymcza sem	Elise	raz	po	raz,	nie	prze bie ra jąc	w	środkach,	wy-
cią ga ła	z	nie go	najskrytsze	myśli.	Nie	tak	mia ło	być.
–	Je śli	znajdziesz	wresz cie	kobie tę,	której	nie	ob chodzi,	co	znajduje	się	za	kur ty-

ną,	co	ofia rujesz	jej	w	za mian?
–	Nie	wiem.	–	Najbar dziej	szcze ra	odpowiedź,	ja kiej	mógł	udzie lić.	I	najbar dziej

nie pokoją ca.
Włożył	kęs	je dze nia	do	ust	na	wypa dek,	gdyby	za da ła	na stępne	pyta nie.
Co	ma	do	za ofe rowa nia	w	związ ku?	Nigdy	się	nad	 tym	nie	za sta na wiał,	przede

wszystkim	dla te go,	że	nie	za mie rzał	go	stworzyć.	Na gle	poczuł	dziwną	pustkę.
–	Okej,	te	pyta nia	przygotowa łam	dla	ludzi,	którzy	szuka ją	miłości.	Ty	jej	nie	szu-

kasz.	Przejdzie my	do	na stępnej	rundy	–	doda ła	ra dosnym	tonem,	jakby	wie dzia ła,	że
wyba wia	go	z	opre sji.
Z	wdzięcz nością	skinął	głową	i	się	odprę żył.
–	Ja	rzą dzę	w	na stępnych	rundach.
–	Zoba czymy,	pa nie	Wa ke field.	Szklanka	w	połowie	pełna	czy	w	połowie	pusta?
–	Technicz nie	jest	za wsze	pełna	jedne go	i	drugie go,	powie trza	i	wody.	–	Poczuł	się

nie co	swobodniej.	Te raz	je dze nie	wyda ło	mu	się	smacz niejsze.
–	Dobra	odpowiedź.	Jabłko	czy	ba nan?
–	Co	to	jest,	ja kieś	freudowskie	pyta nie?	Jabłko,	oczywiście.
–	 Jabłko	ma	biblijną	konota cję.	Czyż byś	nie	mógł	 trzymać	się	z	dala	od	drze wa

wia domości	złe go	i	dobre go?	–	za pyta ła	z	ironicz nym	uśmiesz kiem.	–	Co	uśmie rza
twój	stres?



–	Seks.
Prze wróciła	ocza mi.
–	Chyba	nie	musia łam	za da wać	tego	pyta nia.	Wie rzysz	w	kar mę?
To	były	ła twe	powierz chowne	pyta nia.	Powinna	od	nich	za cząć.
–	W	żadnym	ra zie.	Wie lu	ludzi	nigdy	nie	dosta nie	tego,	na	co	za sługują.
–	To	fakt.	–	Z	uzna niem	pokrę ciła	głową.
–	Nie	wkurzaj	się,	ale	uwa żam,	że	jednak	cię	to	bawi.
Uśmiech	na	jej	ustach	za marł,	ale	nie	odwróciła	wzroku.	To	może	nie	jest	randka,

ale	nie	mógł	za prze czyć,	że	lunch	z	Elise	był	jednym	z	najbar dziej	ekscytują cych	do-
świadczeń,	ja kie	prze żył	z	kobie tą.	Była	dobra	w	swoim	fa chu	–	o	wie le	lepsza,	niż
się	spodzie wał.
Co	gor sza,	oba wiał	się,	że	za czyna	ją	lubić.

O	pierwszej	Elise	bola ły	boki	ze	śmie chu.	Wino	na	lunch	powinno	być	za bronione.
A	może	nie zbędne?
–	Muszę	wra cać	do	biura	–	mruknę ła	nie chętnie.
Na	twa rzy	Daxa	poja wił	się	grymas	nie za dowole nia.
–	Cóż,	obowiąz ki	wzywa ją.
Wstał	i	szar mancko	ujął	jej	rękę,	jednocze śnie	odsuwa jąc	krze sło.	Było	to	za dzi-

wia ją co	dobrze	skoor dynowa ne.	Pewnie	robił	to	miliony	razy.
Gdy	 spa cer kiem	 pode szli	 do	 sa mochodu,	 Dax	 jakby	 od	 nie chce nia	 oparł	 się

o	drzwi,	by	nie	mogła	ich	otworzyć.
Powinna	przywołać	go	do	porządku.
–	A	więc	do	jutra?
Pokrę ciła	głową.
–	Jutro	nie	ma	mnie	w	biurze.	Muszę	za ła twić	pewną	spra wę	ze	swoją	matką.
Brenna	była	umówiona	z	chirur giem	pla stycz nym	w	Dallas,	ponie waż	ci	z	Los	An-

ge les	nie	spełnili	jej	ocze kiwań.	Nie	potra fili	odmłodzić	jej	o	trzydzie ści	lat.
–	Cały	dzień?	–	Wyda wał	się	roz cza rowa ny.	–	Nie	znajdziesz	dla	mnie	ani	godzin-

ki?
–	Muszę	ode brać	ją	z	lotniska,	a	potem	za wieźć	do	le ka rza.	–	Och,	nie potrzeb nie

to	wypa pla ła.	–	Proszę	cię	o	dyskre cję.	Nie	była by	za chwycona,	że	roz ma wiam	o	jej
prywatnych	spra wach	z	ob cymi	ludź mi.
–	Twoja	matka	jest	ja kąś	ce le brytką?
Elise	cięż ko	westchnę ła.
–	Są dzę,	że	mnie	sprawdziłeś	i	już	wiesz,	że	je stem	cór ką	Brenny	Bur ke.
–	Brenna	Bur ke!	 –	Za gwiz dał.	 –	Kie dy	byłem	na stolatkiem,	powie siłem	nad	 łóż -

kiem	jej	pla kat.	Mia ła	na	nim	bikini	z	liści.	To	były	cza sy!
–	Dzię ki,	tego	wła śnie	potrze bowa łam:	wyobra zić	sobie,	jak	fanta zjujesz	o	mojej

matce.	–	Nigdy	nie	wspomina ła	o	Brennie.	Nie	tylko	z	powodu	podtekstu	seksualne -
go,	 ale	 również	dla te go,	 że	nikt	 nigdy	nie	gwiz dał	 na	 jej	widok.	To	było	dołują ce
uczucie.	–	Wiesz,	że	na	tym	zdję ciu	mia ła	trzydzie ści	pięć	lat,	prawda?
Nie	był	to	dobry	okres	w	życiu	matki.	Gorą ce	modelki	z	wybie gów	mia ły	nie wie le

wię cej	lat	niż	jej	dzie wię cioletnia	cór ka	i	ofer ty	pra cy	z	wolna	wysycha ły.
„Powinnam	pocze kać	z	posia da niem	dzie ci	–	mówiła	Brenna.	–	To	Pomyłka	Numer



Je den	mnie	do	tego	na mówił.	Cią ża	i	ma cie rzyństwo	zrujnowa ły	mi	ka rie rę”.
Pomyłka	Numer	Je den,	czyli	ojciec	Elise,	zmę czony	utyskiwa niem	Brenny,	w	koń-

cu	odszedł.	Elise	jesz cze	po	wie lu	la tach	czuła	z	tego	powodu	ból.
Dax	westchnął	głę boko.
–	Na dal	była	z	niej	gorą ca	la ska.
–	Wie le	razy	to	słysza łam.	–	Nie	mogąc	znieść	wyra zu	podziwu	na	twa rzy	Daxa,

uda ła	na głe	za inte re sowa nie	swoim	ma nikiurem.
–	Elise…	–	W	jego	głosie	za brzmia ła	nuta	współczucia.
Nie spodzie wa nie	ob rócił	 ją	 tak,	że	przywar ła	ple ca mi	do	sa mochodu.	Uniósł	 jej

głowę	i	utkwił	w	niej	swoje	przydymione	tę czówki.	Wprost	nie	mogła	oddychać.
–	Gusta	się	zmie nia ją.	Trochę	wydorośla łem,	odkąd	skończyłem	czter na ście	 lat.

Star sze	kobie ty	już	mnie	nie	pocią ga ją.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	To	nie	ma	zna cze nia.
–	Ma.	–	Piski	opon,	szumy	i	odgłosy	roz mów	z	bistro	znikły,	gdy	z	pochyloną	głową

się	w	nią	wpa trywał.	–	Ura ziłem	twoje	uczucia.	Prze pra szam.
Jak,	na	Boga,	się	tego	domyślił?
–	Prze ciętna	dziewczyna,	której	matka	jest	atrakcyjną	modelką,	nie	ma	lekko.
Przysunął	się	bliżej,	chociaż	mogła by	przysiąc,	że	mię dzy	nimi	nie	pozosta ło	 już

wie le	prze strze ni.
–	Je steś	najbar dziej	nie prze ciętną	kobie tą,	 jaką	pozna łem,	 i	powiem	ci	coś	 jesz -

cze.	Uroda	prze mija.	Dla te go	to	ta kie	waż ne,	co	się	ma	tutaj.	–	Wska zują cym	pal-
cem	za toczył	kółko	wokół	jej	skroni.	Dotyk	ten	wywołał	w	niej	dreszcz.
–	Zga dzam	się	–	mruknę ła.	–	Poszłam	do	colle ge’u	i	za łożyłam	wła sny	biz nes.	Nie

chcia łam	życia,	w	którym	mój	wygląd	miałby	zna cze nie.
Ob ser wując	 spekta kular ne	 poraż ki	matki,	 która	 roz pacz liwie	 szuka ła	 szczę ścia

w	kolejnych	związ kach	–	z	Pomyłką	Numer	Dwa,	a	potem	Numer	Trzy	–	Elise	wcze -
śnie	zrozumia ła,	że	związ ki	opar te	wyłącz nie	na	fizycz ności	nie	wróżą	powodze nia.
Zna le zie nie	partne ra,	przy	którym	sta niesz	się	 lepszym	człowie kiem,	oto	klucz	do
szczę ścia.	Stworzyła	EA	Inter na tional	w	opar ciu	o	tę	za sa dę	i	nie	poniosła	klę ski.
Dax	był	tak	blisko;	upa ja ła	się	jego	egzotycz nym	za pa chem.
–	 Ja	 też.	 W	 prze ciwieństwie	 do	 twojej	 matki	 nigdy	 nie	 chcia łem	 robić	 ka rie ry

w	mode lingu.	–	Gdy	uniosła	brwi,	za śmiał	się	cicho.	–	Myśla łem,	że	mnie	sprawdzi-
łaś	i	wiesz,	że	skończyłem	colle ge	dzię ki	Ca lvinowi	Kle inowi.	Idę	o	za kład,	że	po	po-
wrocie	do	domu	obejrzysz	moje	zdję cia.
Na	pewno	nie	omiesz ka.
–	Ja	ukończyłam	colle ge	dzię ki	matce.	Nie chętnie	mi	poma ga ła,	ale	się	za par łam.
Zdumie wa ją ce,	że	obydwoje	opła ca li	na ukę	pie niędz mi	pochodzą cymi	z	pra cy	na

wybie gach	 i	obydwoje	podob nie	wybra li	ścież ki	prze zna cze nia.	Elise	nigdy	by	nie
przypusz cza ła,	że	mają	z	sobą	coś	wspólne go.
Dax	opuścił	wzrok	na	jej	usta.	Czy	chciał	ją	poca łować?	Mogła	to	wyczytać	z	twa -

rzy.	Uwa ga,	uwa ga!	To	nie	jest	randka.	Ale	w	ja kiś	sposób	go	kokie towa ła.	A	prze -
cież	nie	lubili	się	i	co	gor sze,	unikał	wszystkie go,	cze go	ona	pra gnę ła:	miłości,	mał-
żeństwa,	bratniej	duszy.	Mia ła	zna leźć	mu	ide alną	partner kę	wśród	klientek.
Poczuła	na ra sta ją cą	pa nikę.	Czyż by	osza la ła?



Wyswoba dza jąc	się	nie zdar nie	z	jego	ob jęć,	uśmiechnę ła	się	ra dośnie.
–	Za dzwonię	do	cie bie	i	umówimy	się	na	na stępną	se sję.	Może my	już	je chać?
Na	jego	twa rzy	ma lował	się	lekki	wstrząs,	ale	skinął	głową.
–	Oczywiście.	Zosta wię	ci	wizytówkę.
W	nie zręcz nej	ciszy	wra ca li	do	EA	Inter na tional,	gdzie	Dax	zosta wił	swoje	auto.

Wie dzia ła,	 że	nie	wie rzy	w	wiecz ną	miłość	 i	 uda je	 za inte re sowa nie	 jej	 osobą,	 by
roz proszyć	jej	uwa gę.	Uda wał	też,	że	nie	rozumie	jej	pytań	albo	wymigiwał	się	od
szcze rych	odpowie dzi	–	a	mimo	tego	chcia ła,	by	 ją	poca łował.	Dax	Wa ke field	 jest
nie wątpliwie	eksper tem	w	uwodze niu	kobiet.

W	ga bine cie	za mknę ła	drzwi	na	klucz	i	opa dła	na	fotel.	Opar ła	czoło	na	dłoniach,
upojona	winem	oraz	Da xem.	Na wet	jej	nie	dotknął,	a	utra ciła	sa mokontrolę.	Co	by
było,	gdyby	to	zrobił?	Powinna	jak	najszyb ciej	zna leźć	mu	partner kę.
Wycią gnę ła	z	nie go	sporo	infor ma cji.	Dax	może	sobie	wyobra żać,	że	jest	sprytny,

ale	wie le	o	sobie	ujawnił.
Gdy	program	doboru	partner skie go	ła dował	się	w	kompute rze,	Elise	włożyła	do

ust	gumę	do	żucia	w	na dziei,	że	pokona	ochotę	na	cze kola dę.	Za wsze	mia ła	na	nią
ochotę,	tym	bar dziej	w	stre sie.	Może	powinna	wziąć	przykład	z	Daxa	i	roz ła dować
stres	za	pomocą	seksu?
Ale	nie	z	nim.	Oczywiście,	że	nie.
Pra wie	bez wiednie	wpisa ła	na zwisko	w	prze glą dar kę.	Ekran	za la ły	prowoka cyjne

zdję cia	 młode go	 Daxa	 de monstrują ce go	 umię śnioną	 klatkę	 pier siową	 i	 ob cisłe
spodenki,	które	le dwie	za sła nia ły	to,	co	na le ży.	Poczuła	suchość	w	ustach.	Ten	fa cet
jest	eksmode lem	bie lizny,	ma	dyplom	z	psychologii,	za bójcze	poczucie	humoru	oraz
war te	miliony	impe rium	me dialne.
Która	z	kobiet	może	do	nie go	pa sować?	Za zwyczaj	z	góry	to	wie dzia ła.	Osobiście

prze prowa dza ła	se sje	profilowe	i	dobrze	pozna wa ła	klientów.
A	je śli	program	nie	znajdzie	nikogo	odpowiednie go?	Cza sa mi	się	to	zda rza.	Algo-

rytm	 był	 tak	 pre cyzyjnie	 skonstruowa ny,	 że	 nie kie dy	 klienci	musie li	 cze kać	 kilka
mie się cy,	aż	wprowa dzi	do	syste mu	nowych.
Dax	nie	przyjmie	wymówki.	Na tychmiast	ogłosi	zwycię stwo	albo	za cznie	udowad-

niać,	że	Elise	ce lowo	wycofa ła	wska za ną	przez	komputer	osobę,	by	uniknąć	poraż -
ki,	gdyby	wybranka	nie	oka za ła	się	miłością	jego	życia.
W	przypływie	de ter mina cji	 za mknę ła	 zdję cia	Daxa	 i	 otworzyła	program	doboru

partner skie go.	Prze le cia ła	sekcję	infor ma cji	osobistych,	potem	zajrza ła	do	nota tek,
za nim	prze szła	do	te stu	osobowości.
Chcesz	się	za kochać?	Wystuka ła	 „tak”.	Chciał,	 po	prostu	nie	 spotkał	wła ściwej

osoby	albo	we wnętrz nie	nie	zga dzał	się	na	trwa ły	zwią zek.
W	jaki	sposób	zrywasz	zwią zek?	Na pisa ła:	„Uma wiam	się	tylko	z	ta kimi	kobie ta -

mi,	w	których	nie	mam	szans	się	za kochać”.
Gdy	dotar ła	 do	ostatnie go	pyta nia,	westchnę ła	 z	ulgą.	Nie źle.	Dzię ki	Bogu,	nie

musi	znów	się	z	nim	spotykać.	Szyb ki	te le fon,	aby	umówić	go	na	pierwszą	randkę
i	skończy	z	Da xem	Wa ke fieldem.
Za pisa ła	odpowie dzi	i	wróciła	do	progra mu.	Re zultat	poja wił	się	od	razu.	Fanta -

stycz nie.	W	na grodę	może	pozwoli	sobie	na	pół	pojemnicz ka	lodów.	Kliknę ła	ikonę



„pokaż”	i	oka za ło	się,	że	ide alną	partner ką	dla	Daxa	jest…	Elise	Arundel!
Nie!	Za mruga ła	ocza mi,	ale	lite ry	się	nie	zmie niły.
Jest	gorzej,	niż	myśla ła.	Ponowiła	wyszukiwa nie	i	znów	to	samo.	Elise	Arundel.
Z	prze ra że niem	zła pa ła	się	za	głowę.	Dosta ła	za	swoje,	bo	nie	za da ła	wszystkich

pytań.	Nie	za chowa ła	się	profe sjonalnie,	ponie waż	za czyna ła	ule gać	jego	urokowi.
Je śli	mu	powie,	że	to	ona	jest	dla	nie go	ide alną	partner ką,	on	uśmiechnie	się	ironicz -
nie	z	tym	zna czą cym	błyskiem	w	oczach	i…
Na cią gnę ła	re zulta ty.	To	musi	być	freudowska	pomyłka.	Pomyśla ła	o	za powie dzi

poca łunku,	o	seksownych	zdję ciach	Daxa	i	szelmowskim	uśmie chu.	To	dla te go	nie -
pra widłowo	za da ła	pyta nia.	On	nie	chce	się	za kochać.	Gdyby	stwier dził,	że	jest	ina -
czej,	 uznałby	 to	 za	projekcję	 ze	 swojej	 strony,	 dokładnie	 taką,	 o	 jaką	oskar żył	 ją
wcze śniej.	Popra wiła	tę	odpowiedź,	potem	na stępną	i	w	re zulta cie	prze robiła	cały
profil.
Gotowe.	Wcisnę ła	kla wisz	i	za mknę ła	oczy.
Tym	ra zem	wyskoczyła	Candance	Wa ters.
Świetnie.	Candy	była	osza ła mia ją cą	blondynką	po	wyż szych	studiach.	Da xowi	na

pewno	przypadną	do	gustu	inte lektualne	potycz ki,	a	poza	tym	Candy	lubi	futbol.	Do-
skona le	 się	 zrozumie ją.	Nikt	 nie	musi	 się	 dowie dzieć,	 że	 Elise	 omal	 nie	 za wa liła
spra wy.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Za miast	pra cować,	Dax	ob ser wował	te le fon.	Miał	na dzie ję,	że	Elise	za dzwoni.
Nie	mógł	za pomnieć	o	tej	chwili	przy	sa mochodzie,	gdy	z	prze lotne go	błysku	w	jej

oczach	wyczytał,	że	nie	traktuje	go	jako	obiektu	do	prze ka za nia	innej	kobie cie.	Za -
nim	zdą żył	się	za sta nowić,	co	czuła,	rzuciła	się	do	uciecz ki.	A	może	wszystko	to	so-
bie	wyobra ził?	Powinien	sam	do	niej	za dzwonić.	To	bę dzie	krótka	roz mowa,	usta le -
nie	 ter minu	na stępnej	se sji,	być	może	ostatniej.	 Im	szyb ciej	skończą,	 tym	prę dzej
udowodni,	że	jej	agencja	to	ukryta	szkoła	dla	poszukiwa czek	złota	i	skompromituje
EA	Inter na tional	na	oczach	milionów	widzów.
O	dziwo,	ta	wizja	wyda wa ła	mu	się	już	mniej	za bawna.	Może	je śli	wię cej	jej	nie

zoba czy,	nie	bę dzie	musiał	o	tym	myśleć.	Dla te go	wła śnie	nie	za dzwonił.
Ale	gdy	te le fon	za brzę czał,	ode brał	go	na tychmiast.
–	Wa ke field	–	rzucił	szorstko.
–	Tu	Elise	Arundel.	Masz	chwilę?
Mia ła	seksowny	głos	przez	te le fon.
Uśmie cha jąc	 się	 jak	 głupek	 z	 sobie	 tylko	 wia dome go	 powodu,	 Dax	 roz parł	 się

w	fote lu	i	wycią gnął	nogi.
–	Za le ży	na	co.	Je śli	ma	to	być	druga	runda,	to	owszem.
–	Mam	dobre	wie ści.	Dalsze	se sje	nie	będą	potrzeb ne.	Zna la złam	ci	partner kę.
Och!	Sta ło	się,	nie ste ty.
–	Tak	szyb ko?	–	Musi	ukryć	roz cza rowa nie.
–	Ma	na	imię	Candance.	Woli,	żeby	mówić	do	niej	Candy.
–	Candy.	–	To	brzmi	podejrza nie,	jak	imię	uczennicy.	–	Ona	jest	chyba	pełnoletnia?
–	Za	kogo	ty	mnie	bie rzesz?	–	Ura za	w	głosie	Elise	przywróciła	mu	uśmiech	na

twarz.	–	Ma	dwa dzie ścia	osiem	lat	i	jest	aplikantką	w	kance la rii	Browne	i	Mor gan.
–	Tylko	się	upewniam.	Mam	do	niej	za dzwonić?
–	Wysła łam	wam	zdję cia.	Je śli	przypadnie cie	sobie	do	gustu,	z	chę cią	was	umówię

albo	możesz	zrobić	to	sam.
Za cie ka wiony,	ra mie niem	przytrzymał	słuchawkę	przy	uchu,	aby	zajrzeć	do	pocz -

ty.	Otworzył	wia domość	od	Elise.	Na	ekra nie	poka za ła	się	Candy.
Do	dia bła!	Nie zła	la ska.
–	Czy	to	ty	ją	tak	odmie niłaś?
Może	na prawdę	Elise	posia da	ma gicz ną	różdż kę?
–	Nie	każ dy	potrze buje	prze mia ny.	Candy	już	taka	była.
Przyjrzał	 się	 dokładniej.	 Ja sna	blondynka	 z	 kokie te ryjnym	za chę ca ją cym	uśmie -

chem.	W	tłumie	od	razu	wpa dła by	mu	w	oko.	Po	raz	pierwszy	prze mknę ło	mu	przez
głowę,	że	ta	umowa	może	mu	przynieść	korzyści.
–	Nicze go	sobie.
Szyb ko	wrócił	na	zie mię.	Z	tą	Candy	może	być	coś	nie	tak,	skoro	zwróciła	się	do

swatki.



–	Mam	wra że nie,	że	ci	się	spodoba	–	powie dzia ła	cierpko	Elise.	–	Ide alnie	do	cie -
bie	pa suje.
Ponie waż	z	nim	też	jest	coś	nie	tak?
Elise	posługiwa ła	 się	dyplomem	z	psychologii	 jak	 tę pym	na rzę dziem.	Na	pewno

bę dzie	 się	 sta ra ła	mu	udowodnić,	 że	nie	może	na wią zać	 trwa łej	 re la cji	 z	kobie tą
z	powodu	proble mów	z	matką.	A	prze cież	nie	miał	proble mów	ze	zobowią za nia mi,
je śli	spra wa	dotyczy	Wa ke field	Me dia.	Z	kobie ta mi	to	co	inne go.	Za	nic	w	świe cie
nie	pozwoli,	by	ja kaś	baba	postą piła	z	nim	tak,	jak	jego	matka	z	ojcem.	Poza	tym	ni-
gdy	nie	spotkał	nikogo	war te go	dozgonnej	przysię gi.
Na	pewno	Elise	ostrze gła	Candy,	w	co	się	pa kuje.	Oczywiście	w	żywotnym	inte re -

sie	Elise	było	dopilnowa nie,	by	Candy	go	uszczę śliwiła.	Może	być	na wet	podsta wio-
ną	aktor ką,	której	Elise	za pła ciła,	by	go	w	sobie	roz kocha ła.
Intrygantka!
Dzię ki	Bogu	 już	nigdy	nie	bę dzie	musiał	 spotykać	się	z	Elise.	Aplikantka	Candy

wyglą da	mniej	groź nie	w	porówna niu	z	ostrą	jak	brzytwa	swatką	o	wspa nia łych	no-
gach.
–	Za dzwonię	do	niej.	Spodzie wam	się,	że	ze chcesz	dostać	szcze gółowy	ra port?
Za pa dła	mar twa	cisza.
–	Je steś	tam,	Elise?
–	Nie	musi	być	bar dzo	szcze gółowy.
–	Czyż byś	mia ła	brudne	myśli?
Z	ja kie goś	powodu	to	ją	roz śmie szyło.
–	Wyda je	mi	się,	że	nie	usta liliśmy	podsta wowych	za sad	na szej	umowy.	Czy	po-

trze buje my	ja kie goś	sę dzie go,	żeby	oce nić	re zultat?
Sę dzie go?	Na gle	poczuł	się	jak	owad	przyszpilony	do	kor kowej	ta blicy.
–	 Im	mniej	 osób	wta jemniczymy,	 tym	 le piej.	 Za dzwonię	 do	 cie bie	 po	wszystkim

i	zoba czymy,	co	da lej.	Co	ty	na	to?
–	Zgoda.	Dobrej	za ba wy	z	Candy!
Po	raz	wtóry	w	słuchawce	za pa dła	cisza.	Dax	wpisał	numer	Elise	do	kontaktów.

A	jednak	zdobył	jej	te le fon,	mimo	że	tak	bar dzo	sta ra ła	się	go	przed	nim	ukryć.
Za dzwonił	do	Candy,	której	numer	Elise	dołą czyła	do	zdję cia.	Cie ka we,	czy	ta	ko-

bie ta	jest	szcze ra.	Je śli	Elise	ją	wyna ję ła	do	podstępnej	akcji,	szyb ko	się	zorientuje
i	da	jej	popa lić!

Wszedł	do	loka lu,	który	Candy	wybra ła	na	pierwsze	spotka nie.	Nie trudno	było	ją
zna leźć;	wszyscy	goście	mniej	lub	bar dziej	dyskretnie	zer ka li	na	zmysłową	blondyn-
kę	przy	ba rze.	Pochylił	się	i	musnął	usta mi	jej	policzek.
–	Cześć.	Fajne	miejsce.
Dwa	razy	roz ma wia li	przez	te le fon.	Mia ła	przyjemny	głos	i	wyda wa ła	się	roz sąd-

na,	a	więc	się	z	nią	umówił.
Podniosła	 w	 górę	 oczy,	 nie bie skie	 jak	 u	 por ce la nowej	 lalki.	 Może	 były	 trochę

mniej	elektryzują ce	niż	na	ekra nie	laptopa,	ale	nie	szkodzi.	I	tak	roz pa la ły	zmysły.
–	Wyglą dasz	tak	jak	na	zdję ciu	–	powie dzia ła	trochę	bar dziej	zdysza nym	głosem

niż	przez	te le fon.	–	Myśla łam,	że	prze kopiowa łeś	je	z	ja kie goś	ma ga zynu	i	w	rze -
czywistości	oka żesz	się	prze ciętnia kiem.	Cie szę	się,	że	się	pomyliłam.



Dax	znał	swoje	odbicie	w	lustrze	 i	wie dział,	że	czas	ob chodzi	się	nim	ła ska wie.
Ale	dla cze go	kobie ty	najpierw	za uwa ża ją	jego	kości	policz kowe?	Większość	kobiet.
Musiałby	chyba	za łożyć	na	głowę	pa pie rową	tor bę,	by	Elise	zrobiła	uwa gę	na	te mat
jego	wyglą du.	Przede	wszystkim	za uwa żyła,	że	jest	sa motny.
Gdy	Candy	kokie te ryjnie	za mruga ła	powie ka mi,	na gle	zrozumiał,	 co	Elise	mia ła

na	myśli.	Dopóki	ja kaś	kobie ta	nie	podnie sie	kur tyny,	za	którą	się	schował,	i	nie	zo-
ba czy	pod	nią	prawdziwe go	człowie ka,	wszystko	to	będą	tylko	pozory.	A	on	spotykał
się	z	kobie ta mi	nie zdolnymi	do	zdar cia	z	nie go	ma ski	cynizmu.
Jak	to	się	sta ło,	że	na gle	zdał	sobie	z	tego	spra wę?
Jak	uda ło	się	Elise	spra wić,	że	za kwe stionował	swoją	filozofię	randkowa nia?	Je śli

jest	tak	bystra,	może	pomyśla ła,	że	spotykał	się	z	nie wła ściwymi	kobie ta mi?
A	to	nie	tak.	Kobie ty,	z	którymi	się	uma wiał,	były	w	porządku.	Panna	Arundel	nie

znisz czy	jego	randki	swoim	psychologicz nym	bełkotem.	Usiadł	na	stołku	obok	Can-
dy	i	ob da rzył	ją	tym	wyćwiczonym	uśmie chem,	który	zwa lał	kobie ty	z	nóg.
–	Ty	też	wyglą dasz	jak	na	fotogra fii.	Byłaś	modelką?
Poprosił	 bar ma na	 o	 chilijskie	 czer wone	 wino.	 Candy	 skinę ła	 głową,	 doce nia jąc

jego	gust.
–	Odkąd	skończyłam	czter na ście	lat.	Głównie	pra sa	re gionalna,	ga le rie	handlowe

i	 tym	podob ne	rze czy.	Kosme tyki	re kla mują	ce le brytki,	a	więc	nie	mia łam	na	tym
polu	szans.	Ale	propozycje	się	skończyły.	Matka	skłoniła	mnie	do	podję cia	re gular -
nej	pra cy,	gdy	mia łam	dwa dzie ścia	pięć	lat.
Za dał	to	pyta nie	mimochodem,	traktując	je	jak	komple ment.	Ale	ona	potraktowa ła

je	poważ nie	i	odpowie dzia ła	szcze rze.
–	A	więc	je steś	asystentką	w	kance la rii?
Zmarsz czyła	nos	i	roze śmia ła	się.	Ta	kombina cja	wypa dła	uroczo.
–	Tak,	przez	cały	dzień	szukam	róż nych	ka zusów	–	powie dzia ła.	–	To	nie	jest	pra -

ca,	o	 ja kiej	ma rzyłam,	ale	 trudno	było	zna leźć	 inną.	Kobie ty,	które	prowa dziły	 ze
mną	inte rview,	na tychmiast	poka zywa ły	mi	drzwi.	Męż czyź ni	byli	jesz cze	gor si.	Ja -
sno	da wa li	do	zrozumie nia,	 że	dosta nę	etat,	 je śli	 zgodzę	się	pra cować	„po	godzi-
nach”.	–	Candy	się	wzdrygnę ła.	–	Większość	ludzi	uwa ża,	że	to	miły	problem,	a	tak
nie	jest.	Czuję	się	lekce wa żona	przez	ludzi,	którzy	osą dza ją	mnie	po	wyglą dzie.	–
Za łożyła	nogę	na	nogę;	jej	ręka	zwisa ła	jakby	od	nie chce nia	tuż	nad	kola nem	Daxa.
–	Dla te go	 za re je strowa łam	się	w	EA	 Inter na tional.	Nie	mogę	poznać	wła ściwe go
męż czyzny	w	tra dycyjny	sposób.
Mowa	jej	cia ła	wyra ża ła	jedno:	Je stem	twoja!	Znał	się	na	psychologii,	ludzie	rzad-

ko	go	za ska kiwa li.	A	Candy	jest	uczciwa.
–	Rozumiem	cię	doskona le.	–	Dax	wysą czył	wino	i	zdał	sobie	spra wę,	że	trochę	się

odprę żył.	 Jest	 na	 randce	 z	 miłą	 atrakcyjną	 dziewczyną,	 z	 którą	 chyba	ma	 wie le
wspólne go.	Poczuł	się	swobodnie.
–	Lubisz	futbol?
–	Ja sne.	Jest	prosty	i	zrozumia ły.
Dla te go	też	lubił	futbol.
–	Powinniśmy	kie dyś	pójść	ra zem	na	mecz.
–	Chętnie.	–	Uśmiechnę ła	się	sze roko,	poka zując	gar nitur	zę bów	z	drogimi	liców-

ka mi.	 –	 Pikniki	 przed	 albo	 po	 me czach	 to	 moja	 ulubiona	 część	 impre zy.	 Trwa ją



mniej	wię cej	sześć	godzin	w	każ dą	sobotę	i	nie dzie lę.
Dax	lubił	dobre	impre zy.	Ale	sześć	godzin?	W	każ dą	sobotę	i	nie dzie lę?
–	Oglą dasz	też	koszykówkę	uniwer sytecką?
–	Chyba	tak.	To	oni	gra ją	w	nie dzie le?	Wła ściwie	przez	większość	cza su	nie	oglą -

dam	gry.	–	Śmie jąc	się,	pokrę ciła	głową,	tak	że	kosmyki	włosów	musnę ły	jej	na gie
ra miona,	jednocze śnie	przycią ga jąc	uwa gę	do	jej	de koltu.	To	robiło	wra że nie.	Do-
brze	znał	ten	ta niec.
Za brzę czał	te le fon	Candy.	Jego	był	ściszony,	co	uzna wał	za	nie podwa żalną	za sa dę

randki.
–	Och,	wybacz	–	za ćwier ka ła	w	nie co	sztucz ny	sposób.	–	Muszę	odpisać	przyja -

ciółce.	 Nie pokoi	 się,	 czy	 nie	 wsypa łeś	 mi	 cze goś	 do	 drinka	 albo	 nie	 za cią gną łeś
mnie	w	ja kąś	ciemną	ulicz kę.
–	Nie	ma	proble mu.
Gdy	 pisa ła	 ese me sa,	 a	 potem	 na stępne go,	 Dax	 zer knął	 na	 swój	 te le fon.	 Dostał

dwie	wia domości.	Obydwie	od	Elise.
„Jak	leci?”,	a	potem:	„Pewnie	dobrze,	skoro	nie	odpowia dasz”.
„Ona	jest	wspa nia ła”,	na pisał,	sze roko	się	uśmie cha jąc.	Na	tym	poprze stał.	Elise

może	pocze kać	na	pełny	ra port.	Gdy	Candy	kończyła	pisa nie	do	co	najmniej	połowy
żeńskiej	popula cji	Dallas,	Dax	pił	wino,	za ba wia jąc	się	wizja mi	pewnej	swatki,	która
ner wowo	wycze kuje	dalszych	szcze gółów.

Elise	usia dła	na	dłoniach,	by	powstrzymać	się	od	wystuka nia	odpowie dzi.	Dax	jest
na	randce	z	Candy	i	nie	powinna	za wra cać	mu	głowy.
Ze	wszystkich	kobiet	w	ba zie	Candance	Wa ters	była	najlepszą	kandydatką.	Dzię -

ki	 niej	 może	 uchronić	 fir mę	 przed	 kompromita cją.	 Oczywiście	 chcia ła,	 by	 Candy
zna la zła	miłość	życia.	Dax	jest	uroczy,	nie zwykle	pocią ga ją cy,	inte ligentny	i	ma	po-
czucie	humoru.	Czy	może	się	nie	podobać?
A	je śli	Candy	nie	spodoba	się	Da xowi?	Na pisał,	że	jest	wspa nia ła,	ale	to	jesz cze

nic	nie	ozna cza.	Pierwszy	raz	się	spotka li.	Musi	dać	im	szansę	dowie dze nia	się	cze -
goś	wię cej	o	sobie	i	za ufać	me todzie,	którą	opra cowa ła.
Aby	za jąć	ręce,	próbowa ła	pisać	tekst	do	swojej	kampa nii	re kla mowej.	Styczeń	za

pa sem,	 a	 to	 tra dycyjnie	 intensywny	okres	dla	EA	 Inter na tional.	 Jedno	po	drugim,
Świę ta	Boże go	Na rodze nia	i	Wa lentynki,	motywują	ludzi	do	zna le zie nia	sobie	kogoś
spe cjalne go.	Ale	pra ca	nad	re kla mą	nie	odwra ca ła	jej	uwa gi	od	Daxa.
Chwyciła	te le fon	i	na pisa ła:	„Na prawdę	wspa nia ła?	Podoba	ci	się?”.
Ze	znie cier pliwie niem	wpa trywa ła	się	w	wyświe tlacz.	Nic.	Dax	ją	ignoruje.	Ce lo-

wo.	Brak	odpowie dzi	to	również	pe wien	znak.
Musi	skończyć	z	tym	na tręctwem.	Wyłą czyła	te le fon	i	rzuciła	go	na	ka na pę.	Może

powinna	przyjrzeć	się	dokładniej	progra mowi	me ta mor fozy?
Gdy	skończyła	wpisywać	dane	klientek	do	bazy,	znów	zer knę ła	na	ze ga rek.	Minę -

ło	osiem	minut.
Dla cze go	jest	tak	zde ner wowa na?
Za	pierwszym	ra zem	sknociła	pyta nia	profilowe	Daxa.	A	je śli	pomyliła	się	po	raz

drugi?	Je śli	Candy	wca le	nie	jest	jego	prze zna cze niem?
Uzbrojona	w	sa la ter kę	winogron	oraz	szklankę	wody	otworzyła	raz	jesz cze	pro-



gram,	by	prze śle dzić,	jak	do	tego	doszło.	Po	kwa dransie	ża łowa ła,	że	winogrona	nie
są	cze kola dą	i	mia ła	dość	wpa trywa nia	się	w	kod	algorytmu.	Się gnę ła	po	te le fon.
Co	ona	wypra wia?	Równie	dobrze	może	poje chać	pod	 re staura cję	 i	 jak	 stalker

podglą dać	ich	przez	okno!
Sprawdzi	ese me sy,	a	potem	obejrzy	ja kiś	film.
Włą czyła	te le fon.	Nic.	Choler ny	fa cet!	Nie	mogła	zna leźć	wystar cza ją co	dobitne -

go	okre śle nia.	Wie dział,	że	ona	sie dzi	jak	na	szpilkach.
Cóż,	ignorowa nie	jej	to	część	jego	gry.
Na	pewno	wspa nia le	bawi	się	z	Candy.	Może	zdą żył	już	ją	poca łować?	Nie,	trochę

za	dużo	jak	na	pierwszą	randkę.	Powinni	dzia łać	ostroż nie.	Wystuka ła	kolejną	wia -
domość:	„Candy	nie	pójdzie	na	ca łość	na	pierwszej	randce”.
Jęknę ła.	 Dax	 pozba wił	 ją	 moż liwości	 logicz ne go	 myśle nia.	 Na cisnę ła	 kla wisz

„usuń”.
Och,	Boże,	czy	przypadkiem	nie	wcisnę ła	„wyślij”?	Ner wowo	prze szukiwa ła	pa -

mięć	te le fonu.
Otrzyma ła	odpowiedź:	„Twier dzisz	tak	na	podsta wie	osobiste go	doświadcze nia?”.
Roze śmia ła	się	wbrew	sobie.	Za	jednym	za ma chem	popełnił	faux	pas	i	ją	roz ba -

wił.	Jak	mu	się	to	uda ło?
Ale	przynajmniej	za re agował.	Odpowie dzia ła:	„Twier dziłeś,	że	nie	chcesz	przygo-

dy	na	jedną	noc.	Pa mię taj,	ona	jest	na	dłużej”.
„Ina czej	bym	do	niej	nie	za dzwonił”.
Poczuła	skurcz	żołądka.	Je śli	to	się	uda,	Dax	i	Candy	mogą	wziąć	ślub.	Dla cze go

na	myśl,	że	Dax	i	Candy	za kocha ją	się	w	sobie,	zbie ra ło	jej	się	na	płacz?
Per spektywa	 sa motnych	 świąt	 połą czona	 ze	 stre sem	wywoła nym	 koniecz nością

pora dze nia	sobie	z	Da xem	 ją	dobija ła.	Ale	 je śli	 taki	cynik	 jak	Dax	zna lazł	miłość,
może	i	jej	w	końcu	dopisze	szczę ście?



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Candy	za czę ła	kolejną	barwną	opowieść	o	swoim	psie.	Dax	zdą żył	już	poża łować,
że	spytał	ją	o	hob by.	Skąd	mógł	wie dzieć,	że	pies	może	być	czyimś	hob by?	Albo	że
dorosła	kobie ta	bę dzie	kupowa ła	ubranka	dla	swe go	pupila?
Dał	 sygnał	bar ma nowi,	by	na lał	mu	kolejny	kie liszek.	Nie	po	 raz	pierwszy	 jego

myśli	gdzieś	odpłynę ły.
Candy	 za kończyła	 monolog	 i	 pochyliła	 się	 do	 przodu,	 aby	 dać	mu	 pełny	 wgląd

w	swój	de kolt.	Zrobiła	to	po	raz	czwar ty	w	cią gu	pół	godziny.	Nie	chodzi	o	to,	że	li-
czył,	 ale	 sygna ły,	które	wysyła ła,	były	ba nalne.	Wbrew	 twier dze niom	Elise	Candy
nie	mia ła by	nic	prze ciwko	za kończe niu	tego	wie czoru	w	łóż ku.
Ale	 rano	 obudziła by	 się	 z	 za mia rem	 kontynuacji	 i	 prze kształce nia	 zna jomości

w	poważ ny	zwią zek.	To	wielka	róż nica	w	porówna niu	z	jego	poprzednimi	partner -
ka mi.
Tak	czy	owak	powinien	dostosować	się	do	jej	pla nów.	Je śli	nic	z	tego	nie	wyjdzie,

przynajmniej	bę dzie	miał	czyste	sumie nie.	Mia ła	być	jego	drugą	połówką,	a	wyka zy-
wa ła	wyraź ny	brak	za inte re sowa nia	 tym,	co	ukrywa	za	kur tyną.	Prawdopodob nie
na wet	jej	nie	za uwa żyła.
Po	 raz	 kolejny	posłał	Candy	wyćwiczony	uśmiech,	 ge stem	głowy	wska zał	 drzwi

i	wycią gnął	rękę.
–	Może	znajdzie my	ja kieś	miejsce,	gdzie	bę dzie my	mogli	coś	zjeść?
Tak	to	się	robi.	Je śli	przy	drinku	dobrze	idzie,	za pra sza	się	kobie tę	na	kola cję.	Je -

śli	nie,	mówi	się,	że	się	do	niej	za dzwoni	i	bie rze	nogi	za	pas.	Może	podczas	kola cji
Candy	odkryje	ja kąś	ukrytą	głę bię,	której	nie	bę dzie	mógł	się	oprzeć?	Bez	fałszywej
skromności	uję ła	jego	rękę,	zsunę ła	się	z	ba rowe go	stołka	i	wsta ła.
–	Chętnie.
O	rany,	mia ła	długie	nogi.	Była	pra wie	jego	wzrostu.
–	Prze pra szam	na	chwilę	–	powie dzia ła,	po	czym	odwróciła	się	i	kołyszą cym	kro-

kiem	poszła	do	ła zienki.
Umia ła	się	poruszać	i	wyraź nie	za le ża ło	jej,	by	to	za de monstrować.	Ale	Da xowi

na gle	prze sta ła	wyda wać	się	seksy.	Przypomina ła	mu	kobie ty,	z	którymi	się	spoty-
kał.	Coś	tu	jest	nie	tak…
W	jego	kie sze ni	za wibrował	te le fon.	Bez wiednie	uniósł	ką ciki	ust.	Spodzie wał	się

kolejne go	ese me sa	od	Elise.	I	się	docze kał.	„Mam	na dzie ję,	że	nie	sprawdzasz	wia -
domości	w	obecności	Candy.	To	by	było	nie grzecz ne”.
Roze śmiał	się,	na gle	zda jąc	sobie	spra wę,	że	po	raz	pierwszy	tego	wie czoru	na -

prawdę	coś	go	roz ba wiło.	„Więc	prze stań	do	mnie	pisać”,	wysłał	odpowiedź.
I	dostał	puste go	ese me sa.	Wybuchnął	śmie chem.	Jej	poczucie	humoru	go	roz bro-

iło.
Candy	wróciła	szyb ciej,	niż	się	spodzie wał.
–	Gotowy?



–	Oczywiście.
Był	chłodny	wie czór.	Nie	mia ła	płasz cza,	oczywiście	ce lowo,	by	Dax	mógł	jej	za -

proponować	swój.	Na stępnie	przypadkowo	zosta wi	coś	w	kie sze ni	–	szminkę,	kol-
czyk	–	dzię ki	cze mu	zyska	wymówkę,	by	za dzwonić.
Zdjął	ma rynar kę	i	na rzucił	jej	na	ra miona,	a	ona	ob da rzyła	go	pełnym	wdzięcz no-

ści	uśmie chem.
Oto	co	mógł	ofia rować	kobie cie:	ma rynar kę.	Nic	wię cej.	To	nie	fair	wobec	Candy,

która	przyszła	na	 tę	 randkę	 z	wielkimi	na dzie ja mi.	Poczuł	gorą co	na	kar ku.	 Je śli
Candy	jest	jego	bratnią	duszą,	za sługuje	na	znacz nie	wię cej.
Do	licha,	nie	powinien	w	ogóle	do	niej	dzwonić.	Ale	jak	mógł	to	za ła twić?	Musiał

umówić	 się	 na	 randkę,	 by	 udowodnić	 Elise,	 że	 prowa dzi	 oszukańczy	 biz nes.	 Kto
wie dział,	że	ta	randka	bę dzie	dokładnie	taka	sama	jak	wszystkie?
Gdy	podchodzili	do	par kingowe go,	Candy	potknę ła	się	z	wypraktykowa ną	gra cją.

Dax	prze wrócił	ocza mi	i	ob jął	ją	ra mie niem	w	pa sie.	Wpa trywa ła	się	w	nie go	za pra -
sza ją co.	Poca łuj	mnie,	mówiła	bez	słów.
Mógłby	z	góry	na pisać	sce na riusz	i	nie	pominąć	żadne go	szcze gółu.	Ze	znuże niem

spojrzał	na	wydę te	usta	Candy,	wie dząc,	jak	byłoby	miło,	gdyby	za topiła	je	w	jego
ustach.	Ale	już	go	nie	inte re sowa ła.
Czy	z	nim	jest	coś	nie	tak?	Elise	się	pomyliła.	Umówiła	go	na	randkę	z	kobie tą,

która	ocze kuje	trwa łe go	związ ku,	co	ewidentnie	kolidowa ło	z	jego	stylem	życia.
No	cóż,	trochę	kłuło	go	sumie nie.
–	Przykro	mi,	Candy,	ale	nic	z	tego	nie	bę dzie.
–	Och!	 –	 Jej	 twarz	 spochmur nia ła.	 –	 Prze cież	Elise	nas	dopa sowa ła.	Na prawdę

ucie szył	mnie	jej	wybór.	Ale	cie bie	nie?
Nie	mia ła	poję cia,	że	ta	randka	była	swe go	rodza ju	ekspe rymentem.	I	za kła dem.

Kolejny	punkt	prze ciwko	Elise.
–	Elise	zrobiła	świetną	robotę.	Je steś	dokładnie	ta kie go	rodza ju	kobie tą,	ja kie	mi

się	podoba ją.
–	A	więc	na	czym	pole ga	problem?
–	Nie	je stem	za inte re sowa ny	dłuż szym	związ kiem	i	byłoby	nie	fair	wobec	cie bie,

gdybyśmy	to	kontynuowa li.	–	Standar dowa	wymówka	gładko	spłynę ła	z	jego	ust.
Candy	chyba	już	ją	słysza ła.	Cisnę ła	mu	ma rynar kę.
–	Dzię ki	za	drinki.	Wszystkie go	najlepsze go.
Ze	znie cier pliwie niem	stuka ła	nogą,	cze ka jąc	na	sa mochód.	Na stępnie	z	piskiem

opon	opuściła	par king.
Elise	za sta wiła	na	nie go	pułapkę.	Nie	było	moż liwości,	by	za kochał	się	w	Candy,

je śli	w	ten	sposób	miałby	prze grać	za kład.	Sta le	wra cał	do	profilowych	pytań,	roz -
wa ża jąc	wła sne	intencje.	Na	tym	pole ga	problem.	To,	co	powie dział	Candy,	było	je -
dynie	wybie giem.
Wra ca jąc	do	puste go	loftu,	prze klinał	w	duchu	swatkę,	przez	którą	spę dzi	kolejną

sa motną	noc.	Bar dzo	tego	nie	lubił.	Na gle	skrę cił	w	bocz ną	ulicę,	sprawdził	godzinę
i	podjął	de cyzję.	Elise	ode bra ła	po	pierwszym	dzwonku.
–	Spodzie wa łaś	się	moje go	te le fonu?	–	spytał	z	za mie rzoną	ironią.
Pewnie	wpa trywa ła	się	w	te le fon	jak	ja strząb.	I	to	w	piątkowy	wie czór.	Może	po-

winna	wykorzystać	trochę	swojej	ma gii	i	wresz cie	zna leźć	sobie	fa ce ta.



–	Owszem.	Powie dzia łeś,	że	dasz	mi	pełny	ra port.
–	Prze ślij	mi	swój	adres.	To	osobisty	ra port.
Za kończył	roz mowę	i	na tychmiast	dostał	wia domość.
„Kto	powie dział,	że	je stem	w	domu?”.
Że	też	potra fiła	go	roz śmie szyć,	gdy	na dal	był	na	nią	wście kły.	Kie dy	chwilę	póź -

niej	przysła ła	adres,	uśmiechnął	się	ra dośnie,	za nim	zdał	sobie	z	tego	spra wę.	No	to
się	za ba wimy,	pani	Arundel.

Otworzyła	drzwi	z	we sołym	uśmie chem.	Ubra na	była	w	dżinsy	i	miękki	żółty	swe -
ter,	który	podkre ślał	złota we	błyski	w	jej	oczach.
–	 Szyb ko	 przyje cha łeś.	 –	Uniosła	 brwi	w	 cha rakte rystycz ny	 irytują cy	 sposób.	 –

Czy	po	drodze	zwróciłeś	uwa gę	na	ogra nicze nia	prędkości?
–	Chcesz	mi	wle pić	mandat?	–	Skrzyżował	ra miona	i	oparł	się	o	fra mugę,	ponie -

waż	ostenta cyjnie	nie	za prosiła	go	do	środka.
–	Randka	chyba	się	nie	uda ła,	skoro	koniecz nie	chcia łeś	się	zoba czyć	ze	mną?
Głupio	byłoby	uda wać.	Fakty	świadczą	same	za	sie bie.	Chciał	zoba czyć	Elise.	Lu-

bił	ją	prowokować.
Wpa trywa ła	się	w	nie go	tak,	jakby	wyrósł	mu	dodatkowy	nos.
–	No	wła śnie.	–	Odruchowo	skinął	głową	i	na tychmiast	się	zre flektował.	–	Dla te go

tak	pę dziłem,	bo	chcia łem	ci	powie dzieć,	że	Candy	jest	doskona ła,	ale	nie	wyszło.
W	 każ dym	 ra zie	 była	 doskona ła	 dla	męż czyzny,	 ja kim	 za pre zentował	 się	 przed

Elise.	Nie	uda ło	jej	się	zajrzeć	za	kur tynę	i	zna leźć	doskona łej	kobie tę	dla	męż czy-
zny,	ja kim	był	na prawdę.
Nie	je steś	tak	dobra,	jak	myślisz,	pani	Hokus-Pokus.
Elise	uważ nie	mu	się	przyglą da ła.
–	Dopa sowa łam	was	do	sie bie.	Ale	nie	da łeś	jej	szansy,	czy	tak?
–	Co	mam	ci	powie dzieć?	Nie	kryłem,	że	nie	je stem	za inte re sowa ny	związ kiem.
Cóż,	trochę	był	roz cza rowa ny,	że	Elise	nie	wycza rowa ła	kogoś,	kto	skłoniłby	go

do	zmia ny	zda nia.	Ale	taka	kobie ta	nie	istnie je.	Westchnął	ze	znuże niem.
–	Posłuchaj,	 idea	prawdziwej	miłości	 jest	równie	 fałszywa	jak	pomysł	wrzuce nia

zbioru	da nych	do	kompute ra	i	ocze kiwa nia,	że	wyjdzie	z	tego	coś	ma gicz ne go.
Świa tło	na	ganku	podkre śla ło	dziwny	cień	na	jej	twa rzy.
–	To	nie	jest	ma gia.	Algorytm	jest	nie wia rygodnie	złożony.
–	Nie	wątpię,	że	fir ma	infor ma tycz na,	która	ci	go	sprze da ła,	za pewniła	cię	o	tym,

ale	nie	ma	sposobu,	żeby	stworzyć	pre cyzyjny	program	dla	tak	ta jemnicze go	uczu-
cia	jak	miłość.
–	Sama	go	na pisa łam.	–	Le dwie	ją	usłyszał.
–	Ty	na pisa łaś	program?	Masz	dyplom	z	psychologii.
Cie nie	na	jej	twa rzy	się	pogłę biły.	Poczuł	się	okropnie.	Ura ził	jej	uczucia,	nie	raz,

ale	dwa	razy.
–	Mam	dyplom	ma gistra	psychologii.	I	licencjat	z	infor ma tyki.
–	Ma gistra?
–	Tak.	Wybie ra łam	się	na	studia	doktoranckie	z	psychologii,	ale	za miast	tego	pod-

ję łam	sta nowczy	krok	i	za ję łam	się	EA	Inter na tional.
–	Sama	na pisa łaś	program?	–	powtórzył	zdumiony.



Jest	chyba	najmą drzejszą	kobie tą,	jaką	kie dykolwiek	poznał.	I	nie	z	powodu	tytu-
łów	na ukowych,	ale	ponie waż	za ska kiwa ła	go	w	dzie dzinach,	które	za le dwie	za czy-
nał	doce niać.	 Jej	drob na	postać	ukrywa ła	mnóstwo	se kre tów,	które	wyda wa ły	mu
się	stymulują ce.	Po	frustrują cym	wie czorze	spę dzonym	w	towa rzystwie	pustej	ko-
bie ty,	która	zajmowa ła	się	stroje niem	psów,	za pra gnął	odkryć	każ dy	fa scynują cy	ka -
wa łek	osobowości	Elise	Arundel.
–	Tak	trudno	w	to	uwie rzyć?	–	Skrzyżowa ła	ra miona,	jakby	za myka jąc	się	przed

nim.
–	Nie	o	to	chodzi,	że	w	to	nie	wie rzę,	tylko	po	prostu	jest	to	nie wia rygodnie	seksy.

–	To	nie	były	prze prosiny	i	powinien	ra czej	milczeć.	–	To	zna czy…	Och,	mózg	mi	się
la suje.
Ścią gnę ła	brwi.
–	Doprawdy?	Na	wszelki	wypa dek	mam	 je den	w	słoiku	w	kuchni.	Nie	uwa żam,

żeby	był	szcze gólnie	smacz ny,	ale	co	kto	lubi.
Par sknął	śmie chem.
–	Pocze kaj!	Żar tujesz,	prawda?
Prze wróciła	ocza mi,	ale	podejrza ne	skrzywie nie	 jej	ust	świadczyło,	że	z	trudem

ha muje	śmiech.
–	Nigdy	nie	mia łam	ma rynowa ne go	móżdż ku!
–	Dobrze,	że	to	wyja śniłaś.	–	Coś	nie wypowie dzia ne go	i	za gadkowe go	prze mknę ło

mię dzy	nimi.	–	Czy	muszę	dodać,	że	roz mowa	o	ma rynowa nym	móżdż ku	była	naj-
bar dziej	ekscytują cą,	jaką	odbyłem	dziś	wie czorem?
Elise	otworzyła	drzwi	i	za prosiła	Daxa	do	środka.
–	Mam	wra że nie,	że	powinnam	sie dzieć,	kie dy	bę dziesz	skła dał	ra port.
Chciał	być	w	środku,	ale	nie	po	to,	by	roz ma wiać	o	Candy.	Wszedł	za	Elise	do	kla -

sycz nie	ume blowa ne go	wnę trza	z	boga tymi	kolorowymi	akcenta mi.
–	A	więc	to	tu	odpra wiasz	cza ry?
–	 Kobie ty,	 które	 uczestniczą	 w	moim	 progra mie	me ta mor fozy,	 miesz ka ją	 tu	 ze

mną,	tak.	–	Opa dła	na	sofę,	nie	przywią zując	wagi	do	wdzię ku,	z	ja kim	to	uczyniła.
Nicze go	nie	uda wa ła.	Spra wia ła	wra że nie,	że	zupełnie	ją	nie	ob chodzi,	czy	bę dzie

mu	się	podobać.	Na wet	nie	mia ła	na	ustach	szminki.	Widywał	kobie ty	bez	szminki
tylko	wte dy,	gdy	ją	sca łował.	Kobie ty,	które	znał,	za wsze	sta ra ły	się	zrobić	jak	naj-
lepsze	wra że nie.
Cóż,	Elise	nie	za prosiła	go	na	nic	ta kie go,	co	się	robi	za	za mknię tymi	drzwia mi.

Miał	 zdać	 spra wę	 z	 randki.	 Czuł	 się	 jak	 że glarz	 na	 nie zna nych	wodach	 podczas
sztor mu.	Lekko	wytrą cony	z	rytmu,	opadł	na	pluszowy	fotel	obok	ka na py.
–	Powiedz	mi	wszystko	–	poinstruowa ła	go	bez	wstę pów.	–	Muszę	dokładnie	wie -

dzieć,	co	nie	za gra ło.
–	Po	co?
Zmiaż dżyła	go	spojrze niem.
–	Że bym	za	drugim	ra zem	mogła	le piej	kogoś	ci	dopa sować.
–	Za	drugim	ra zem?
–	Obie ca łam,	że	znajdę	ci	miłość	życia.	Przyzna ję,	lubię	tra fiać	za	pierwszym	ra -

zem,	ale	dopusz czam	je den	błąd.	Dwóch	nie	akceptuję.	A	więc	potrze buję	szcze gó-
łów.



Kolejna	randka?	A	myślał,	że	już	da dzą	sobie	z	tym	spokój.	Gra	skończona.	Ponio-
sła	klę skę.	Nie	zda je	sobie	z	tego	spra wy?
–	Elise…
Spojrza ła	na	nie go	poprzez	stolik.	Nie	mógł	znieść	myśli,	że	znów	zra ni	jej	uczu-

cia,	de ma skując	ją	jako	oszustkę.	Nie	mógł	powie dzieć	jej	spokojnie,	że	nie	jest	do-
brą	wróż ką,	za	jaką	się	uwa ża.	A	poza	tym	za	każ dym	ra zem,	gdy	pa trzył	na	Elise,
prze chodziła	mu	przez	głowę	 jesz cze	 jedna	myśl.	Gdyby	nie	 ta	prze klę ta	umowa,
nie	miałby	pre tekstu,	by	znów	się	z	nią	spotkać.	To	go	nie pokoiło.
W	prote ście	uniosła	rękę.
–	Wiem,	nie	masz	zwycza ju	opowia dać	o	swoich	miłosnych	podbojach.	I	o	to	cię

nie	proszę.
–	Na wet	jej	nie	poca łowa łem.	I	nie	to	chcia łem	powie dzieć.
–	Nie	poca łowa łeś	jej?	Dla cze go?
–	Ca łuję	tylko	te	kobie ty,	które	mi	się	podoba ją.
–	Tamte go	dnia	w	bistro	pra wie	mnie	poca łowa łeś.	Nie	za prze czaj!
Cza sa mi	milcze nie	jest	złotem.	Skrzyżował	ra miona	i	sta rał	się	poukła dać	w	gło-

wie	 wszystkie	 ele menty.	 Nie	 może	 się	 przyznać,	 że	 ona	 mu	 się	 podoba.	 Na wet
przed	sobą,	a	zde cydowa nie	nie	przed	nią.	Te raz	było	za	póź no.
–	Nie	wygłupiaj	się	–	powie dzia ła.	–	Cała	ta	ga da nina	o	tym,	jaka	je stem	seksow-

na,	bo	na pisa łam	program	kompute rowy,	oraz	próba	wytrą ce nia	mnie	z	równowa gi
za	pomocą	ja kichś	aluzji,	dzię ki	którym	mam	uwie rzyć,	że	ci	się	podobam,	nie	za -
dzia ła.
Uwa ża ła,	że	on	kła mie.	Co	wię cej,	myśla ła,	że	mówi	jej	to	wszystko	z	ja kichś	nie -

cnych	powodów.
Pochylił	się,	opie ra jąc	łokcie	o	kola na.
–	Co	dokładnie	robię?
–	Odwra casz	kota	ogonem.	Je śli	mnie	skołujesz	i	spra wisz,	że	będę	myśla ła	tylko

o	 poca łunku,	 pomylę	 się	 i	 znów	wybiorę	 ci	 nie odpowiednią	 kobie tę.	Wte dy	 prze -
gram.	Spryciarz	z	cie bie!
Na tychmiast	odzyskał	inicja tywę.	Za kład,	ra port,	 jaki	miał	złożyć,	bratnie	dusze

i	odpowiednie	partner ki	–	wszystko	odłożył	na	bok	–	koncentrując	się	na	klejnocie
za kopa nym	w	słowach	Elise.
–	Myślisz	o	poca łowa niu	mnie?
–	Próbujesz	mnie	skłonić,	że bym	tak	myśla ła.	Chcia łeś	wprowa dzić	za męt	w	mojej

głowie.	Nie	ze	mną	ta kie	nume ry.
–	Doprawdy?	–	Nie	było	to	pyta nie,	ale	stwier dze nie,	że	jej	nie	wie rzy.
Dla cze go	w	ogóle	go	za prosiła?	Dla cze go	poda ła	mu	adres?	To	było	 jej	 sanktu-

arium,	do	które go	rzadko	pozwa la ła	komuś	wejść.	Dax	otrzymał	prze pustkę,	ponie -
waż	za wa liła	spra wę.
–	Nie	możesz	mnie	roz pra szać.	Skupiam	się	na	zna le zie niu	dla	cie bie	odpowied-

niej	kobie ty.	Candy	nią	nie	jest.	Rozumiem.	Ale	to	jej	na zwisko	wyskoczyło	po	wpro-
wa dze niu	twoich	da nych.	Musimy	powtórzyć	test.	I	tym	ra zem	zrobić	to	dobrze.
To	w	niczym	nie	pomoże.	Kogo	jesz cze	mia ła	w	swych	za sobach,	kto	mógłby	pa so-

wać	do	Daxa?	Na	próż no	prze rzuca ła	w	myślach	kandydatki.
Na	twa rzy	Daxa	z	wolna	posze rzał	się	uśmiech,	cięż ki	od	obietnic	i	trochę	łobu-



zer ski.
–	Czy	może my	poddać	to	te stowi?
Gdy	prze szył	ją	spojrze niem,	w	głowie	poczuła	lekki	za wrót	i	cie pło	w	brzuchu.
–	Co	poddać	te stowi?
Powoli	wstał	i	usiadł	tuż	obok	niej.
–	Czy	potra fię	cię	roz proszyć,	czy	nie?
Wstrzyma ła	 oddech,	 ponie waż,	 och	mój	 Boże,	 pachniał	 jak	 grzech	 i	 zba wie nie.

Mia ła	ogromną	ochotę	pową chać	go	za	uchem.	Na wet	o	tym	nie	myśl!	Tego	nie	było
w	umowie.	Nie	podoba	się	Da xowi.	Nie	ma	doświadcze nia	z	dra pież nymi	męż czy-
zna mi,	którzy	czę ściej	mie li	w	łóż ku	nową	kobie tę,	niż	ona	wymie nia ła	pa stę	do	zę -
bów.	Męż czyzna mi,	którzy	pogar dza li	sta łym	związ kiem	i	prawdziwą	miłością.
Jak	to	się	sta ło,	że	tak	ją	za fa scynował?
Oby	tylko	nie	za uwa żył	na ra sta ją cej	w	niej	pa niki.	Najwyż szy	czas	wymyślić	celną

ripostę,	ale	wła śnie	w	tym	momencie	Dax	wsunął	rękę	pod	jej	dłoń	i	uniósł	ją	do	ust.
Czub ka mi	palców	dotknę ła	jego	ust,	a	on	przymknął	powie ki,	jakby	spra wiło	mu

to	 przyjemność.	 Fa scynują ce.	 Mała	 Elise	 Arundel	 spra wiła,	 że	 chodzą ce	 bóstwo
Dax	Wa ke field	odczuwa	przyjemność!
Ob ser wując	ją	intensywnie,	za cisnął	usta	i	bar dzo	de likatnie	possał	jej	wska zują -

cy	pa lec.	Słodkie	jak	miód	cie pło	roze szło	się	po	jej	cie le.
–	Co	robisz?	–	spyta ła	za chrypnię tym	głosem.
–	Sprawdzam,	jak	sma kujesz.	–	Prze sunął	jej	dłonią	po	swej	szorstkiej	szczę ce.	–

Wystar cza ją co	dobrze,	że bym	chciał	wię cej.
Za nim	zdą żyła	mrugnąć,	pochylił	głowę	i	musnął	jej	war gi,	a	potem	ich	usta	stopiły

się	w	na miętnym	poca łunku.	Elise	czuła,	 jakby	po	długotrwa łym	uśpie niu	 jej	cia ło
wra ca ło	do	życia.
Dłonią	 przytrzymał	 jej	 szyję,	 prze chyla jąc	 głowę,	 aby	 dotrzeć	 głę biej.	 Gorą cy

i	szorstki	 ję zyk	prze sunął	się	mię dzy	 jej	war ga mi.	Krzyk	na ra sta ją cy	w	 jej	gar dle
prze rodził	się	w	jęk.
Silne	i	zwinne	ręce	zmie rza ły	w	dół	jej	ple ców,	pod	swe ter,	wresz cie	roz postar ły

się	na	skórze	jej	ta lii.	Sple tli	się	ra miona mi	jak	winorośl.	O	Boże,	jakże	jego	pierś
wyda wa ła	się	twar da	w	ze tknię ciu	z	jej	pier sia mi.
To	był	poca łunek	przez	duże	P.	Za ciska jąc	dłonie	w	pię ści,	chwyciła	się	jego	ko-

szuli	i	przywar ła	do	nie go,	gdy	ją	ca łował,	bez wstydnie	na pa wa jąc	się	każ dą	se kun-
dą.
Do	licha,	to	było	ukar towa ne.	Chciał	roz proszyć	jej	uwa gę!	Ode rwa nie	się	od	nie -

go	przyszło	jej	z	większym	trudem,	niż	przypusz cza ła.
–	Dobrze	ca łujesz	–	powie dzia ła,	prze klina jąc	swój	urywa ny	głos.	 –	Odnotuję	 to

w	twoim	profilu.
Przyglą dał	jej	się	spod	przymknię tych	powiek.
–	Nie	skończyłem.	Sprawdź,	w	czym	jesz cze	je stem	dobry,	je śli	chcesz	być	skru-

pulatna.
–	Nie	mogę	tego	zrobić.	–	Je śli	sa mym	poca łunkiem	wywołał	taką	re akcję,	jak	by

za re agowa ła,	gdyby	posunął	się	da lej?
–	Boisz	się?
–	Cie bie?	Skądże!	–	Drwina	w	jej	głosie	była	tak	prze konują ca,	że	pra wie	sama



w	nią	uwie rzyła.
Poja śniał	na	twa rzy.	Chyba	domyślił	się	jej	uczuć.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by.	–	De spe racko	próbowa ła	zba ga te lizować	fakt,	że	pod-

czas	poca łunku	się	za tra ciła.	–	Kie dy	powtórzymy	na szą	se sję?
Dax	jęknął	jak	ktoś,	komu	wła śnie	za komunikowa no,	że	cze ka	go	le cze nie	ka na ło-

we,	a	za raz	potem	audyt	podatkowy.
–	Wolałbym	jesz cze	cię	ca łować.
–	Nie,	Dax.	Łą czy	nas	umowa,	nic	wię cej.	–	Podniosła	pa lec	do	góry,	gdy	usiłował

coś	powie dzieć.	–	Muszę	wykonać	swoją	robotę.	To	jest	moje	życie,	mój	biz nes.
Przyglą dał	się	jej	przez	dłuż szą	chwilę.
–	To	jest	dla	cie bie	waż ne.
–	Jak	najbar dziej.	Groziłeś,	że	znisz czysz	moją	opinię,	co	w	efekcie	zrujnowa łoby

fir mę,	którą	budowa łam	przez	sie dem	lat.	Jak	byś	się	czuł,	gdybym	to	ja	ci	groziła
i	przez	cały	czas	próbowa ła	cię	uwieść,	że byś	w	re zulta cie	prze grał?
–	Elise.	–	Cze kał,	aż	znów	na	nie go	spojrzy.	–	Prze pra szam.	Nie	mia łem	ta kie go

za mia ru.	Lubię	cię	ca łować.	To	wszystko.	 Je śli	 chcesz	kolejnej	 se sji,	będę	 tu.	Po-
wiedz	kie dy.
Och,	jak	on	śmie	traktować	ją	tak	protekcjonalnie	i	pa trzeć	na	nią	ta kim	roz ma -

rzonym	wzrokiem!
–	Za dzwonię	do	cie bie.
Niechże	już	sobie	idzie!
–	Oczywiście.	Mogę	dać	ci	trochę	cza su,	aż	bę dziesz	gotowa	za cząć	wszystko	od

miejsca,	gdzie	skończyliśmy.
Czytał	w	niej	 jak	w	otwar tej	księ dze	i	dla	za ba wy	rzucił	na	odchodnym	kwe stię

o	wyraź nym	podtekście.	Tam,	gdzie	skończyli	se sję…	czy	ra czej	poca łunek?
Zda ła	sobie	spra wę	z	cze goś	bole sne go	i	za bawne go	za ra zem.	Ese me sy	podczas

jego	 randki,	 przyzwole nie	na	poca łunek,	 ogromny	 smutek,	 gdy	wyobra ża ła	 sobie,
jak	błogo	 za kochuje	 się	w	 swojej	 bratniej	 duszy;	wszystko	 to	prowa dzi	 do	nie za -
prze czalnej	prawdy:	nie	chce,	żeby	Dax	był	z	kimś	innym!
A	 jednocze śnie	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 może	 dać	 się	 uwieść,	 ponie waż

w	na stępny	pora nek	obudziła by	się	sama,	wie dząc,	że	nie	była	dość	dobra,	by	go	za -
trzymać.	Za	wszelką	cenę	musi	mu	zna leźć	kogoś	odpowiednie go.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Na za jutrz	wie czorem	dokładnie	o	wpół	do	ósmej	za dźwię czał	dzwonek	do	drzwi.
Uśmiechnię ty	Dax	stał	na	jej	progu,	trzyma jąc	ręce	schowa ne	za	ple ca mi.
–	Mówiłam,	że	do	cie bie	za dzwonię.
Domyśla ła	się,	że	nie	bę dzie	cze kał	na	jej	te le fon,	ale	mógł	jej	dać	choć	dwa dzie -

ścia	czte ry	godziny	na	prze myśle nie	spra wy.
–	Wiem,	ale	uzna łem,	że	twoje	biuro	nie	jest	dobrym	miejscem	na	to	prze słucha -

nie.	Zrób my	to	tutaj.
–	W	moim	domu?	W	sobotę	wie czór?
Czyż by	żadna	kobie ta	nie	cze ka ła	w	kolejce?	Sobotni	wie czór	jest	prze zna czony

na	gorą cą	randkę,	prawda?
–	Najle piej,	je śli	poznasz	mnie	w	trakcie	randki.	–	Z	roz ma chem	wyjął	zza	ple ców

płytę	DVD.	–	Obejrzymy	film.
–	Se sja	profilowa	ma	być	randką?
–	Za wrzyjmy	kompromis	–	za proponował.	–	Je śli	o	mnie	chodzi,	to	bę dzie	nie typo-

wa	randka.	U	cie bie	może my	się	odprę żyć.	Nie	będę	się	czuł	oficjalnie	prze pytywa -
ny.
Podob nej	wymówki	użył,	gdy	za bie rał	ją	na	lunch,	co	oka za ło	się	dobrym	posunię -

ciem.
–	A	je śli	je stem	za ję ta?
–	Zmień	pla ny.	Dowiesz	 się	o	mnie	wię cej	 –	prze konywał.	 –	Na pije my	się	wina,

obejrzymy	film.	Szcze rze	odpowiem	na	pyta nia.	–	Wycią gnął	rękę,	w	której	trzymał
butelkę	ca ber net.
Pokrę ciła	głową.
–	Kiepsko	za woalowa na	próba,	żeby	mnie	uwodzić.
–	Nie	proponuję	ci	prze cież	seksu	–	na le gał.	–	Je śli	chciałbym	zoba czyć	cię	nagą,

ina czej	 bym	 się	 do	 tego	 za bie rał.	 Ja,	 Da xton	Wa ke field,	 nie	 dotknę	 cię	 ani	 razu
przez	cały	wie czór.	–	Udał,	że	przysię ga	uroczyście,	przykła da jąc	do	ser ca	ka se tę
DVD.	–	Chyba	że	sama	o	to	poprosisz.
–	Na	tym	froncie	je steś	bez piecz ny.	Co	przyniosłeś?	–	Wbrew	roz sądkowi	skinę ła

głową	w	stronę	ka se ty.
–	Egzemplarz	oka zowy	Star da te	2215.	Wielkobudże towe	science	fiction.	Za czną

go	grać	w	świę ta.	Lubisz	science	fiction,	więc	poszuka łem	filmu,	które go	nie	widzia -
łaś.
Nie	przypomina ła	sobie,	by	mu	powie dzia ła,	ja kie	filmy	lubi,	ale	w	ja kiś	sposób	się

domyślił,	a	potem	za dał	sobie	trud,	aby	taki	film	zdobyć.	Wbrew	za sa dom	ser ce	jej
wa liło	jak	młotem.	Je śli	to	nie	uwodze nie,	to	jak	to	na zwać?
Chętnie	zoba czy	 ten	 film.	A	dla	Daxa	musi	koniecz nie	zna leźć	partner kę.	Tylko

w	ten	sposób	prze sta nie	myśleć	o	jego	poca łunkach.
–	Rozejm?	–	Z	pojednawczym	uśmie chem	wycią gnął	do	niej	ręce	z	płytą	i	butelką.



W	dżinsach	za	czte rysta	dola rów	oraz	koszulce	w	se rek	wyglą dał	porywa ją co.
–	Nie	ja dłam	jesz cze	kola cji.
–	O	matko,	Elise!	–	Par sknął	śmie chem.	–	Je steś	najtrudniejszą	kobie tą,	jaką	spo-

tka łem.	Za mów	piz zę.	Skorzysta my	z	mojej	kar ty	kre dytowej,	je śli	to	cię	prze kona.
–	Dla cze go	je steś	taki	upar ty?	Tylko	szcze rze.
–	Za sługujesz	na	szansę	za da nia	tych	swoich	pytań	i	za stosowa nia	algorytmu.	Tu

jest	sprzyja ją ca	ku	temu	atmosfe ra.	Mam	przed	sobą	pra cowity	tydzień	i	mało	cza -
su.	Chcę	ci	poświę cić	pełną	uwa gę,	bez	pa trze nia	na	ze ga rek.
Ser ce	jej	znów	za biło.
–	No	to	wygra łeś	wie czór	ze	swatką.	–	Cofnę ła	się	i	po	raz	drugi	w	cią gu	dwóch

dni	wpuściła	go	do	domu.
Powinna	się	puknąć	w	głowę.
Wszedł	do	sa lonu	i	posta wił	wino	na	stoliku,	potem	za mówił	piz zę.	Gdy	przyniosła

kie lisz ki,	roz sie dli	się	na	ka na pie.
–	Ten	ca ber net	jest	świetny.	–	Po	trzech	łykach	w	końcu	się	roz luź niła.	–	Gdzie	go

zna la złeś?
–	Na	 swoim	 stoja ku.	 –	 Podał	 jej	 pilota,	 uwa ża jąc,	 by	 nie	 dotknąć	 jej	 palców.	 –

Oszczę dza łem	go	na	spe cjalną	oka zję.
–	Ra cja.	Piz za	i	film	to	coś	spe cjalne go.
–	Dobre	towa rzystwo	to	oka zja,	Elise.
Poczuła	 cie pło	 na	 policz kach.	 Prze kleństwo	 jej	 ja snej	 ir landz kiej	 skóry.	 Równie

dobrze	mogła	sta nąć	z	transpa rentem,	na	którym	mia ła by	wypisa ne	najskrytsze	my-
śli.
–	Prze brnie my	o	wie le	szyb ciej	przez	profilową	se sję,	 je śli	prze sta niesz	roz pra -

szać	mnie	ba nalnymi	pochleb stwa mi.
Prze krzywił	 głowę,	 jakby	 wła śnie	 kontemplował	 ja kieś	 szcze gólnie	 intrygują ce

dzie ło	Picassa.
–	Dla cze go	nie	możesz	uwie rzyć,	że	cię	lubię?
Ponie waż	zwykł	roz grywać	emocje	na	swoją	korzyść.	Ponie waż	on	był	ła bę dziem,

a	ona	brzydkim	ka czątkiem.	Ponie waż,	gdyby	mu	uwie rzyła,	zna czyłoby,	że	mu	ufa.
–	Nie	nisz czy	się	czyjejś	opinii,	je śli	się	kogoś	lubi.
–	Nie	wie dzia łem,	że	cię	polubię,	kie dy	za wie ra liśmy	umowę.	Ale	je śli	wykonasz

swoją	pra cę,	nie	masz	powodu	do	zmar twie nia,	nie?	–	Uniósł	kie liszek	w	drwią cym
toa ście.
Może	zdał	sobie	spra wę,	że	na prawdę	jest	bar dzo	miła	i	że	to	nie	jej	wina,	że	jego

przyjaźń	z	Leem	le gła	w	gruzach?
–	Je steś	inte ligentną	kobie tą	i	gdybym	ogromnie	cię	nie	sza nował,	dawno	pozwo-

liłbym	ci	zre zygnować	–	dodał	po	na myśle.
–	Zre zygnować?	To	zna czy	mia ła bym	się	poddać	i	wycofać?	Nie docze ka nie!
Gdy	uśmiechnął	się	sze roko,	stra ciła	trochę	pewności	sie bie.	Czy	spe cjalnie	chciał

ją	wkurzyć?
–	Dla te go	cię	lubię	–	odrzekł.	–	Obydwoje	je ste śmy	wojownika mi.	W	prze ciwnym

ra zie	 nie	 dałbym	 się	 prze puścić	 przez	 twoją	 profilową	 wyżymacz kę.	 Nie	 mogę
orzec,	że	swa ta nie	jest	oszustwem,	dopóki	mu	się	nie	poddam.	Dopie ro	na	koniec
ogłosimy	zwycięz cę.



Z	nie dowie rza niem	pokrę ciła	głową.	Na	prze kór	wszystkie mu	ona	też	go	polubiła.
Doce niał	 jej	umie jętności,	sza nował	 ją	 jako	kobie tę	biz ne su,	a	ona	od	pierwszej

chwili	była	w	de fensywie.	Powinna	nie co	opuścić	gar dę.
–	Trudno	jest	mi	ufać	ludziom	–	stwier dziła	powoli.
–	Nie	szkodzi.	Ja	je stem	taki	sam.
Za pra sza ją co	wycią gnę ła	rękę,	a	on	ją	ujął	bez	wa ha nia.	Ogar nę ła	ją	fala	cie pła,

jakby	połą czyło	ich	choćby	na	tę	chwilę	partner stwo.
Żadne	 z	 nich	 ła two	nie	 ufa ło,	 ale	 zna leź li	 bez piecz ny	 za ką tek.	 Przynajmniej	 na

dziś	wie czór.

Po	 kwa dransie	 Dax	 prze stał	 zwra cać	 uwa gę	 na	 film.	Ob ser wowa nie	 Elise	 było
o	wie le	bar dziej	za bawne.
Wcią gnę ła	się.	Oglą da ła	film	tak	samo,	jak	robiła	wszystko	inne	–	z	pa sją.	Szcze -

gólnie	podoba ło	mu	się,	gdy	za pomnia ła,	że	trzyma ją	się	za	ręce.	Nie	było	w	tym	nic
seksualne go.	Nie	wykorzystał	 tego	 ge stu,	 by	w	 suge stywny	 sposób	 pogła skać	 jej
dłoń	opusz ka mi	palców.	Nie	pocią gnął	jej	za	rękę	ani	nie	pozwolił	jej	położyć	głowy
na	kola nach.	Nie	chciał	znisz czyć	tej	chwili.	Była	za ska kują co	przyjemna.	Co	wię -
cej,	gdy	zrozumiał,	że	nie	ma	szansy	na	nic	inne go	poza	piz zą	i	filmem,	było	to	cu-
downie	wyzwa la ją ce	uczucie.	Tego	się	nie	spodzie wał.
Odprę żył	się	więc	i	cie szył	towa rzystwem	pięknej	kobie ty.	Cie ka we,	jak	to	się	da -

lej	potoczy.
Gdy	dostar czono	piz zę,	wysunę ła	dłoń	z	jego	ręki.	Od	razu	poczuł	nie przyjemny

chłód.	Nie	przypominał	 sobie,	by	kie dykolwiek	 jadł	 coś	 z	kobie tą	przed	 te le wizo-
rem.	Ludzie	to	robili,	ale	jemu	się	nie	zda rza ło.
–	Dzię kuję	za	poczę stunek	–	powie dzia ła	z	pełnymi	usta mi.	–	Nie	ja dam	piz zy	i	za -

pomnia łam,	jaka	jest	dobra.	A	wszystko	dzię ki	twojej	kar cie	kre dytowej.
Miał	to	być	żart,	ale	dziwnie	go	ude rzył.	Z	trudem	prze łknął	kęs	na gle	pozba wio-

ne go	sma ku	je dze nia.
Tak,	jego	konto	mogło	sfinansować	mały	kraj	i	za wsze	pilnował,	by	kobie ty,	z	któ-

rymi	 się	 uma wiał,	 korzysta ły	 z	 jego	 cięż kiej	 pra cy,	 za zwyczaj	w	 posta ci	 biżute rii
albo	oka zjonalnych	wypa dów	do	Nowe go	 Jor ku	czy	San	Francisco.	Nigdy	zresz tą
spe cjalnie	o	tym	nie	myślał.
Aż	do	 tej	 pory.	Co	on	ma	do	 za ofe rowa nia	kobie cie	w	 związ ku?	Ma rynar kę	do

okrycia	i	kar tę	kre dytową.	Te raz	wyda ło	mu	się	to	miałkie	i	nie wystar cza ją ce.
–	Mia łaś	 za da wać	pyta nia.	 –	Dax	 prze stał	 jeść;	 zde cydował	 się	 utopić	 skrupuły

w	winie.
Zer knę ła	na	nie go	z	ukosa.
–	Muszę	przyznać,	że	je steś	nie zły.	Słusz nie	prze widzia łeś,	że	za pomnę	o	pra cy.
Skrzyżowa ła	 ra miona,	 a	więc	 nie	mógł	 znów	 się gnąć	 po	 jej	 rękę.	 A	miał	 na	 to

wielką	ochotę.
–	Owszem,	je stem	ge niuszem.	Za daj	w	końcu	pyta nie.
Po	za trzyma niu	filmu	Elise	opar ła	się	o	podusz kę	ka na py	i	przyglą da ła	Da xowi	po-

nad	brze giem	kie lisz ka.
–	Czym	jest	dla	cie bie	przyjemność?
Dokładnie	tym,	co	czuł	te raz!	Na	szczę ście	powstrzymał	się	przed	wypowie dze -



niem	tych	słów.
–	Przez	całe	życie	dą żyłem	do	sukce su,	a	nie	do	przyjemności.
Co	nie koniecz nie	ozna cza,	że	jej	nie	znajdował.
–	Co	by	się	sta ło,	gdyby	Wa ke field	Me dia	 jutro	zbankrutowa ły,	ale	miałbyś	przy

sobie	kobie tę,	której	nie	ob chodzi,	co	znajduje	się	za	twoją	kur tyną?
Pa mię ta ła,	co	powie dział	podczas	lunchu.	Ile	cza su	zajmie	jej	domyśle nie	się,	że

w	gruncie	rze czy	pra gnie	mieć	kogoś,	kim	mógłby	się	opie kować?
–	A	co	 je śli	posia da nie	kobie ty	 i	osią gnię cie	sukce su	spra wia ją	mi	przyjemność?

Czy	to	jest	dozwolone?
Wyobra ził	 sobie,	 jak	 pod	 koniec	 długie go	 dnia	 ja kaś	 kobie ta	wtula	 się	w	 nie go

w	łóż ku	nie	dla te go,	że	ją	sprowa dził	do	domu,	ale	dla te go,	że	tam	miesz ka.	Byli	ra -
zem,	 ale	 nie	 chodziło	 tylko	 o	 seks.	Chodziło	 o	 emocjonalne	wspar cie	 i	wza jemne
zrozumie nie.
–	Je śli	tak	dla	cie bie	wyglą da	przyjemność,	oczywiście.
Jej	koci	uśmiech	wyja śnił,	co	mia ła	na	myśli.	Uzyska ła	od	nie go	odpowiedź,	choć

zda wa ło	mu	się,	że	na wet	nie	zdą żył	się	za sta nowić	nad	de finicją	za dowole nia.
Za śmiał	się	cicho.
–	Dobrze	to	roze gra łaś.
Wyobra że nie	tej	kobie ty	nie	chcia ło	się	roz płynąć.	Nie	mia ła	konkretnej	twa rzy,

ale	jej	za mglony	ob raz	był	wyryty	gdzieś	w	jego	umyśle	i	nie	mógł	go	wyma zać.
Elise	popija ła	wino,	przyglą da jąc	mu	się	uważ nie.
–	Co	robisz	w	wolnym	cza sie?
–	Czy	powinie nem	wyka zać	się	ja kimś	inte re sują cym	hob by?
–	Powinie neś	powie dzieć,	co	chcesz.
–	Lubię	ob ser wować	ludzi	–	odparł	w	końcu.
–	Co	jest	w	tym	inte re sują ce go?
–	Mówisz	jak	te ra peutka.	–	Miał	to	być	żart	i	ona	tak	to	przyję ła.	Lubił	ją	roz ba -

wiać	 i	przychodziło	mu	to	z	 ła twością.	–	Ob ser wa cja	 ludzi	 to	najlepszy	sposób	na
zrozumie nie,	co	motywuje	tłum.
Mia ła	dryg	do	wycią ga nia	z	nie go	ta jemnic,	na wet	gdy	za	wszelką	cenę	sta rał	się

wymigać	od	odpowie dzi.
–	Mów	da lej	–	za chę ciła	ge stem	ręki.	–	Dla cze go	musisz	rozumieć,	co	motywuje

ludzi?
–	Wa ke field	Me dia	 to	 ogromna	 i	 dochodowa	 fir ma.	Mam	 dyplom	 z	 psychologii,

a	nie	z	za rzą dza nia,	ponie waż	roz strzyga ją cą	kwe stią	jest	zrozumie nie,	co	przycią -
ga	ludzi	w	ob sza rze	roz rywki.
Słucha ła	z	taką	uwa gą,	jakby	ob ja śniał	jej	se kre ty	wszechświa ta.
–	I	ob ser wa cja	ludzi	w	tym	poma ga?
Jak	 na	 kobie tę,	 która	 ję cza ła	 z	 za chwytu	 nad	 piz zą,	ma	 za dziwia ją cą	 siłę	woli.

Zja dła	tylko	je den	ka wa łek.	Była	tak	za inte re sowa na	tym,	co	mówi,	że	je dze nie	zna -
la zło	się	na	dalszym	pla nie.	Utrzyma nie	jej	uwa gi	wyma ga ło	trochę	wysiłku.
–	Ludzie	mogą	być	wier ni	pewnym	progra mom	albo	wprost	prze ciwnie,	bar dzo

ka pryśni.	Była byś	zszokowa na,	ile	moż na	się	dowie dzieć,	ob ser wując	re akcje	ludzi.
Zrób my	to	kie dyś	ra zem,	a	się	prze konasz.
Dla cze go	to	powie dział?	Czy	nie	dała	mu	już	do	zrozumie nia,	że	nie	chce	spę dzać



z	nim	cza su?
Wino	musia ło	za mie szać	mu	w	głowie.
–	Chętnie.	To	bę dzie	randka	–	powie dzia ła	bez	śla du	sar ka zmu,	a	jego	za murowa -

ło.
Wyraź nie	jej	też	wino	za mie sza ło	w	głowie.
–	Randka,	która	nie	bę dzie	randką,	ponie waż	się	nie	spotyka my?
–	Ra cja.	Nie	 spotyka my	się.	 Je ste śmy…	przyja ciółmi?	–	 za proponowa ła	 z	wa ha -

niem.
Słowa	za prze cze nia	za wisły	mu	na	ustach.	Przyja cie le?	Czy	to	wyja śnia,	dla cze go

czuje	się	tak,	jakby	mógł	powie dzieć	Elise	wszystko?
–	Nigdy	nie	przyjaź niłem	się	z	kobie tą.	Czy	obowią zują	ja kieś	za sa dy?
–	Na	przykład	że	nie	re zygnuje my	z	na szych	pla nów,	gdy	dzwoni	ktoś,	z	kim	się

spotyka my.
–	I	że	nie	będę	fanta zjował,	że	znów	cię	poca łuję.	Bo	je śli	to	jest	wbrew	za sa dom,

nie	mogę	się	z	tobą	przyjaź nić.
Spuściła	oczy,	na	jej	policz kach	poja wił	się	rumie niec.
–	W	ogóle	nie	powinie neś	tego	robić.	W	żadnych	okolicz nościach.
Uniósł	jej	podbródek,	by	znów	spojrza ła	mu	w	oczy.	Pod	wpływem	tego	spojrze nia

roz ta piał	się	w	środku.	Uwielbiał	to	uczucie.
–	Nie	mogę	prze stać.
Wła śnie	zła mał	obietnicę,	że	jej	nie	dotknie.	Nie chętnie	ode rwał	rękę	od	jej	kre -

mowej	 skóry.	 Za mruga ła	 powie ka mi,	 sta ra jąc	 się	 za chować	 nie odgadniony	wyraz
twa rzy.
–	Odkryjesz,	że	to	za dziwia ją co	ła twe,	kie dy	dopa suję	ci	kogoś	inne go.	Odpowied-

nia	dziewczyna	pomoże	ci	za pomnieć	o	tym	poca łunku,	który	zresz tą	nigdy	nie	po-
winien	się	zda rzyć.
Znów	to	samo.	Jakby	wymie rzyła	mu	policzek.	Elise	nie	jest	nim	za inte re sowa na.

Chce	jak	najprę dzej	zna leźć	mu	ide alną	partner kę.
Nie	 chciał	 kolejnej	Candy!	 Irytowa ła	 go	myśl	 o	 randce	 z	 na stępną	kandydatką.

Chciał,	by	ta	nie okre ślona	kobie ta	wśliznę ła	mu	się	do	łóż ka,	gotowa	za proponować
przyjaźń	i	zrozumie nie.	Na tychmiast	zoba czył	ją	wyraź nie,	jej	fa lują ce	ciemne	wło-
sy	i	za chwyca ją cy	uśmiech.	Elise.
Tak.	Pra gnął	Elise,	a	gdy	Dax	Wa ke field	cze goś	pra gnie,	zwykle	to	dosta je.
Ale	je śli	za cznie	ją	na ciskać,	czy	to	za kłóci	pa nują cą	mię dzy	nimi	swobodę?	Co	za

pa ra doks.	W	końcu	dotarł	do	ta kie go	punktu	w	życiu,	w	którym	znużyło	go	cią głe
otwie ra nie	drzwi	sypialni	dla	kolejnych	kobiet.	A	kobie ta,	którą	chciał	mieć	w	swo-
im	łóż ku	na	długo,	koniecz nie	pra gnie	poznać	go	z	kimś	innym.	Z	kimś,	kogo	nie	miał
najmniejszej	ochoty	pozna wać.
Gdzie	tu	sens	i	logika?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Wcze snym	 rankiem	 w	 ponie dzia łek	 Elise	 wprowa dziła	 nowe	 dane	 do	 syste mu.
Dax	odpowie dział	na	wszystkie	pyta nia.	Uwie rzyła,	że	tym	ra zem	był	szcze ry.	Uda ło
się	skończyć	profil.	Na resz cie.
Wybiła	 godzina	 zwycię stwa.	 Zbudowa ła	 kwitną cy	 biz nes,	 posługując	 się	 swym

umysłem	 i	wia rą	w	 prawdziwą	miłość.	Nie	 dosta ła	 ani	 grosza	 od	matki.	 Podczas
chudych	lat	musia ła	cięż ko	walczyć,	by	utrzymać	się	na	powierzchni.	Nie	pozwoli,
żeby	jej	pra ca	poszła	na	mar ne.
Potra fiła	 pomóc	 ludziom	w	 zna le zie niu	 szczę ścia.	 A	 zna le zie nie	Da xowi	miłości

jego	życia	bę dzie	jej	największym	osią gnię ciem.
Na cisnę ła	odpowiedni	kla wisz	i…
Elise	Arundel!
Z	hukiem	ude rzyła	czołem	o	kla wia turę.	Nie	wie dzia ła,	czy	śmiać	się,	czy	pła kać.

To	oczywiste,	że	jej	imię	i	na zwisko	znów	wyskoczyło.	Za	pierwszym	ra zem	zgoła
nie winny	poca łunek	wystar czył,	by	zmie nić	re zulta ty.	A	te raz	było	o	wie le	gorzej.
Nie	mogła	wyrzucić	z	pa mię ci	prawdziwe go	poca łunku.	I	tej	niby-randki	z	Da xem,
która	przyćmiła	wszystkie	wie czory,	ja kie	spę dziła	z	męż czyzną.	Musia ła	przyznać,
że	nie	było	ich	zbyt	wie le.
Przy	piz zy	i	winie	na bra li	do	sie bie	za ufa nia.	I	co	waż niejsze,	Dax	nie	wykonał	ani

jedne go	ge stu	w	jej	kie runku.	A	gdy	wyznał,	że	cią gle	chce	ją	poca łować,	powie dział
to	z	tak	gwałtowną	szcze rością,	że	nie	mogła	go	za	to	zga nić.
Ale	to	jego	wyzna nie	powinno	być	dobitnym	przypomnie niem,	że	Dax	lubi	kobie ty

i	ma	praktykę	w	ich	zdobywa niu.	A	gdy	już	którąś	zdobył	i	kobie ta	za czyna ła	ma -
rzyć	o	bia łej	sukni,	on	stopniowo	tra cił	za inte re sowa nie.	Cóż,	widocz nie	te	kobie ty
do	nie go	nie	pa sowa ły.
Może	powinna	dać	sobie	z	tym	spokój?	Nie	była	w	tej	spra wie	bez stronna.	W	do-

datku	Dax	przywią zywał	wielką	wagę	do	etyki.	Jęknę ła.	Gdy	Dax	się	o	tym	dwie,	bę -
dzie	miał	powody	do	ra dości.	Na	pewno	ze	skrzyżowa nymi	ra miona mi	bę dzie	cze -
kał,	aż	sama	przyzna,	że	jej	biz nes	to	fikcja.	Ale	to	nie prawda!	Sprawdziła	swój	pro-
gram	na	wie lu	klientach.	Tylko	z	tym	jednym	mia ła	problem…
Szcze rze	mówiąc,	nie na widziła	myśli,	że	w	końcu	znajdzie	Da xowi	ide alną	kobie -

tę.	Może	podświa domie	robiła	wszystko,	by	do	tego	nie	doszło?	To	nie	fair	wobec
nie go	i	jego	drugiej	połówki,	która	gdzieś	musi	być.
Jak,	na	Boga,	się	z	tego	wyplą tać?
Ener gicz ne	puka nie	do	drzwi	wyrwa ło	ją	z	ponurych	myśli.	Prze stra szona	na tych-

miast	się	wyprostowa ła.
–	Pan	Wa ke field	 tu	 jest	 –	powie dzia ła	Angie,	asystentka	Elise,	 suge stywnym	ge -

stem	wska zując	hol.
–	Tutaj?	–	Elise	automa tycz nie	popra wiła	włosy.	Na	jej	czole	widocz ne	były	małe

odciski	po	kla wiszach	kla wia tury.	–	W	biurze?



–	Muszę	jesz cze	popra cować	nad	technologią	hologra mu	–	rzekł	Dax	swobodnie,
prze chodząc	obok	Angie	 i	wypełnia jąc	prze strzeń	swoją	osobą.	–	Ale	pra cuję	nad
tym.	A	tymcza sem	zja wiam	się	osobiście.
Nie zbyt	skutecz nie	ukrywa jąc	uśmiech,	asystentka	się	wycofa ła.	Elise	przez	mo-

ment	na pa wa ła	się	widokiem	jego	doskona łej	mę skiej	sylwetki	w	ele ganckim	gar ni-
turze.
–	Myśla łam,	że	w	tym	tygodniu	 je steś	za ję ty	–	ode zwa ła	się	ochrypłym	z	emocji

głosem.
Zignorował	 fotel	 prze zna czony	dla	 gości.	 Prze szedł	 na około	 biur ka	 i	 sta nął	 tuż

obok	Elise.
–	 Je stem	za ję ty.	 –	Poże rał	 ją	wzrokiem,	 jakby	na gle	wśród	ulicz nych	graffiti	 za -

uwa żył	mural	van	Gogha	i	nie	mógł	uwie rzyć	w	swoje	szczę ście.	–	W	sali	konfe ren-
cyjnej	zosta wiłem	kilka	osób,	które	w	tej	chwili	roz strzyga ją	szcze góły	waż nej	umo-
wy.	Po	prostu	wsta łem	i	wysze dłem.
Jak	na	męż czyznę,	który	twier dzi,	że	fir ma	jest	dla	nie go	najważ niejsza,	wyda wa -

ło	się	to	dziwne.
–	Dla cze go?
Utkwił	w	niej	przydymione	tę czówki.
–	Chcia łem	cię	zoba czyć.
Ser ce	za biło	jej	gwałtownie.	Na gle	umowa	prze sta ła	mieć	zna cze nie.	Resz ta	jej

życia	w	sa motności	nie	mia ła	zna cze nia.	Nic	się	nie	liczyło	prócz	tego	męż czyzny.
A	on	chciał	być	z	nią!
–	I	co	te raz?
Wycią gnął	rękę	na	powita nie.
–	 Ponad	wszystko	 za pra gną łem	 usiąść	 z	 tobą	 na	 ławce	w	 par ku	 i	 ob ser wować

świat.	Chodź my!
Jej	krze sło	ude rzyło	o	ścia nę	za	ple ca mi,	gdy	skoczyła	na	równe	nogi.	Nie	spojrza -

ła	na	ze gar	ani	nie	za mknę ła	kompute ra,	po	prostu	wzię ła	go	za	rękę	i	dała	się	po-
prowa dzić.
W	 powie trzu	 czuło	 się	 je sień.	 Elise	 za drża ła,	 gdy	 opuścili	 budynek.	 Chyba	 do

resz ty	zgłupia ła!	Mia ła	na	sobie	lekką	wełnia ną	sukienkę.
–	Muszę	wrócić	po	płaszcz.
Ale	Dax	ją	powstrzymał.
–	Włóż	mój.
Za rzucił	jej	na	ra miona	płaszcz	i	z	troskliwością	poma gał	wsunąć	ręce	w	rę ka wy.

Przez	chwilę	stał,	za ciska jąc	dłonie	na	połach	i	pa trzył	na	nią	z	góry,	jakby	ten	akt
podzie le nia	się	swoim	cie płem	miał	zna cze nie	symbolicz ne.
–	Nie	musia łeś…	–	Za że nowa na	podwija ła	rę ka wy.
–	Daj	spokój.	Po	raz	pierwszy	daję	kobie cie	płaszcz,	kie dy	na prawdę	go	potrze bu-

je.	Ładnie	ci	w	nim.
Otuliła	się	ma te ria łem,	wcią ga jąc	w	noz drza	cha rakte rystycz ny	dla	Daxa	za pach:

luksusowy,	de ka dencki	i	w	ja kiś	sposób	groź ny.
Poszli	do	ma łe go	par ku	po	drugiej	stronie	ulicy.	Po	drodze	Dax	opowia dał	za baw-

ną	anegdotę,	a	ona	przez	cały	czas	się	śmia ła.	Ich	ręce	cza sem	się	dotyka ły.	Uda wa -
ła,	że	tego	nie	za uwa ża,	co	było	o	tyle	trudne,	że	przy	każ dym	przypadkowym	mu-



śnię ciu	jej	puls	gwałtownie	przyspie szał.
Spodzie wa ła	 się,	 że	weź mie	 ją	 za	 rękę,	 tak	 jak	w	sobotni	wie czór.	Dwoje	 ludzi

trzyma ją cych	 się	 za	 ręce,	 nic	 wielkie go.	 Ale	 on	 tego	 nie	 zrobił.	Mia ła	 mie sza ne
uczucia.	Nie	wie dzia ła,	cze go	się	po	nim	spodzie wać.	Przez	dłuż szy	czas	są dziła,	że
robi	jej	awanse	tylko	po	to,	by	prze gra ła	za kład.	Te raz	nie	była	już	tego	pewna.
Usie dli	na	ławce	pocętkowa nej	słońcem,	z	której	doskona le	było	widać	kwa drat

budynków	biurowych.
–	Jak	ci	idzie	ob ser wa cja	ludzi?	–	Ge stem	głowy	wska za ła	za bie ga ny	tłum.
–	Za zwyczaj	pozwa lam	myślom	swobodnie	błą dzić,	a	wnioski	na suwa ją	się	same.

Ale	le piej	powiedz	mi,	pani	Arundel…	–	omiótł	ją	pożą dliwym	spojrze niem	–	co	są -
dzisz	na	mój	te mat?	Oceń	mnie	tak,	jak	oce niasz	klientów.
Dźwię ki	klaksonów	i	odgłosy	roz mów	wypełniły	na głą	ciszę,	która	mię dzy	nimi	za -

pa dła.	Elise	wpa trywa ła	 się	ba dawczo	w	 jego	 twarz,	 szuka jąc	wska zówek.	 Jedna
była	oczywista:	na dal	pra gnął	ją	poca łować.
A	ona,	cóż,	na wet	by	nie	pisnę ła	w	prote ście.
Wspa nia le!	Dla cze go	na dal	tu	sie dzi	w	towa rzystwie	tego	uwodzicie la?
–	Nie	lubisz	być	sam	i	kobie ty	wypełnia ją	tę	pustkę	–	sta rannie	dobie ra ła	słowa	–

ale	ocze kujesz	wyzwań,	że byś	musiał	się	sta rać.	Gdy	kobie ta	ci	 ich	nie	za pewnia,
zrywasz,	za nim	zdą ży	się	za	bar dzo	przywią zać.	To	uprzejme	z	twojej	strony,	bo	na -
prawdę	nie	chcesz	jej	zra nić.	To	nie	jej	wina,	że	nie	jest	tą	je dyną.
Ja kiś	nie okre ślony	wyraz	poja wił	się	na	dnie	jego	oczu.
–	Dla cze go	uwa żasz,	że	szukam	tej	je dynej?
Nie	 dała	 się	 zwieść,	 jego	 cia ło	 wibrowa ło	 na pię ciem.	 Ude rzyła	 w	 czuły	 punkt.

A	więc	na cisnę ła	mocniej.
–	Nie	zgodziłbyś	się	na	swa ta nie,	a	już	na	pewno	byś	nie	wrócił	do	mnie,	szcze gól-

nie	po	tym,	jak	nie	wyszło	z	Candy.
Poruszył	się,	 ich	kola na	nie znacz nie	się	musnę ły.	Powoli	uniósł	rękę	i	przez	cały

czas	 ją	 ob ser wując,	 prze sunął	 dłonią	 po	 jej	 policz ku,	 a	 potem	 za łożył	 kosmyk	 jej
włosów	za	ucho.
–	Odpręż	się.
Wsunął	palce	mię dzy	jej	włosy,	prze cze sując	je,	aż	dotarł	do	kar ku.	Jak	może	się

odprę żyć,	gdy	jej	dotyka?
–	Masz	 z	 głowy	wszelkie	 zobowią za nia	 –	mruknął.	 –	 Oficjalnie	 odwołuję	 na szą

umowę.
Ulga	ogar nę ła	jej	cia ło,	pra wie	się	roz pła ka ła.	Nie	musi	wyzna wać,	że	na cią gnę ła

wyniki.	Dax	nigdy	się	nie	dowie,	że	odrzuciła	swoje	za sa dy	etycz ne.
Anulując	za kład,	wyzbywa ła	się	wymówki,	by	trzymać	go	na	długość	wycią gnię tej

ręki.	Co	wię cej,	nie	mia ła	pre tekstu,	żeby	kontynuować	tę	zna jomość.
–	Nie	wie rzysz,	że	uda	mi	się	zna leźć	ci	partner kę?
–	Równie	skutecz nie	mogła byś	sprze da wać	lód	Eskimosom.	Prawdę	mówiąc,	nie

chcę	poznać	żadnej	kobie ty.
–	Musisz	chcieć!	–	wypa liła.	Jak	ina czej	pozna	miłość	swe go	życia?	Może	porzuci-

ła	etykę	za wodową,	ale	nie	prze kona nie,	że	każ dy	za sługuje	na	szczę ście.
Dax	spokojnie	pokrę cił	głową.
–	Nie	muszę.	Już	pozna łem	tę,	której	pra gnę.	Cie bie.



Tysiąc	nie wypowie dzia nych	zdań	za kotłowa ło	się	w	jej	umyśle.	Nie	jest	dla	nie go
odpowiednia.	Ani	on	dla	niej.	Nie	pa sują	do	sie bie.	Nie	może	myśleć	ina czej.

Ze sztywnia ła	i	siłą	zdję ła	jego	rękę	ze	swych	włosów.
Szkoda.	Lubił	ją	dotykać.
–	Mnie?	–	wychrypia ła.
–	 Jak	myślisz,	do	cze go	zmie rza łem?	Chcia łem	cię	widywać,	 to	oczywista	wska -

zówka,	że	się	tobą	za inte re sowa łem.	Kontynuowa nie	tego	swa ta nia	byłoby	pa rodią,
skoro	i	tak	do	tego	nie	dojdzie.
–	Do	cze go	nie	dojdzie?	Uwa żasz,	że	nie	znajdę	ci	partner ki?
Wie dział,	że	Elise	nie	podda	się	bez	walki.	W	prze ciwnym	wypadku	byłby	roz cza -

rowa ny.	Większość	nie dzie li	za ję ło	mu	roz myśla nie,	jak	pokonać	jej	opory.	Na dal	nie
był	pe wien,	czy	wybrał	wła ściwy	plan.	Domyślał	się,	że	Elise	wznie sie	kolejne	blo-
ka dy.
Wspa nia łe	wyzwa nie.
–	Ta	koncepcja	od	początku	była	błędna.	Dla cze go	nie	na zwać	rze czy	po	imie niu

i	nie	ruszyć	na przód?	Coś	za iskrzyło	mię dzy	nami.	–	Podniósł	pa lec,	by	powstrzymać
potok	prote stów.	–	Nie	za prze czaj.	Sprawdź my,	co	się	sta nie,	 je śli	skupimy	się	na
tym,	za miast	na	ab sur dalnym	za kła dzie.
–	Ja	już	wiem,	co	się	sta nie.	Wylą duje my	w	łóż ku,	bę dzie	wspa nia le,	a	ty	bę dziesz

nie słycha nie	za dowolony	z	sie bie.	Powtór ka	na stępnej	nocy,	 i	na stępnej,	przez	po-
wiedz my…	trzy	tygodnie?
Stłumił	uśmiech.
–	Albo	czte ry.	Na	czym	pole ga	problem?
Prze stał	się	uśmie chać,	gdy	bole śnie	westchnę ła.
–	Nie	tego	chcę.
–	Chcesz	obietnic	od	sa me go	początku?	–	Czuł	na ra sta ją cą	złość	i	musiał	się	opa -

nować.	–	To	nie	w	moim	stylu.	Nikt	tak	nie	robi.
–	Nie	chodzi	o	obietnice,	tylko	o	pewność,	że	mamy	ta kie	same	ocze kiwa nia	co	do

związ ku.
Jęknął.
–	To	nie	jest	program	kompute rowy,	gdzie	znasz	kod,	za nim	zoba czysz	re zultat.

Dla cze go	nie	mie libyśmy	żyć	z	dnia	na	dzień?	Dla cze go	nie	może	być	tak	jak	w	so-
botę	wie czór?	–	Znów	poszukał	jej	ucha,	roz postarł	palce	na	cie płej	szyi,	a	ona	nie
odsunę ła	jego	ręki.	–	Dziś	też	jest	całkiem	nie źle,	prawda?
Na	moment	przymknę ła	oczy.
–	Owszem,	jest	miło.	Ale	mamy	róż ne	dą że nia.	Mam	porzucić	na dzie ję	na	za anga -

żowa ny	trwa ły	zwią zek	w	za mian	za	kilka	tygodni	wspa nia łe go	seksu?
–	Kto	powie dział,	że	musisz	coś	porzucać?	Może	coś	zyskasz?	–	Wie le,	je śli	mu	się

uda.	–	Co	masz	prze ciwko	wspa nia łe mu	seksowi?
–	Je stem	jego	fanką.	–	Za łożyła	nogę	na	nogę,	spina jąc	się	w	sobie.	–	Jest	szcze -

gólnie	wspa nia ły,	gdy	mogę	liczyć	na	to,	że	potrwa	długo,	za miast	za sta na wiać	się,
kie dy	na stą pi	koniec.
–	Ustalmy	pre cyzyjnie,	cze go	wła ściwie	chcesz?	–	Pochylił	głowę,	jakby	kontem-

plował	 tę	drob ną	kobie tę,	która	 trzyma ła	go	w	na pię ciu	od	chwili	 ich	pozna nia.	–



Roz pacz liwie	chcesz	poznać	swoją	bratnią	duszę,	ale	kie dy	fa cet	nie	jest	dokładnie
taki,	jak	sobie	wyobra żasz,	ucie kasz	gdzie	pieprz	rośnie.	Zero	kompromisu.
–	To	nie prawda!
To	 była	 prawda.	 Potrze bowa ła	 prawdziwe go	męż czyzny,	 by	 pokonać	 swe	 kom-

pleksy	oraz	porzucić	wizje	wyma rzonych	kochanków	za ludnia ją ce	jej	wyobraź nię.
–	Masz	w	głowie	pyta nia	profilowe,	na	które	chcesz	wła ściwej	odpowie dzi,	za nim

cze goś	 spróbujesz.	 Ża den	 męż czyzna	 nie	 bę dzie	 ide alnie	 pa sował	 do	 wzor ca.
A	więc	w	sobotnie	wie czory	sie dzisz	w	domu	i	grzęź niesz	w	nie re alnych	świa tach,
żeby	nie	dopuścić	do	sie bie	prawdy,	że	twoja	druga	połówka	nie	istnie je.
–	Drugie	połówki	istnie ją!	Widzia łam	to	wie le	razy.
–	Ale	może	nie	dla	mnie	i	nie	dla	cie bie.	Pomyśla łaś	o	tym	kie dyś?
–	Nigdy.	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	pozna ję	męż czyznę,	za sta na wiam	się,	czy	jest

moją	drugą	połową.
Za	każ dym	ra zem?	Na wet	te raz?
–	Ale	nie	robisz	najmniejsze go	kroku,	żeby	to	sprawdzić.
–	Tak	samo	jak	ty.	Stwier dzasz,	że	kobie ta	się	nie	na da je,	i	szyb ko	się	wycofujesz,

żeby	bar dziej	cię	nie	roz cza rowa ła.
Atak	najlepszą	me todą	obrony.	Obydwoje	mają	w	tym	wpra wę.	Za uwa żył,	że	jest

prze stra szona.	Ścisnę ło	go	w	pier siach.	Ale	co	miał	zrobić?	W	końcu	to	on	ją	prze -
stra szył.
–	Ale	ja	je stem	skłonny	się	do	tego	przyznać.	A	ty?
Skuliła	się	pod	płasz czem.	Wyglą da ła	tak	słodko	i	roz kosz nie,	że	pra gnie nie,	by	ją

przytulić,	na ra sta ło	w	nim	z	alar mują cą	prędkością.
–	To	nie	fair,	wiesz	–	poskar żyła	się.	–	Musisz	być	taki	prze mą drza ły?
Roze śmiał	się.	Nie	miał	nic	prze ciwko	temu,	by	zre zygnowa ła	z	poje dynku.	Zresz -

tą	znał	już	odpowiedź.
–	Powinie nem	spytać	cię	o	to	samo.	Je śli	choć	na	chwilę	wyluzujesz,	moglibyśmy

tego	wszystkie go	uniknąć.
–	Cze go	uniknąć?	Wza jemnej	psychoana lizy?
–	Do	dia bła,	nie!	W	na szym	przypadku	to	najbar dziej	mnie	krę ci.
–	Nie	ma	cze goś	ta kie go	jak	„my”	–	powie dzia ła,	odwra ca jąc	wzrok.	Policz ki	znów

jej	 się	 za rumie niły,	 wzbudza jąc	 w	 nim	 nie odpar te	 pra gnie nie,	 by	 dotknąć	 usta mi
tych	różowych	plam.	–	Co	z	na szą	przyjaź nią?
–	Je śli	chcesz	koniecz nie	na kle ić	etykie tę	na	to,	co	jest	mię dzy	nami,	w	porządku,

nie	sprze ciwiam	się.	Ale	je stem	przygotowa ny	na	wię cej.
Par sknę ła.
–	Dajmy	sobie	spokój	z	etykietka mi.
–	Zgoda.	I	zoba czymy,	co	się	sta nie.
Uniósł	jej	podbródek	i	przybliżył	usta	do	jej	warg,	by	zdą żyła	przyzwycza ić	się	do

myśli	o	tym,	co	za	chwilę	na stą pi.	Ze sztywnia ła.
Chciał	roz na miętnionej	Elise,	ta kiej	jak	na	ka na pie,	gdy	po	raz	pierwszy	ją	poca ło-

wał,	za nim	się	wystra szyła.	Nie	czuł	ani	odrobiny	wyrzutów	sumie nia.
–	Prze stra szona?	–	wyszeptał	w	jej	usta.	–	Chcesz	wrócić	do	domu	i	po	raz	setny

obejrzeć	„Łowcę	androidów”?
–	Nie	z	tobą	–	odpa rowa ła,	muska jąc	jego	war gi,	a	on	poczuł	dreszcz	pożą da nia.



Cofnął	 się	odrobinę,	 szczę śliwy,	gdy	pochyliła	 się	ku	nie mu.	 –	Wola ła byś	 robić	 ze
mną	coś	inne go?	Wystar czy	poprosić.
Tę czówki	jej	błysz cza ły,	za chwycił	się	ich	cze kola dową	głę bią.	Prze strzeń	mię dzy

nimi	 zda wa ła	 się	 oce anem,	 wiecz nością	 i	 bar dzo	 chciał	 skrócić	 ten	 dystans.	 Po-
wstrzymywa nie	się	było	bole sne.
–	Dax…	–	Jej	oddech	omiótł	mu	twarz.	–	Jest	coś,	co	chcę	zrobić.	Coś,	o	czym	my-

ślę	od	dłuż sze go	cza su.
Cokolwiek	by	to	było,	zgodzi	się	z	za pa łem.	Ten	quasi-poca łunek	roz pa lił	go	we -

wnętrz nie.
–	Co	ta kie go,	kocha nie?
–	Chcę	cię	pokonać	swoją	bronią	–	wyszepta ła	i	na gle	prze strzeń	mię dzy	nimi	się

za mknę ła.
Za chłannie	go	poca łowa ła,	mistrzowsko	ope rując	ję zykiem.	Ogień	roz prze strze nił

się	po	jego	cie le,	nie mal	doprowa dza jąc	go	do	or ga zmu.	Z	ję kiem	próbował	odzy-
skać	kontrolę,	ale	prze chyliła	go	do	 tyłu,	a	gdy	prze suwa ła	dłońmi	po	 jego	pier si,
wsuwa ła	palce	pod	ob rą bek	koszuli,	nie	mógł	tego	znieść.
–	 Elise	 –	 jęknął,	 gdy	 uszczypnę ła	 go	 w	 ucho,	 prze suwa jąc	 pa znokcia mi	 po	 że -

brach.
Znajdują	się	w	miejscu	publicz nym.	Muszą	zwolnić.	Mocno	i	sta nowczo	przyłożył

usta	do	 jej	warg	 i	 sma kował	 ją	 jak	doskona łe	wino,	aż	zmię kła	pod	 jego	poca łun-
kiem.
Z	nie chę cią	ode rwał	się	od	niej	i	lekkim	poca łunkiem	musnął	jej	skronie.	Był	śro-

dek	dnia.	Musi	wrócić	do	pra cy	i	za jąć	się	ba ła ga nem,	który	zosta wił.	Ona	potrze -
buje	cza su	do	na mysłu.	Ze chce	prze ana lizować	sytuację.
Oddycha jąc	cięż ko,	za cisnę ła	opuchnię te	od	poca łunku	usta	 i	wpa trywa ła	się	na

nie go	spod	uwodzicielsko	opusz czonych	rzęs.
–	Wygra łam?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Wra ca jąc	 do	 biura,	 trzyma li	 się	 za	 ręce.	 Elise	 roz koszowa ła	 się	 każ dą	 chwilą.
Dax	nie	za trzymał	się	przy	swoim	sa mochodzie,	za mie rzał	odprowa dzić	ją	do	środ-
ka.
Elise	zrobiła	na	nim	wra że nie!	I	co	bę dzie	da lej?
–	Nie	rób	pla nów	na	wie czór	–	powie dział,	gdy	wchodzili	po	schodach	do	jej	biura.

–	Przyniosę	coś	do	je dze nia	i	spę dzimy	go	u	cie bie.
Za brzmia ło	to	kuszą co.	Nie	chcia ła	się	mar twić	i	za sta na wiać,	czy	Dax	za mie rza

ją	uwodzić	przy	kola cji.	A	może	ona	uwie dzie	go	wcze śniej?
Uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	Prawdziwa	randka?	–	spyta ła.
Upie ra nie	się,	że	musi	mu	zna leźć	odpowiednią	kobie tę,	było	wymówką,	by	zdusić

pra gnie nie	zdobycia	go	dla	sie bie,	które	budziło	w	niej	strach.	Ale	te raz	jej	kolej,
żeby	posma kować	szczę ścia,	a	może	za ra zem	uszczę śliwić	Daxa.	Co	szkodzi	spró-
bować?
Skrzywił	twarz	w	uda wa nym	gryma sie	nie za dowole nia.
–	Randkowa nie	brzmi	jak	etykie ta.
–	W	przyszłości	ugryzę	się	w	ję zyk.
W	nadchodzą cych	tygodniach	pewnie	czę sto	bę dzie	do	tego	zmuszona.	Ale	to	nie

ozna cza,	że	zmie niła	poglą dy.	Na dal	tę skniła	za	szczę śliwą	i	wiecz ną	miłością.	I	na -
dal	pra gnę ła,	by	Dax	taką	zna lazł.
Dax	otworzył	drzwi	do	EA	Inter na tional	i	za klął	pod	nosem.	Bez	słowa	puścił	jej

rękę.	Podą żyła	za	 jego	wzrokiem.	W	re cepcji	sie dzia ły	czte ry	kobie ty.	Równocze -
śnie	odwróciły	się	na	dźwięk	otwie ra nych	drzwi.
Euforia	po	poca łunku	opa dła,	gdy	 roz pozna ła	Candy.	Pozosta łe	 trzy	 –	brunetka,

blondynka	i	ruda	–	również	wyglą da ły	jak	modelki	z	okła dek	ma ga zynów.
–	Ja kaś	za sadz ka?	–	spytał	Dax,	a	ona	ze	zdumie niem	wpa trywa ła	się	w	jego	ka -

mienną	twarz.
–	Za sadz ka?
Nie	mia ła	sposob ności	roz mowy	z	potencjalnymi	klientka mi.	Pode szła	do	nich	i	się

przedsta wiła:
–	Je stem	Elise	Arundel.	Czym	mogę	służyć?
–	Przyszłyśmy	za prote stować.	–	Rudowłosa	wysunę ła	się	na przód	i	ge stem	wska -

za ła	 na	 pozosta łe,	 aby	 za de monstrować,	 że	 prze ma wia	 w	 imie niu	 ca łej	 grupy.
Wszystkie	mia ły	roz gnie wa ne	spojrze nia.
–	Za prote stować?	Nie	rozumiem.
Angie	raptownie	wsta ła	i	popra wiła	spódnicę.
–	Prze pra szam,	Elise.	Wła śnie	mia łam	poprosić	pa nie,	żeby	wyszły.
Dax	wziął	Elise	pod	rękę,	mocno	ściska jąc	jej	ra mię,	i	skinął	głową	do	rudowłosej.
–	Elise,	to	Jenna	Crisp,	moja	była	dziewczyna.	Znasz	Candy.	Ange lica	More au	z	le -



wej,	a	She rilyn	McCar thy	z	pra wej.	Również	moje	eksdziewczyny.
Za pewne	tylko	nie które	z	byłych	dziewczyn.	Elise	przyglą da ła	im	się	krytycz nie.

A	 więc	 był	 szcze ry,	 twier dząc,	 że	 nie	 ma	 szcze gólnych	 pre fe rencji,	 je śli	 chodzi
o	urodę.	Wszystkie	były	piękne,	wytwor ne	i	za dba ne,	ale	każ da	w	innym	typie.	Jak
widać,	zgodnie	z	prawdą	odpowie dział	przynajmniej	na	jedno	pyta nie.
–	Dla cze go	pa nie	prote stują?
Jenna	skrzyżowa ła	ra miona	i	ignorując	Daxa,	zwróciła	się	bez pośrednio	do	Elise.
–	Chodzi	nam	o	dobro	pani	klientek.	Prote stuje my	prze ciwko	wpisa niu	Daxa	Wa -

ke fielda	na	listę	potencjalnych	partne rów.	Proszę	nie	przedsta wiać	go	kolejnej	Bogu
ducha	winnej	ofie rze.
Elise	 ga piła	 się	 na	 Jennę	 w	 szcze rym	 zdumie niu.	 Fala	 gorą ca	 ob la ła	 jej	 szyję

i	twarz.	Czuła	się	nie zręcz nie.	Mia ła	na	sobie	za	duży	płaszcz	Daxa,	co	samo	w	so-
bie	było	zna czą ce,	a	co	gor sza	strój	doda wał	jej	figurze	ma sywności.
–	On	nie	jest	za inte re sowa ny	związ kiem.	–	Candy	odchrząknę ła.	–	Ja sno	mi	to	po-

wie dział.	 Dla cze go	więc	 udał	 się	 do	 swatki?	 A	 potem	 ja	 i	 Jenna	 spotka łyśmy	 się
przypadkowo	w	sa lonie	piękności	i	dowie dzia łam	się,	że	zna lazł	się	w	twoim	syste -
mie	tylko	z	powodu	ja kie goś	za kła du	pomię dzy	wami.
Pozosta łe	kobie ty	przytaknę ły.
–	Tam	spotka łyśmy	się	z	Jenną	i	Candy	–	wyja śniła	brunetka.
–	On	jest	zimnym	pozba wionym	ser ca	łajda kiem,	który	wykiwa	cię	bez	cie nia	wy-

rzutów	sumie nia.	Żadna	kobie ta	nie	za sługuje	na	ta kie go	partne ra.	Musisz	wykre -
ślić	go	z	listy	klientów.
Płaszcz	Daxa	zrobił	się	jakby	cięż szy	i	jesz cze	bar dziej	ją	przygniótł.	Te	kobie ty

nie	mają	poję cia,	że	dzie sięć	minut	temu	ca łowa ła	się	z	Da xem	i	umówili	się	na	kola -
cję.	Ale	prze cież	Jenna	nie	zwra ca ła	się	bez pośrednio	do	niej.
–	Za	wie le	tego	dobre go!	–	Dax	sta nął	pomię dzy	Elise	i	swymi	byłymi	dziewczyna -

mi.	–	Może cie	mówić,	co	chce cie	na	mój	te mat,	ale	nie	miejcie	pre tensji	do	Elise.
Ma	pra wo	do	dowolne go	doboru	klientów,	a	wa sza	akcja	jest	pozba wiona	sensu.
Bronił	 jej	tak	za żar cie,	że	zrobiło	 jej	się	cie pło	na	ser cu.	Oka zał	się	dżentelme -

nem.	Ale	to	nie	był	dobry	moment	na	odkrycie,	że	Dax	ob chodzi	ją	bar dziej,	niż	po-
winien.
Jenna	pa trzyła	na	Daxa,	nie	kryjąc	wrogości.
–	Byliśmy	jesz cze	ra zem,	kie dy	zde cydowa łeś	się	zostać	klientem	tego	biura.	Po-

wie dzia łeś	o	tym	Elise?	Twoja	swatka	chyba	powinna	wie dzieć,	że	się	z	kimś	spoty-
kasz?
Elise	 poczuła	mdlą cą	 sła bość	w	 żołądku.	 To	 nie prawda.	 Jenna	wyle wa	 z	 sie bie

żale	z	powodu	ze rwa nia	z	Da xem.	Nie	ma	większe go	pie kła	niż	furia	wzgar dzonej
kobie ty.
She rilyn	odrzuciła	pofa lowa ne	blond	włosy	do	tyłu	i	w	ge ście	pocie sze nia	położyła

wyma nikiurowa ną	dłoń	na	ra mie niu	Jenny.
–	Tak,	spotyka liśmy	się.	–	Oczy	Daxa	za błysły.	–	Ale	byłem	singlem.	Nicze go	ci	nie

obie cywa łem.	 Je śli	 randkę	uzna łaś	za	zobowią za nie,	 to	mi	przykro.	Ale	 to	nie	ma
nic	wspólne go	z	Elise.	Wykorzystujesz	sytuację,	żeby	się	na	mnie	ze mścić.	Nie	uda
ci	się.	Musisz	zmie rzyć	się	z	rze czywistością.	Wie dzia łaś,	że	moją	de wizą	jest	życie
z	dnia	na	dzień.



Elise	podejrze wa ła,	że	Dax	czę sto	mówi	to	kobie tom.
Nie	jest	kłamcą.	Jest	gra czem,	z	czym	zresz tą	się	nie	kryje.	Żadna	z	tych	kobiet

nie	mogła	tego	zmie nić.	Elise	również	się	to	nie	uda.	Musi	sama	podjąć	de cyzję,	czy
potra fi	żyć	z	dnia	na	dzień,	bez	żadnych	obietnic	i	per spektyw	na	trwa ły	zwią zek,
a	ze	świa domością,	że	za	kilka	tygodni	Dax	powie	to	samo	na stępnej	kobie cie.
Spojrze nia	kobiet	pa liły	jej	skórę.	Oczy	Jenny	rzuca ły	najgorętsze	płomie nie.
–	Musi	się	pani	zde cydować,	jaką	fir mę	prowa dzi.	Czy	pani	jest	swatką,	czy	ra czej

ha zar dzistką.
Elise	pokrę ciła	głową,	nie pewna	od	cze go	za cząć	odpie ra nie	za rzutów.	Tę	kobie -

tę	Dax	musiał	na prawdę	zra nić.
–	Je stem	swatką	–	odpar ła	z	uda wa nym	spokojem.	–	Za le ży	mi	na	tym,	żeby	ludzie

zna leź li	miłość,	na wet	ktoś	taki	jak	Dax.
–	Ktoś	taki	jak	Dax?	–	powtórzył	je dwa bistym	głosem.	–	Co	to	ma	zna czyć?
Te raz	wszyscy	zwrócili	się	prze ciwko	niej.	Na wet	Dax.	Prze strzeń	wokół	niej	zda -

wa ła	się	za mykać.	Czuła,	że	wpa dła	w	za sadz kę.
–	To	ozna cza,	że	nie	wie rzysz	w	miłość,	a	ja	na iwnie	myśla łam,	że	mogę	poka zać

ci,	jak	bar dzo	się	mylisz.
Ser ce	jej	się	kra ja ło,	że	musi	się	przyznać	do	poraż ki.	Nie	tylko	nie	zdoła ła	skło-

nić	 Daxa	 do	 zmia ny	 na sta wie nia	 do	 związ ku	 z	 kobie tą,	 ale	 sama	wpa kowa ła	 się
w	kłopoty,	pozwa la jąc	mu	się	uwodzić	na	jego	za sa dach.
Kolejno	spojrza ła	w	oczy	każ dej	z	dziewczyn.	To	nie	ich	wina,	że	nie	oka za ły	się	tą

je dyną;	nie	żywiła	wobec	nich	wrogości.
–	Dax	już	nie	jest	moim	klientem.	Wasz	protest	jest	nie aktualny.	Candy,	zwrócę	ci

pie nią dze.	A	te raz	wyjdź cie.
Ucie kła	do	ga bine tu	 i	 z	 lekkim	kliknię ciem	za mknę ła	drzwi.	Trza śnię cie	byłoby

nie profe sjonalne	 i	 czuła by	 się	 bar dziej	 za że nowa na.	 Ale	 drzwi	 na tychmiast	 się
otworzyły.	Dax	za mknął	je	ponownie	i	sta nął	opar ty	o	nie	ple ca mi.
–	Prze pra szam.	Nie	mia łem	poję cia,	że	przyle cą	tu	cię	na pa stować.	To	moja	wina.
Podpar ła	czoło	rę ka mi,	by	na	nie go	nie	pa trzeć.
–	Kie dy	powie dzia łam,	że byście	wyszli,	mia łam	na	myśli	również	cie bie.
–	Chcia łem	się	upewnić,	czy	dobrze	się	czujesz.
Nie pokój	w	jego	głosie	ją	roz broił.	Była	o	to	na	sie bie	zła.
–	Je steś	ostatnią	osobą,	która	może	popra wić	moje	sa mopoczucie.
–	Elise…	–	Położył	rękę	na	jej	ra mie niu.	Był	to	cie pły,	ser decz ny	gest,	ja kie go	w	tej

chwili	potrze bowa ła.	–	Muszę	wra cać	do	biura,	ale	nadrobimy	to	wie czorem.
Dla cze go	musi	być	taki	słodki	i	seksowny,	a	za ra zem	tak	trudny	do	okiełzna nia?

Zbyła	to	wszystko	wzrusze niem	ra mion	–	rękę,	męż czyznę,	roz cza rowa nie.
–	Nie	mogę.
–	Cze go?	Zjeść	ze	mną	kola cji?
–	Kola cja	to	nie	tylko	kola cja,	dobrze	o	tym	wiesz.	To	począ tek	cze goś,	a	mamy	na

ten	te mat	inne	wyobra że nia.
–	Kola cja	to	wspólne	spę dze nie	cza su.	Spra wie nie	sobie	przyjemności.	Roz mowa.
–	I	seks	–	doda ła	obojętnie.
–	Oczywiście.	Lubię	seks.	Co	w	tym	złe go?
–	Nic.	Ale	ja	chcę	się	za kochać	i	w	przyszłości	wyjść	za	mąż.	Chcę,	żeby	męż czy-



zna,	z	którym	je stem,	pra gnął	tego	sa me go!	–	Podniosła	głos.
Krzyk	wyda wał	się	je dynym	sposobem,	by	do	nie go	dotrzeć.	On	na dal	uwa żał,	że

z	nią	jest	coś	nie	w	porządku,	skoro	nie	chce	usta wić	się	w	kolejce	za	jego	byłymi
dziewczyna mi.
Odkrę cił	jej	fotel,	by	na	nie go	spojrza ła.
–	Może	ja	też	tego	ze chcę.	Ale	to	ty	doszłaś	do	wniosku,	że	do	sie bie	nie	pa suje -

my.	A	żadne	z	nas	nie	ma	stuprocentowej	pewności,	 jak	spra wy	się	potoczą.	Nikt
tego	nie	wie.
–	Czy	spotyka jąc	się	z	Jenną,	wyobra ża łeś	sobie,	że	się	z	nią	oże nisz?
Wzdrygnął	się.
–	Nie	daj	się	zwieść	kilku	roz cza rowa nym	kobie tom.
W	tej	odpowie dzi	kryło	się	za woalowa ne	za prze cze nie.
–	Oczywiście.	–	Ale	dzię ki	tym	kobie tom	tłumione	w	głę bi	ser ca	prze czucia	wypły-

nę ły	na	powierzchnię.	–	Na	tym	pole gał	problem	wczoraj	i	przedwczoraj.	Pozwoli-
łam,	żeby	kilka	na miętnych	poca łunków	za blokowa ło	mi	myśle nie.
–	A	więc	to	koniec?
Nie	chcia ła	tego.	Na	Boga,	nie	mogła	mu	pozwolić	odejść	na	za wsze!
–	Z	przyjemnością	spę dzam	z	tobą	czas.	Je śli	nie	może my	być	kochanka mi,	może

kontynuujmy	zna jomość	jako	przyja cie le?
Opuścił	ręce.
–	Na prawdę	tego	chcesz?
–	Nie,	nie	chcę.	Ale	to	mogę	ci	za ofe rować.	–	Ze	spokojem	przyję ła	jego	zra nione

spojrze nie,	chociaż	było	jej	cięż ko	na	ser cu.	–	Wra caj	do	pra cy.	A	je śli	ze chcesz	spo-
tykać	się	ze	mną	jako	przyja ciel,	wiesz,	gdzie	mnie	zna leźć.

Przyja cie le.	To	słowo	tkwiło	mu	ością	w	gar dle.	Przez	resz tę	dnia,	który	cią gnął
się	w	nie skończoność,	był	w	pa skudnym	na stroju.
Cze go	chce	Elise?	Pie przone go	za rę czynowe go	pier ścionka,	za nim	mogliby	zjeść

ra zem	zwyczajną	kola cję?	Nigdy	nie	miał	trudności,	by	umówić	się	na	randkę	z	ko-
bie tą,	nie	wspomina jąc	o	za cią gnię ciu	jej	do	łóż ka.	Chyba	tra ci	for mę.
Nie	chodzi	tylko	o	Elise.	Bryga da	jego	eksdziewczyn	z	chirur gicz ną	pre cyzją	wbi-

ła	mu	szpilki.	Gdy	spotykał	się	z	kobie tą,	za wsze	dobrze	ją	traktował,	sta rannie	ob -
myślał	wie czory,	proponował	drogie	 impre zy,	 za rzucał	pre zenta mi.	Żadna	nie	wy-
szła	z	jego	łóż ka	nie za dowolona.	A	więc	skąd	ta	wrogość?
Prze glą dał	 do	 szóstej	 ja kieś	 pa pie ry,	 z	 cze go	 nic	 nie	wynika ło,	 ponie waż	 przez

cały	czas	musiał	odpychać	myśli	od	pewnej	wietnamskiej	 re staura cji,	 skąd	za mie -
rzał	przywieźć	dla	Elise	kola cję.	Kola cja	mogła	być	zna komita.
A	więc	Bryga da	na	Szpilkach	mocno	Elise	wystra szyła.	A	sta ło	się	to	akurat	wte -

dy,	gdy	uda ło	mu	się	odsunąć	jej	stra chy	na	bok.	Dobrze.	Niech	tak	bę dzie.
Elise	chce	za zna czyć	wszystkie	wyma ga ne	przez	sie bie	pola	wyboru,	za nim	zgo-

dzi	się	w	kola cję.	Woli	zostać	sama,	niż	spę dzić	 trochę	cza su	z	męż czyzną,	który
jest	nią	za fa scynowa ny.
Wła ściwie	to	nie	tak.	Odpowia da ły	jej	re la cje	przyja cielskie.	Dopóki	trzyma	ręce

przy	sobie	i	się	nie	skar ży,	a	ona	może	dokonywać	na	nim	wiwisekcji.
Wście kły	opuścił	biuro,	a	potem	jeź dził	bez	celu	wokół	Dallas,	roz myśla jąc	i	sta ra -



jąc	się	otrzą snąć	z	posępne go	na stroju.	Je śli	gdzieś	istnie je	jego	druga	połowa,	na
pewno	trosz czyła by	się	o	to,	co	on	skrywa	za	kur tyną,	a	on	by	jej	ufał.	Może	roz -
wia ła by	jego	wątpliwości,	czy	w	ogóle	ma	coś	do	za ofe rowa nia	kobie cie.	Bo	drę czył
go	nie pokój,	 że	ma	wię cej	wspólne go	 z	matką,	niż by	 chciał,	 i	 lęk,	 że	bra kuje	mu
zdolności	do	spę dze nia	życia	z	jedną	kobie tą.	Podejrze wał,	że	jest	pokrę cony	i	dla -
te go	nie	zna lazł	nikogo,	kto	byłby	wart	dozgonnej	przysię gi.
Pięćset	tysię cy	dola rów	to	nie dużo	za	kobie tę,	która	mogła by	za głuszyć	tra wią cy

go	nie pokój.	Kobie tę,	która	zosta ła by	z	nim	na	za wsze.	Czy	to	moż liwe	z	kimś	ta kim
jak	 on?	 Jeź dził	 tak	 długo,	 aż	 za pa liło	 się	 świa tełko	 re zer wy	 pa liwa.	 Za tankował
i	w	końcu	wrócił	do	domu,	ale	nie	spał	dobrze	i	na strój	wca le	mu	się	nie	popra wił.
Na stępny	dzień	cią gnął	się	na wet	gorzej	niż	poprzedni.	Wszyscy	trzyma li	się	od

nie go	z	da le ka.	Wkurza ło	go	to	 jesz cze	bar dziej.	Potrze bował	roz rywki.	W	końcu
wycią gnął	te le fon	i	na pisał	ese me sa	do	Elise.
„Miło	spę dzasz	sa motny	wie czór?”.
To	głupie.	Albo	go	zignoruje,	albo	odpisze,	że	jest	okej,	albo	ob róci	wszystko	żart.

Na de szła	odpowiedź.
„Trochę	mi	źle.	Tę sknię	za	tobą”.
Poczuł	dziwne	szarpnię cie	w	ser cu,	te le fon	wyśliznął	mu	się	z	palców.	O	Boże,	co

z	tym	zrobić?
Nic.	Próbuje	nim	ma nipulować.	Wie,	 że	nie	 lubi	być	sam	 i	 chce,	 żeby	pierwszy

pękł.	Ani	myśli	wysyłać	 ja kie goś	ża łosne go	ese me sa,	że	on	ma	równie	ponury	na -
strój.	 Elise	 pewnie	 sie dzi	 te raz	 na	 ka na pie	 z	 te le fonem	w	 ręku	 i	 cze ka	na	 odpo-
wiedź.
Nie	spotyka li	się.	Elise	nie	jest	jego	kochanką.	To	nie	powinno	być	aż	ta kie	trud-

ne.
Odłożył	te le fon	na	biur ko	i	przez	najbliż sze	trzyna ście	minut	sta rał	się	go	ignoro-

wać,	czyta jąc	w	kółko	ten	sam	pa ra graf	umowy.
Te le fon	kluł	go	w	oczy	jak	nie my	wyrzut	sumie nia.
–	Prze stań	się	na	mnie	ga pić	–	burknął	i	odwrócił	apa rat.
Elise	chce,	żeby	był	ja kimś	księ ciem	z	bajki,	który	porywa	ją	w	ra miona,	za pew-

nia jąc	o	wiecz nej	miłości.	To	nie	w	jego	stylu.	Nie	wyobra żał	sobie	sie bie	w	tej	roli.
Ale	cóż,	musi	przyznać,	że	bra kuje	mu	Elise…
To	nie	Bryga da	na	Szpilkach	spra wiła,	że	ma	z	nią	problem.	Problem	był	od	sa me -

go	początku,	tak	jak	powie dzia ła.	Zdyskre dytował	jej	pra gnie nia	i	na dzie je,	ponie -
waż	opie ra ły	się	na	tym,	co	on	uwa żał	za	ab sur dalne	–	na	prawdziwej	miłości.	Ow-
szem,	zgodził	się	na	wywiad	profilowy,	ale	tylko	dla te go,	by	uczciwie	wygrać	za kład.
A	jednak	ona	opar ła	na	swojej	koncepcji	cały	ten	biz nes	i	skoro	ktoś	tak	inte ligentny
jak	Leo	dał	się	prze konać,	że	Da niella	jest	jego	bratnią	duszą,	może	w	tej	me todzie
jednak	coś	się	kryje?
Może	powinien	dać	Elise	szansę?
A	może…	Może	gdy	urok	świe że go	małżeństwa	trochę	przybladł,	Leo	już	wie,	że

popełnił	błąd,	ale	wstydzi	się	do	tego	przyznać?	Je śli	więc	Dax	ule gnie	ar gumentom
Elise,	być	może	cze ka	go	życie	w	wiecz nym	cier pie niu.
Leo	może	nie	chcieć	się	przyznać	do	poraż ki	z	Da niellą,	ale	Elise	połą czyła	prze -

cież	mnóstwo	innych	par.	Na	pewno	wie le	z	nich	nie	wytrzyma ło	próby	cza su.	Wy-



star czy	odna leźć	taką	parę,	której	zwią zek	z	„drugą	połówką”	nie	za kończył	się	tak
jak	w	re kla mie	EA	Inter na tional.	Wte dy	zdobę dzie	dowód,	że	wiecz na	miłość	 jest
mitem.	I	na wet	je śli	ludzie	na prawdę	chcą	zwią zać	się	na	całe	życie,	cza sem	to	nie
wychodzi.
Tak,	tylko	w	ten	sposób	ją	prze kona.	Na	początku	za pewne	bę dzie	przygnę biona,

gdy	dowie	się,	że	broniła	mitu,	ale	potem	zrozumie	jego	punkt	widze nia.	Pra gnie	go
tak	samo	jak	on	pra gnął	jej.	Nadszedł	czas,	aby	spra wy	mię dzy	nimi	potoczyły	się
na turalnym	bie giem.
Gwa rancje	dobre	są	dla	przedmiotów,	nie	dla	ludzi.	Jutro	o	tej	porze	bę dzie	trzy-

mał	Elise	w	ra mionach,	nagą	i	ję czą cą	z	roz koszy.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

W	sobotę	wie czorem	w	końcu	prze sta ła	chodzić	z	te le fonem	w	ręce.	Dax	nie	za -
dzwonił,	 nie	 przysłał	wia domości	 ani	 nie	wpadł.	Widać	 nie	miał	 ta kie go	 za mia ru.
Jego	stra ta.
Ale	nie	mogła	otrzą snąć	się	z	przygnę bie nia.	Czuła	się	tak,	jakby	od	tygodni	nie

widzia ła	słońca,	a	na dal	prognozowa no	opa dy	desz czu.	Dobrze,	że	spra wy	nie	za -
szły	za	da le ko.	Dopie ro	by	ją	zra nił.	Była	jednak	roz cza rowa na,	że	odrzucił	propo-
zycję	przyjaź ni.
Za powia dał	się	długi	 i	sa motny	wie czór.	Włą czyła	 ja kiś	 film,	ale	 jej	myśli	gdzieś

wę drowa ły.
Na gle	roz legł	się	dzwonek	do	drzwi.	Wielkie	nie ba,	pra wie	północ.	To	może	być

tylko	Dax.	Spojrza ła	przez	okno.	Mimo	ciemności	wszę dzie	roz pozna ła by	jego	sze -
rokie	ra miona	i	szczupłą	sylwetkę.
Zrobiło	jej	się	lżej	na	ser cu.	Tę skniła	za	nim.
–	Nie	 spodzie wa łam	 się	 cie bie	 –	 powie dzia ła,	 otwie ra jąc	 drzwi.	Gdy	 dokładniej

przyjrza ła	się	jego	twa rzy,	ude rzyło	ją	jego	mrocz ne	spojrze nie.	–	Co	się	sta ło?
Na pię cie	wibrowa ło	w	powie trzu.
–	Nie	wiem,	dla cze go	tu	je stem.
–	Czujesz	się	sa motny?	Nie	możesz	zna leźć	nikogo,	kto	by	cię	roz ba wił?	–	Coś	jest

nie	tak	i	to	bar dziej	mroziło	krew	w	żyłach	niż	chłodne	nocne	powie trze.
–	Nie	–	odrzekł	aksa mitnym	głosem.	–	Mogę	mieć	wie le	kobiet.	Prócz	tej,	której

na prawdę	pra gnę.
Czyż by	chodziło	o	nią?
Wzbie ra ła	w	niej	fala	na miętności.
–	Ja…	–	Też	cię	pra gnę!	–	Mia łam	na dzie ję,	że	za dzwonisz.
–	Na prawdę?	 –	Wsunął	 kciuki	do	kie sze ni	dżinsów,	 ale	 śmier telny	błysk	w	 jego

oczach	kłócił	się	z	obojętną	pozą.	–	Na	ja kie	oświadcze nie	liczyłaś?	Zostańmy	przy-
ja ciółmi?	Poma lujmy	sobie	pa znokcie	i	wybierz my	się	na	za kupy?
Powinna	za trza snąć	drzwi.	Ale	tego	nie	zrobiła.
–	Mia łam	na dzie ję,	że	dopuścisz	moż liwość,	że	pewne go	dnia	się	za kochasz.	Poza

tym	liczyłam,	że	od	cza su	do	cza su	ze chcesz	zjeść	ze	mną	lunch	albo…
–	Elise,	nie	chcę	być	twoim	przyja cie lem.	To	mi	nie	wystar czy.	–	Za cisnął	dłonie

w	pię ści,	jakby	ze	wszystkich	sił	chciał	nad	sobą	za pa nować.	–	Nie	mia łem	za mia ru
dzwonić	ani	przychodzić.	Ale	pięć	razy	w	tym	tygodniu	zna la złem	się	w	twojej	okoli-
cy.
Po	dłuż szej	prze rwie	za da ła	mu	pyta nie,	na	które	cze kał.
–	A	co	dzisiaj	spe cjalne go	się	sta ło?
–	Nie	wiem,	jak	dać	ci	to,	cze go	pra gniesz	–	odparł.	–	I	nie	wiem,	jak	trzymać	się

od	cie bie	z	dala.
Ser ce	jej	przysta nę ło,	potem	za czę ło	bić	szyb ko	i	nie równo.	Wła śnie	za	tym	tę sk-



niła	 –	za	 taką	chwilą	 jak	mgnie nie,	gdy	mogła	zajrzeć	do	 jego	duszy.	Taka	chwila
była	piękniejsza	niż	oce an	o	za chodzie	słońca.
–	Nie	żą da łam,	że byś	trzymał	się	z	dala.
–	Nie	powinno	mnie	tu	być	–	oddychał	szyb ko	–	ale	nie	mogę	spać,	nie	mogę	się

skoncentrować.	Przed	ocza mi	mam	cie bie,	 nagą	 i	 przytuloną	do	mnie.	 I	 ten	 twój
umysł	dzia ła ją cy	na	pełnych	ob rotach,	gdy	cią gle	wymyślasz	dla	mnie	nowe	wyzwa -
nia.
Wyobra że nie	 ich	na gich	 sple cionych	ciał	 za domowiło	 się	w	 jej	podświa domości.

Czując	na głe	pa le nie	w	gar dle,	prze łknę ła	ślinę.
–	Mówisz,	jakby	to	było	coś	złe go	–	za żar towa ła	i	pra wie	ugryzła	się	w	ję zyk,	gdy

zoba czyła	złość	na	jego	twa rzy.
–	Je stem	wście kły	z	tego	powodu,	a	więc	prze stań	być	taka	za dowolona	z	sie bie.
Jego	gniewne	spojrze nie	mogło	stopić	 lód.	Na tychmiast	poję ła,	 skąd	 ten	dziwny

na strój.	Gdy	pra gnął	ja kiejś	kobie ty,	sta rał	się	skruszyć	jej	opory.	Ale	zbyt	sza nował
Elise,	aby	jej	to	zrobić	i	w	związ ku	z	tym	tar ga ły	nim	sprzecz ne	emocje.
–	Bie da czek	–	powie dzia ła	śpiewnym	tonem.	–	Czyż by	to	nie dobra	Elise	doprowa -

dza ła	cię	do	sza łu?
Uniósł	brwi	i	wszelki	ślad	silnych	emocji	zniknął	z	jego	twa rzy.	O	to	jej	chodziło.
–	Ani	mi	się	waż	coś	ta kie go	suge rować,	chyba	że	pla nujesz	pójść	na	ca łość.
–	W	porządku.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Ta	roz mowa	nie	ozna cza	gry	wstępnej.
–	 Jesz cze	nie.	 –	Znów	omiótł	 ją	 le niwym	spojrze niem.	 –	Ale	 za konotowa łem,	 że

opowia da nie	ci	sprośnych	historyjek	traktujesz	jako	grę	wstępną.
Uda ło	się.	Ce lowo	zmie niła	na strój,	by	nie	zorientował	się,	że	wyznał	wię cej,	niż

za mie rzał.	Ale	czy	chce,	by	został?	Nie	wpadł	tu	przypadkowo;	w	pewnym	sensie
wyłożył	kar ty	na	stół.	Ta	noc	może	się	skończyć	tylko	w	dwoja ki	sposób:	albo	wpu-
ści	go	do	łóż ka	i	ser ca,	albo	osta tecz nie	go	ode pchnie.
Cią gle	stał	na	ganku.	Cze kał	na	jej	de cyzję.	Nigdy	nie	pozwoli	jej	za pomnieć,	że

sama	dokona ła	wyboru.
–	Dla cze go	tu	je steś,	Dax?	–	Zrobiła	ma leńki	krok	do	tyłu,	na	wypa dek	gdyby	mu-

sia ła	za trza snąć	drzwi.	Oczywiście	 istnia ła	szansa,	że	to	on	je	za trza śnie,	gdy	już
przejdzie	przez	próg	i	chwyci	ją	w	ra miona.	–	Nie	karm	mnie	kolejnymi	kłamstew-
ka mi.	Dokładnie	wiesz,	dla cze go	wysia dłeś	z	sa mochodu.
Jego	bez troski	uśmiech	znów	ją	zde ner wował.
–	Cie ka we,	dla cze go	wyda jesz	mi	się	tak	bar dzo	seksy,	kie dy	przywołujesz	mnie

do	porządku?
Dostrze ga ła	szcze rość	w	jego	twa rzy.	Za kład	się	skończył	i	nie	miał	powodu	pra -

wić	jej	fałszywych	komple mentów.
–	Ponie waż	je steś	neurotycz ny	i	trochę	pokrę cony.	–	Gdy	jego	uśmiech	zła godniał,

doda ła:	–	Obydwoje	chyba	tacy	je ste śmy.	Podoba	ci	się,	że	rzucam	ci	wyzwa nia.	Nie
ce nisz	ła twizny.
W	jego	tę czówkach	odbiły	się	świa tła	ganku.
–	Z	tobą	nic	nie	jest	ła twe.
–	Na dal	nie	odpowie dzia łeś,	dla cze go	przyje cha łeś.
–	Czy	śle dzisz	losy	wyswa ta nych	przez	sie bie	par?
–	Oczywiście.	Co	kilka	mie się cy	wyda ję	przyję cia	dla	byłych	i	obecnych	klientów



w	podzię kowa niu	za	współpra cę.	Z	wie loma	się	za przyjaź niłam.
–	I	wszyscy	są	szczę śliwi	–	za uwa żył	z	lekką	kpiną.	–	Ab solutnie	wszyscy	zna leź li

swoje	bratnie	dusze	i	twier dzą,	że	je steś	w	stu	procentach	skutecz na.
–	Roz ma wia łeś	z	moimi	byłymi	klienta mi?
Nie	 była	 zszokowa na,	 że	 to	 zrobił.	 Ale	 dla cze go	wła śnie	 te raz,	 gdy	 roz wią za li

umowę?
–	Nie	z	ostatnimi,	ale	z	tymi,	których	wyswa ta łaś	ponad	pięć	lat	temu.	Powinni	już

być	nie szczę śliwi.	Szczę ście	na	wie ki	nie	istnie je.
Ale	dowie dział	się	cze goś	wprost	prze ciwne go,	co	wyraź nie	go	zde ner wowa ło.
–	Daję	gwa rancję,	Dax	–	przypomnia ła.	–	Nigdy	nie	proszono	mnie	o	zwrot	pie nię -

dzy.
Za miast	pokor nie	ją	prze prosić,	wpa trywał	się	w	nią	na tar czywie.
–	Nie	masz	za mia ru	mnie	za prosić?	Nie	chcesz	się	dowie dzieć,	co	usta liłem	pod-

czas	tych	roz mów?
Ani	 przez	moment	nie	wie rzyła,	 że	 to	 je dyny	 cel	 tej	wizyty.	Otworzyła	 sze roko

drzwi	w	nie mym	za prosze niu,	modląc	się	w	duchu,	by	tego	nie	poża łowa ła.
–	Dax?
Prze chodząc	przez	próg,	na potkał	jej	spojrze nie.
–	Tak,	Elise?
Poszukiwa ła	w	jego	twa rzy	choć	odrobiny	pokrze pie nia.	Cóż,	mocno	za ryzykowa -

ła.
–	Proszę,	nie	rób	tego,	je śli	nie	traktujesz	tego	se rio.

Dax	za mknął	drzwi	 i	 oparł	 się	o	nie	ple ca mi.	Trzask	odbił	 się	echem	w	cichym
przedpokoju.
Oczy	Elise	były	lśnią ce	i	ogromne,	trudno	było	nie	za uwa żyć	ma lują cej	się	w	nich

bez bronności.
Dla cze go	tak	długo	zwle kał?
W	końcu	wszystko	znów	na bra ło	sensu.	Nie	rób	tego,	je śli	nie	traktujesz	tego	se -

rio…
Nie	mógł	uda wać,	że	nie	rozumie.	Jej	głos	za ła mał	się,	gdy	to	powie dzia ła,	i	odbił

się	echem	w	jego	głowie,	żą da jąc	odpowie dzi.	Nie	potra fił	jej	udzie lić.
Muszą	ja koś	roz ła dować	cięż ką	atmosfe rę.
–	Cze go	mam	nie	 robić?	 –	 spytał	bez trosko.	 –	Mam	ci	nie	opowia dać	o	 roz mo-

wach,	które	odbyłem	z	nie botycz nie	szczę śliwymi	pa ra mi?	To	wręcz	przypra wia ło
o	mdłości.
–	Wła ściwie	po	co	się	tym	zajmujesz?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Byłem	pe wien,	że	znajdę	choć	jedną	parę	w	trakcie	roz wodu.	Nie	zna la złem.	Po

na pa ści	moich	 eksdziewczyn	 na	 twoje	 biuro	 chcia łem	pewne	 rze czy	 le piej	 zrozu-
mieć.
Poczucie	winy	prze mknę ło	przez	twarz	Elise.
–	Przykro	mi,	że	do	tego	doszło.	Za chowa łam	się	sa molub nie,	skupia jąc	na	wła -

snej	re akcji,	a	nie	pomyśla łam,	co	ty	musia łeś	czuć.
Cała	Elise.	Czyta	w	nim	jak	w	otwar tej	książ ce.	Skąd	wie,	że	ta	spra wa	tak	go



nur tuje?
–	Bar dziej	mar twiłem	się	o	cie bie	niż	o	sie bie	–	dodał	szorstko.	–	Ale	dzię kuję.
Za prosiła	go	ge stem	do	sa lonu.
–	A	więc	cze go	się	dowie dzia łeś	od	moich	klientów?
Chwycił	ją	za	rękę.	Przed	romantycz nie	płoną cym	ga zowym	kominkiem	odwrócił

ją	twa rzą	do	sie bie.
Nie	rób	tego,	je śli	nie	traktujesz	tego	se rio…
Tego	wła śnie	chciał.	Żeby	w	końcu	coś	mia ło	zna cze nie,	żeby	coś	za skoczyło.
–	Zrozumia łem,	że	to	ja	coś	tra cę.	Przyje cha łem,	bo	chcia łem	wie dzieć,	co	to	jest.

Je steś	eksper tem	od	związ ków.	Powiedz	mi.
Jej	skóra	lśniła	w	świe tle	kominka.	Chciał	wodzić	usta mi	po	jej	szyi,	a	potem	od-

krywać	 roz kosze	 jej	 drob ne go	 cia ła	 pod	 ja snym	 swe ter kiem.	 Ale	 chciał	 również
usłyszeć	odpowiedź.
Nie	pusz cza jąc	jego	ręki,	podniosła	wzrok.
–	Wyja śnię	ci.	–	 Jej	niski	 lekko	ochrypły	głos	dzia łał	na	nie go	pobudza ją co.	–	To

wyglą da	tak,	że	dwoje	ludzi	łą czy	się	na	funda mentalnym	poziomie.	–	Nie	prze rywa -
jąc	kontaktu	wzrokowe go,	prze sunę ła	wolną	rękę	w	górę	jego	pier si	i	położyła	mu
na	ser cu,	które	za czę ło	bić	szyb ciej.	–	To	wyglą da	jak	począ tek	długie go	poca łunku,
które go	nie	potra fisz	za kończyć.	Jak	przyjaźń,	która	sta je	się	coraz	piękniejsza,	po-
nie waż	wraz	ze	swoim	cia łem	otwie rasz	duszę.	Czy	kie dykolwiek	tego	doświadczy-
łeś?
–	Nie.	–	Był	zszokowa ny,	że	na gle	za pra gnął	cze goś,	o	czym	nie	miał	poję cia,	że

istnie je.
–	Ja	również	–	odpar ła	tę sknym	tonem.
Połą czyło	ich	obopólne	pra gnie nie	za zna nia	cze goś	wielkie go,	spe cjalne go.
–	Jak	to	osią gnie my?
–	 Klucz	 znajduje	 się	 tu.	 –	 Wska zują cym	 palcem	 dotknę ła	 najpierw	 jego	 ser ca,

a	potem	wła sne go.	 –	Wszystko,	co	musimy	zrobić,	 to	 się gnąć	po	 to	 jednocze śnie.
Dla te go	to	jest	ta kie	cudowne.
Odwołał	za kład,	podejrze wa jąc,	że	go	prze gra.	Gdy	spojrzał	bowiem	w	jej	duszę,

był	stra cony.
–	Elise…	–	Ujął	jej	podbródek	i	zbliżył	jej	usta	do	swoich.	–	Traktuję	to	poważ nie.
A	potem	za czął	ją	ca łować,	ma jąc	na dzie ję,	że	nigdy	nie	bę dzie	musiał	prze stać.

Po	chwili	opa dli	na	dywan,	pogrą że ni	w	otchła ni	czystej	ra dości.
Nie	 chodziło	 tylko	 o	 za spokoje nie	 wspólne go	 pożą da nia.	 To	 było	 coś	 wię cej.

O	wie le	wię cej.	Coś	głę bokie go	i	zna czą ce go.	Nie	mógł	prze stać,	nie	mógł	się	wyco-
fać,	na wet	gdyby	od	tego	za le ża ło	jego	życie.
Pra gnął	Elise.	Pra gnął	tego	wszystkie go,	co	ofe rowa ła,	zwłasz cza	emocjonalne go

związ ku.
–	Dax?	–	Uniosła	głowę.
–	Hmm?	–	Skorzystał	z	oka zji,	by	prze sunąć	usta mi	po	jej	szyi,	tak	jak	sobie	to	wy-

obra żał.	Tak,	to	było	bar dzo	słodkie.	Jęknę ła	i	odchyliła	głowę.
–	Nie	chcesz	pójść	na	górę?
Dotar cie	tam	wyma ga ło	zbyt	duże go	wysiłku.
–	Nie szcze gólnie.	Nie	wytrzymam	długo.	–	Na	 jej	policz kach	za kwitł	rumie niec.



Prze sunął	po	nim	kciukiem.	–	O	co	chodzi?
–	Je ste śmy	w	sa lonie	–	wyszepta ła.
–	Wiem.	–	Wsunął	dłoń	pod	jej	swe ter,	dotyka jąc	za głę bie nia	ta lii.	–	Bar dzo	mi	się

tu	podoba.	Kominek	jest	miłym	ele mentem.
–	No	wiesz,	sa lon	służy	do	oglą da nia	te le wizji.	A	łóż ko	do…	le że nia	w	ciemności.
Bar dziej	się	za rumie niła,	co	świadczyło	o	za gubie niu	i	nie pewności.
–	Nie	je stem	fa nem	ciemności.	Chcę	cię	widzieć.
–	Nie	ma	wie le	do	oglą da nia.	–	Pocią gnę ła	swe ter	w	dół,	za krywa jąc	odsłonię te

cia ło.
Usiadł	na	dywa nie	i	de likatnie	ujął	jej	dłoń.	Nie	chciał,	by	czuła	się	nie zręcz nie.
–	A	co	z	otwie ra niem	twojej	duszy	i	cia ła?	Czy	nie	o	to	chodzi?
–	Ła twiej	powie dzieć,	niż	zrobić.	–	Skrzywiła	się.	–	Szcze gólnie	że	mam	tak	silną

konkurencję.
Konkurencję?
Na gle	go	olśniło.	Bryga da	na	Szpilkach!	Dziewczyny	nie	tylko	ją	prze stra szyły,	ale

wpę dziły	w	kompleksy.	Ser ce	za kłuło	go	bole śnie,	a	potem	za la ła	je	fala	czułości.
–	Nie	potra fię	dobrać	słów	tak,	żeby	nie	za brzmia ły	arogancko,	ale	nie	są dzisz,	że

mogę	pójść	do	łóż ka	z	każ dą	kobie tą,	którą	wybiorę?
Ścią gnę ła	brwi.
–	Co	do	tego	nie	ma	kontrower sji.
Ale	oba wy	jej	nie	opusz cza ły.
–	Czy	nie	le piej	za łożyć,	że	je stem	z	kobie tą,	której	pra gnę?	I	że	uwa żam	cię	za

nie porówna nie	piękniejszą	od	innych?
Dotąd	nie	 zrobił	nic,	by	 ją	o	 tym	prze konać,	ponie waż	 ich	zwią zek	 roz wijał	 się

w	nie konwencjonalny	sposób.	Nigdy	nie	posłał	 jej	kwia tów,	nie	kupił	biżute rii	 i	na
pewno	nie	spę dził	z	nią	wie czoru,	uwodząc	ją	podczas	kola cji.
Ale	nie	chciał	z	nią	robić	żadnej	z	tych	rze czy.	Robił	to	z	wie loma	innymi.	Nigdy

nie	wychodziło	z	tego	nic	poza	płytkim	romansem.	Elise	za sługuje	na	coś	lepsze go.
Wsunął	rękę	w	jej	włosy	i	odgar nął	z	jej	twa rzy.
–	Za miast	mówić,	co	do	cie bie	czuję,	może	ci	to	poka żę.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Doznał	wra że nia,	że	mia ła	o	wie le	mniej	doświadcze nia	z	męż czyzna mi	niż	kobie -
ty,	z	którymi	się	za da wał.	W	milcze niu	uniosła	ra miona,	pozwa la jąc	zdjąć	sobie	swe -
ter.	Był	 to	 jednocze śnie	 gest	 odzwier cie dla ją cy	 pokła da ne	w	nim	 za ufa nie.	 To	 go
ogromnie	roz czuliło.	Wcią ga jąc	w	płuca	powie trze,	by	uspokoić	sza lone	bicie	pulsu,
powoli	odsła niał	jej	cudowne	kre mowe	cia ło.
Nie	 nosiła	 sta nika.	 Jej	 pier si	 były	 doskona łe.	Wymamrotał	 ja kieś	 prze kleństwo,

gdy	bez wiednie	uniósł	ręce,	pra gnąc	pogła skać	ją	od	szyi	aż	po	pę pek.	Powoli,	Wa -
ke field.
–	Je steś	nie ska zitelna	–	wykrztusił	przez	ściśnię te	gar dło	i	odrzucił	swe ter	na	bok,

nie	mogąc	ode rwać	wzroku	od	jej	cia ła.	Mamrotał	ja kieś	bez ładne	słowa	podziwu.
–	Twoja	kolej	–	wyszepta ła.
Błyska wicz nie	ze rwał	z	sie bie	koszulę.
–	Patrz	tak	długo,	jak	chcesz	–	powie dział.	–	Tutaj,	w	świe tle.
Pa trzyła	najpierw	z	wa ha niem,	a	potem	z	żar łocz ną	odwa gą,	która	w	ja kiś	sposób

na tychmiast	prze szła	w	erotycz ne	pożą da nie.	Gdy	wzrokiem	wę drowa ła	po	jego	na -
giej	pier si,	skórę	ob la ło	mu	gorą co,	skupia jąc	się	u	podsta wy	krę gosłupa.	Cała	krew
odpłynę ła	w	dół,	pozosta wia jąc	go	z	lekkim	szumem	w	głowie.
–	Przyzwycza jaj	się	–	powie dział.	–	Mam	za miar	o	wie le	czę ściej	poka zywać	ci	się

nago.	Chcę,	że byś	widzia ła,	jak	na	mnie	dzia łasz,	gdy	na	cie bie	pa trzę.	Jak	bar dzo
cię	pra gnę	i	jaka	je steś	cudowna.
Nadszedł	czas.	Wstał	i	roz piął	spodnie.	Przyglą da ła	się	w	milcze niu,	z	lekko	unie -

sionym	podbródkiem	i	roz chylonymi	usta mi.	Gdy	był	już	całkowicie	roze bra ny,	wy-
da ła	z	sie bie	zduszone	westchnie nie.	Doprawdy	sztuka	pozba wić	taką	re zolutną	ko-
bie tę	głosu.
–	Widzisz?	–	Wska zał	na	swój	członek.	–	To	wszystko	przez	cie bie,	kocha nie.	Na -

wet	mnie	nie	dotknę łaś,	a	za raz	wybuchnę.
Nie	żar tował.
–	A	je śli	ze chcę	cię	dotknąć?	–	spyta ła	z	fałszywą	skromnością.	–	Czy	to	dozwolo-

ne?
Zdusił	westchnie nie.
–	Na wet	koniecz ne.
Pozbyła	się	resz tek	ubra nia	i	uklę kła	u	jego	stóp.
Z	nie wia rygodną	de likatnością	prze sunę ła	dłońmi	w	górę	jego	nóg,	dotyka jąc	mię -

śni	ud,	owie wa jąc	odde chem	jego	członek.	Musnę ła	go,	a	powie ki	Daxa	za migota ły
w	na głej	czystej	roz koszy.	Wsta ła	i	kontynuowa ła	swoją	wę drówkę,	a	on	walczył,	by
utrzymać	się	na	nogach.	Każ dy	jego	nerw	wibrował.
–	Na dal	masz	wspa nia ły	brzuch	–	mruknę ła,	palca mi	ba da jąc	mię śnie	jego	tor su

jak	lite ry	w	alfa be cie	Bra ille’a.	–	Przypomina	cie pły	gładki	ka mień.
–	Oglą da łaś	mnie	w	Google’u,	tak?	–	Uśmiechnął	się	sze roko.	Miliony	ludzi	widzia -



ło	 tę	re kla mę.	Ale	myśl,	że	Elise	czer pa ła	se kretną	przyjemność	z	oglą da nia	 jego
zdjęć,	podnie ciła	go.	–	Połóż	ręce	trochę	niżej,	a	znajdziesz	coś	inne go	przypomina -
ją ce go	aksa mitny	ka mień.
Za rumie niła	się	uroczo,	co	mu	się	nie zmier nie	podoba ło.	Zer ka jąc	na	wspomnia ny

obiekt	i	szyb ko	odrywa jąc	wzrok,	wyda ła	z	sie bie	lekkie	westchnie nie	uzna nia.
–	Ja	ci	to	robię?	Na prawdę?
Jęknął	w	odpowie dzi,	a	potem	wziął	ją	w	ra miona	i	przykle ił	usta	do	jej	warg.	Na -

tychmiast	roz płynę ła	się	pod	nimi,	a	on	w	pełni	to	wykorzystał.	Przycisnął	ją	moc-
niej,	aby	dopa sować	do	sie bie	jej	drob ne	pocią ga ją ce	cia ło.
Była	za chwyca ją ca,	cie pła,	miękka,	nie	mógł	się	od	niej	ode rwać.	Prze sunął	dłoń-

mi	po	jej	ple cach,	po	krą głości	pośladków	i	westchnął	głośno,	gdy	odwdzię czyła	się
tym	 sa mym.	 Jej	 ręce	 były	 odważ ne,	 choć	 trochę	 nie poradne	 w	 tym	 za pa le	 i	 to
wszystko	ra zem	wcią gnę ło	go	w	wir	pożą da nia	potęż niejsze go,	niż	odczuwał	kie dy-
kolwiek.
Pra gnie nie,	by	doprowa dzić	ją	do	or ga zmu,	sta ło	się	waż niejsze	niż	oddycha nie.

Z	ła twością	ją	podniósł	i	położył	na	ka na pie,	gdzie	mógł	skupić	się	na	piesz czocie	jej
cia ła.	Klę cząc	pomię dzy	jej	noga mi,	przywarł	do	niej	cały,	na	łokciach.
–	Mów	do	mnie	–	mruczał	z	nosem	wtulonym	w	jej	szyję.
–	O	czym?
–	Powiedz	mi,	co	lubisz,	Elise.
–	Buty.	I	muszę	przyznać	się	do	grze chu:	lubię	cze kola dę.
Na wet	nie	mógł	się	roze śmiać.	Na prawdę	nie	mia ła	poję cia,	że	chciał	wie dzieć,

co	lubi	robić	w	łóż ku.	Prawdopodob nie	nikt	przedtem	jej	o	to	nie	pytał.
–	Co	jest	strasz ne go	w	cze kola dzie?
–	Idzie	mi	w	biodra.	Ła two	tyję.
–	Nie moż liwe!	–	Prze sunął	się	na	bok	i	wierz chem	dłoni	pogła dził	za głę bie nia	jej

ta lii,	a	potem	biodra	i	uda.	–	Je steś	bar dzo	szczupła.
–	Dzię kuję,	ale	nie	za wsze	tak	wyglą da łam.
Na gle	 przypomniał	 sobie	 o	ma łym	 ka wałku	 piz zy,	 o	 nie dokończonych	 lunchach.

Nie	ja dła	wie le.	Ten	lęk	przed	zyska niem	na	wa dze	był	powią za ny	z	jej	niską	sa mo-
oce ną.
–	Dla	mnie	bę dziesz	piękna,	na wet	je śli	utyjesz.
Prze sunął	usta mi	w	dół	jej	brzucha	do	złą cze nia	ud,	a	potem	lizał	je	lekko,	by	dać

jej	czas	na	przyzwycza je nie	się	do	intymne go	poca łunku.	Z	westchnie niem	uniosła
biodra,	by	mógł	się gnąć	głę biej.	Gdy	jęknę ła	z	rokoszy,	musiał	użyć	wszystkich	sił,
by	powstrzymać	się	przed	uwolnie niem	wła snej.
W	końcu	nie	mógł	dłużej	cze kać.	Zręcz nie	włożył	pre zer wa tywę,	uniósł	 się	nad

nią	 i	 utkwił	 w	 niej	 wzrok	 roz pa lony	 pożą da niem.	 Odwza jemniła	 jego	 spojrze nie
ocza mi	błysz czą cymi	z	sa tysfakcji.	Westchnę ła	głę boko,	gdy	w	nią	wchodził,	z	za -
mknię tymi	ocza mi	mrucząc	nie zrozumia łe	słowa.
Połą cze nie	z	Elise	było	tak	osza ła mia ją ce,	że	nie	zdołał	się	dłużej	powstrzymać.

Powta rzał	w	 kółko	 jej	 imię,	 gdy	wznosili	 się	 na	 fali.	 Pra gnął	 jej	 dotykać,	 pie ścić,
spra wić,	by	doszła	przed	nim,	ale	poruszyła	się	na gle	i	stra cił	kontrolę.	Krzyknął,
gdy	fale	jej	or ga zmu	wyostrzyły	jego	roz kosz.
Przy	we soło	trza ska ją cym	kominku	le żał,	nie	bę dąc	w	sta nie	się	poruszyć.	Elise



przytula ła	jego	wykończone	cia ło,	a	on	doświadczał	najbar dziej	dogłęb ne go	szczę -
ścia.
Tego	mu	wła śnie	bra kowa ło.	Szczę ście	na	za wsze	może	za cząć	się	pewne go	cu-

downe go	dnia	i	na za jutrz	budzisz	się,	pra gnąc	to	powtórzyć.

W	końcu	za cią gnę ła	Daxa	do	łóż ka,	na	którym	ponownie	za zna ła	roz koszy,	najbar -
dziej	spekta kular ne go	doświadcze nia	w	swoim	nie zbyt	boga tym	życiu	seksualnym.
–	Je steś	pierwszym	męż czyzną,	które go	mam	w	tym	łóż ku.
–	Pierwszym?	–	W	jego	cichym	głosie	za brzmia ła	nuta	zdumie nia.	Jakby	ofia rowa -

ła	mu	ja kiś	spe cjalny	poda runek,	które go	za wsze	pra gnął,	a	nigdy	nie	otrzymał.
Skinę ła	głową	ponad	jego	ra mie niem.
–	Kupiłam	to	łóż ko	rok	temu	i	nie	chcę,	żeby	noc	w	noc	drę czyły	mnie	wspomnie -

nia	nie uda ne go	związ ku.
Ręka,	która	pie ściła	jej	ta lię,	znie ruchomia ła.
–	Rozumiem,	że	to	me toda	na	pozbycie	się	duchów	byłych	kochanków.	Czyli	pozo-

sta nę	w	twoim	łóż ku	aż	do	końca	jego	żywota?
–	Myślę,	że	je steś	tego	wart.	–	W	unie sie niu,	ja kie	ogar nę ło	ją	po	fanta stycz nym

seksie,	nie	prze myśla ła	dobrze	tej	odpowie dzi.
Uniósł	jej	podbródek,	by	le piej	jej	się	przyjrzeć.	Z	jego	za mglonych	oczu	prze zie -

ra ła	czułość.
–	To	najlepsza	rzecz,	jaką	usłysza łem.
Jak	to	moż liwe?	Czyż by	nikt	nie	powie dział	mu	o	jego	war tości?	Nie	mogła	odwró-

cić	wzroku,	gdy	prze szedł	mię dzy	nimi	silny	dreszcz.	To	było	coś	wię cej	niż	pociąg
seksualny	i	wię cej	niż	pogłę bie nie	przyjaź ni,	której	poszukiwa ła…
Położył	 usta	na	 jej	war gach	w	poca łunku,	 który	 trwał	 i	 trwał.	Na dal	 nie	mogła

wrócić	na	zie mię.
Jest	w	łóż ku	z	Da xem,	męż czyzną	pięknym	i	war tościowym.	Prze żywa	najbar dziej

za chwyca ją cą	noc	w	swoim	życiu.
–	Leż	tu	przy	mnie.	–	Przygar nął	ją	do	sie bie	i	przytulał	tak,	jakby	nigdy	nie	za mie -

rzał	jej	puścić,	jakby	była	to	najbar dziej	na turalna	rzecz	na	świe cie.
–	A	więc…	zosta jesz?	–	Ugryzła	się	w	ję zyk.
–	Chodzi	ci	o	to,	czy	zosta ję	na	noc?	Skoro	już	pra wie	druga,	przypusz cza łem,	że

to	ra czej	oczywiste.	Chcesz,	że bym	sobie	poszedł?
–	Nie!	–	Prze ra żona	wtuliła	się	w	nie go,	a	on	jesz cze	mocniej	ją	ob jął.	Nie	chcia ła

po	ta kiej	nocy	obudzić	się	sama.	–	Tylko	sprawdzam.	Je stem	przy	tobie	szczę śliwa.
Ża den	 męż czyzna	 nigdy	 nie	 spał	 w	 tym	 łóż ku.	 Nie	 ża łowa ła,	 że	 pocze ka ła	 na

Daxa.	Doskona le	tu	pa sował.	A	je śli	jutro	się	oka że,	że	to	była	tylko	jedna	noc?
–	 Prze śpijmy	 się	 trochę.	 Potrze bujesz	 snu.	 I,	 Elise…	 –	wyszeptał	 jej	 do	 ucha	 –

może	zosta nę	też	na	jutrzejszą	noc.
Czytał	w	jej	myślach.
Za snę ła	i	obudziła	się	z	uśmie chem	na	twa rzy.
Daxa	nie	było	w	łóż ku.	Zoba czyła	odrzuconą	pościel,	dotknę ła	zimne go	prze ście -

ra dła.	Zmarsz czyła	brwi	i	wytę żyła	słuch.	Z	ła zienki	nie	dobie gał	ża den	odgłos.
Nie	było	go	również	na	dole.	Westchnę ła,	za cisnę ła	pa sek	od	szla froka,	prze klina -

jąc	się	w	duchu	za	swoje	myśli.	Cóż,	Dax	jest	wolny.	Nie	skła dał	jej	żadnych	obietnic



–	fałszywych	czy	nie	–	ale	też	ich	nie	żą da ła.
Ale	za ufa ła	mu,	że	traktował	ich	zwią zek	se rio.
Gdy	drzwi	otworzyły	się	z	roz ma chem	i	Dax	ra dośnie	ją	za wołał,	pra wie	upuściła

filiżankę	z	kawą.
Wkroczył	do	kuchni	uśmiechnię ty,	z	roz wia nymi	włosa mi.	Jak	to	moż liwe,	że	wy-

glą dał	tak	porywa ją co	po	za le dwie	kilku	godzinach	snu?
Poca łował	ją	w	czoło	i	podał	jej	tor bę.
–	Hej,	moja	ślicz na.	Bajgle.	Mam	na dzie ję,	że	są	okej.	W	końcu	śnia da nie	to	naj-

waż niejszy	posiłek	dnia.	–	Zer knął	na	jej	szla frok.	–	Ale	te raz	za sta na wiam	się,	co
jest	tam	pod	spodem.	Śnia da nie	może	pocze kać,	co?
–	Może.	Za le ży	jak	świe że	są	bajgle.	–	Uśmiechnę ła	się,	gdy	spojrzał	na	nią	z	uda -

wa nym	roz cza rowa niem.	Za uwa żyła	drugą	tor bę	wiszą cą	na	jego	ra mie niu.	–	Wy-
glą da	jak	tor ba	podróż na.	Wyjeż dżasz?
–	Przywiozłem	kilka	rze czy.	Pomyśla łem,	że	w	ponie dzia łek,	wychodząc	do	pra cy,

powinie nem	mieć	na	sobie	gar nitur.
O	rany!	Zde cydował	się	spę dzić	z	nią	nie dzie lę.	I	na stępną	noc.	Czy	może	żywić

na dzie ję,	że	prze szedł	ja kieś	cudowne	na wróce nie	i	gotów	jest	spę dzić	z	nią	każ dą
se kundę?	A	może	cudownie	za powia da ją cy	się	weekend	bę dzie	początkiem	końca?
–	Zosta jesz	cały	dzień,	noc	i	co	da lej?	–	wypa liła	w	na głej	pa nice,	której	przyczyny

nie	potra fiła	spre cyzować.	–	Przykro	mi,	ale	ja	tak	nie	mogę.	Potrze buję	wię cej	in-
for ma cji.
Tor ba	z	hukiem	spa dła	na	podłogę.	Dax	zmie sza ny	oparł	się	o	kuchenny	blat.
–	Ja kich	infor ma cji?	To	nie	była	jednora zowa	przygoda,	ale	nikt	nie	robi	obietnic,

których	nie	może	dotrzymać.	Spodzie wa łaś	się,	że	przyniosę	wię cej	rze czy?
Spodzie wa ła	się	mniej,	o	wie le	mniej.	Nie	mia ła	poję cia,	co	z	tym	zrobić.	Związ ki

powinny	być	prze widywalne,	ale	nie	mia ła	pod	tym	wzglę dem	duże go	doświadcze -
nia.
–	Nie	spodzie wa łam	się,	że	w	ogóle	się	poka żesz	–	wyzna ła.	–	Myśla łam,	że	zrej-

te rowa łeś.
–	Wysła łem	ci	wia domość.	Czy	nie	 tak	mie liśmy	 się	 kontaktować?	 –	Marsz cząc

brwi,	rozejrza ła	się	w	poszukiwa niu	te le fonu;	zna la zła	go	w	bocz nej	kie sze ni	toreb -
ki.	Wyciszony.	Na cisnę ła	kla wisz	wia domości.
„Nie	jedz	nic.	Wrócę	ze	śnia da niem.	Nie	mogę	się	docze kać,	żeby	cię	zoba czyć”.
Wypuściła	powie trze	z	płuc,	a	potem	westchnę ła.	Cią gle	szuka ła	pre teksu,	by	mu

nie	ufać,	a	prze cież	do	tej	pory	jej	nie	roz cza rował.	Na	czym	pole ga	jej	problem?
–	Hej!	–	Wziął	ją	w	ra miona	i	przyłożył	czoło	do	jej	głowy.	–	Na prawdę	myśla łaś,

że	nie	wrócę?	Nie	uzna jesz	jednora zowych	przygód.	Sza nuję	to.	Nie	przyszedłbym
tutaj	wczoraj,	gdyby	było	ina czej.
–	Prze pra szam	–	wymamrota ła	w	 jego	koszulę	na	wypa dek,	gdyby	go	ura ziła.	 –

Już	będę	milczeć.
–	Nie	chcę,	że byś	milcza ła.	–	Odsunął	się	i	uważ nie	jej	się	przyglą dał.	–	Najbar -

dziej	seksowne	są	u	cie bie	usta.
Na pię cie	ze lża ło.	Posta nowiła	nie	za da wać	pytań	na	te mat	przyszłości	i	po	prostu

spę dzić	ten	dzień	z	męż czyzną,	który	jej	się	podoba	i	który	odwza jemnia	jej	uczucia.
Dobry	kompromis,	przynajmniej	na	dziś.	A	dziś	Dax	znów	wylą duje	w	jej	łóż ku.	Na -



prawdę	za	tym	tę skniła.
Pośmia li	się	przy	filmach	z	wir tualnej	wypożyczalni,	a	na	 lunch	zje dli	chińsz czy-

znę.
–	Pozwól,	że	cię	za biorę	do	ja kiejś	wspa nia łej	re staura cji	na	kola cję	–	za suge ro-

wał,	zbie ra jąc	puste	pojemniki.	–	Oczywiście,	je śli	bę dziesz	coś	ja dła.	–	Wymownie
poka zał	jej	w	połowie	pełny	kar tonik.
–	Nie	je stem	aż	tak	głodna.
Oczywiście	 nie	 dał	 się	 na	 to	 na brać.	 Odsta wił	 kar toniki	 z	 powrotem	 na	 stolik

i	usiadł	obok	Elise	na	ka na pie.
–	Elise…
–	Trochę	zja dłam.	To	nie	prze stępstwo,	że	nie	je stem	głodna.
–	Owszem,	nie.	–	Przyglą dał	się	jej	przez	dłuż szą	chwilę.	–	Prócz	tego,	że	nigdy

nie	je steś	głodna.	Czy	masz	ja kiś	problem,	o	którym	powinie nem	wie dzieć?
–	Masz	na	myśli	anoreksję?	–	Wybuchła	śmie chem,	za nim	zdą żyła	się	powstrzy-

mać.	To	wca le	nie	było	za bawne.	–	Za	bar dzo	lubię	je dze nie,	żeby	za głodzić	się	na
śmierć	–	doda ła.
Roz mowa	zrobiła	 się	 poważ na.	W	którym	momencie	dotar li	 do	 ta kie go	punktu,

gdzie	nie	obowią zuje	żadne	tabu?
–	Może	nie	na	śmierć	–	podkre ślił	–	ale	nie	lubisz	sie bie	na	tyle,	żeby	mieć	zdrowy

stosunek	do	je dze nia.
De likatnie	ujął	jej	rękę.	Na prawdę	był	za nie pokojony.	Powinien	jednak	za kończyć

tę	psychologicz ną	pa pla ninę.	Po	prostu	nie	chcia ła	być	gruba.	Nie	ma	w	tym	nic	złe -
go.
–	Dzię ki	za	troskę,	ale	to	moje	zdrowie.
Odwróciła	wzrok.	Za uwa żył	za	dużo,	ale	to	była	cena	za	otwar cie	się	przed	nim.
–	 Trudno	 bę dzie	 ci	 to	 zrozumieć,	 ale	 przez	 długi	 czas	 byłam	 brzydkim	 ka cząt-

kiem.	Grubą	dziewczynką.	Gdy	w	końcu	ze szczupla łam,	przysię głam,	że	nigdy	 już
nie	utyję.
–	Elise.	–	Pogła dził	kciukiem	jej	dłoń	w	pocie sza ją cej	piesz czocie.	–	Nie	izoluj	mnie

od	swoich	proble mów,	jakbym	nie	potra fił	ich	zrozumieć.
–	Nie	chcę	cię	odizolować.	–	Nie	była	tego	pewna.
–	Może	nie	robisz	tego	świa domie	–	rzekł	ła godnie.	–	Suge rujesz	się	moim	wyglą -

dem	i	uwa żasz,	że	nie	mogę	wie dzieć,	co	to	jest	ból	czy	roz cza rowa nie.
W	milcze niu	wpa trywa ła	się	w	jego	przydymione	oczy.	Ura ziła	go	swoimi	bez myśl-

nymi	uwa ga mi.
Za kła da ła	pewne	rze czy	i	wlokła	grubą	dziewczynkę	z	sobą	jak	nie prze ma kalny

koc.	Czy	wszystko	za prze pa ściła,	cokolwiek	by	to	było,	za nim	na	dobre	się	za czę ło?
–	Prze pra szam.	–	Ścisnę ła	go	za	rękę.	Odwza jemnił	jej	uścisk	i	zrobiło	jej	się	lżej

na	ser cu.	–	 Je stem	prze wraż liwiona	na	punkcie	 tycia	 i	mam	kompleks	na	punkcie
swoje go	wyglą du.	Ale	nie	przywykłam	komukolwiek	się	z	tego	zwie rzać.
–	Nie	masz	powodów	do	kompleksów	–	odparł.	–	Dla cze go	przybra nie	na	wa dze

kilku	kilogra mów	mia łoby	cię	oszpe cić?
Za myśliła	się.	O	wie le	ła twiej	ob rócić	to	w	żart.	Ale	tygodnia mi	cier pliwie	wyja -

śnia ła	Da xowi,	że	szczę śliwy	zwią zek	opie ra	się	na	szcze rości,	wraż liwości	i	za ufa -
niu.



–	Widzia łeś	moją	matkę.	Żyłeś	w	tym	świe cie.	Wiesz,	co	ozna cza	pogoń	za	szczu-
płą	figurą.
–	Ale	ty	nie	je steś	modelką.	Ani	nie	je steś	swoją	matką.	Waga	nie	jest	wymogiem

w	twojej	pra cy.
Ła two	powie dzieć.	Ina czej	to	wyglą da	w	przypadku	męż czyzn.
–	To	nie	ta kie	proste.	Dora sta łam	w	otocze niu	ła bę dzi	i	sta le	byłam	świa doma,	że

nie	je stem	jednym	z	nich.	A	moja	matka	pilnowa ła,	że bym	ani	przez	moment	o	tym
nie	za pomnia ła.
–	To	ona	wpę dziła	cię	w	kompleksy.	Okropne.
–	Ja koś	się	ogar nę łam.	Za topiłam	się	w	pra cy,	w	tworze niu	progra mu	kompute ro-

we go	dla	par.	Unikam	świa teł	re flektorów.	Tylko	EA	Inter na tional	mogło	mnie	skło-
nić	do	wystę pu	przed	ka me rą,	gdzie	się	spotka liśmy.	Na wet	te raz	ofe ruję	kobie tom,
które	na	to	za sługują,	me ta mor fozę,	bo	wiem,	jak	to	jest	być	brzydkim	ka czątkiem.
Wła śnie	dla te go	moje	te sty	dopa sowa nia	tra fia ją	w	sedno.	Moi	klienci	znajdują	ko-
goś,	kto	kocha	ich	za	to,	jacy	są	na prawdę,	a	nie	za	wygląd.
Tego	sama	pra gnę ła	–	kogoś,	kogo	moż na	pokochać	na	za wsze,	bez	wzglę du	na

wszystko.
Spoglą dał	na	nią	z	powa gą.
–	Doskona le	to	rozumiem.
Przyjrza ła	 mu	 się	 pobież nie	 i	 dokona ła	 pospiesz nej	 ge ne ra liza cji	 na	 podsta wie

jego	wyglą du.	Za pewne	nie	pierwszy	raz	tak	wła śnie	go	oce niono.	A	tymcza sem	on
doskona le	rozumiał	i	podzie lał	jej	pogląd,	że	człowie ka	powinno	się	kochać	za	jego
wnę trze.	 Nie	 tylko	 to	 rozumiał,	 ale	 dostrze gał	 cier pie nie	 emocjonalne,	 które	 ją
ukształtowa ło.
Te raz	była	prze ra żona,	co	on	z	tym	zrobi.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dax	 za brał	 Elise	 na	 kola cję	 do	 Reunion	 Tower,	 gdzie	 nigdy	 nie	 była,	 mimo	 że
miesz ka ła	w	Dallas	od	lat.	Je dli,	pa trząc	z	góry	na	mia sto,	podczas	gdy	re staura cja
we wnątrz	 kuli	 ob ra ca ła	 się	 dookoła.	 To	 powinien	 być	 sza le nie	 romantycz ny	wie -
czór.
Elise	jednak	nie	całkiem	mogła	się	zre laksować.
Gdy	wrócili	do	domu,	Dax	wziął	ją	na	ręce	i	prze niósł	przez	próg.
–	O	co	chodzi?	–	spyta ła.
Uśmiechnął	się	na	widok	jej	zdumione go	spojrze nia.
–	Za pla nowa łem	dziś	dla	cie bie	spe cjalne	atrakcje,	więc	pomyśla łem,	że	za cznę

z	hukiem.
Wzbudził	w	niej	cie ka wość,	a	jej	na pię cie	osła bło.
–	Co	ta kie go?
Posta wił	ją	na	podłodze	i	wziął	za	rękę.
–	Chodź	za	mną,	za raz	zoba czysz.
Gdy	we szli	do	sypialni,	ob rócił	ją	do	sie bie	i	ob da rzył	na miętnym	poca łunkiem.	Po-

czuła	pustkę	w	głowie,	gdy	wprost	poże rał	 ją	usta mi.	Nie	mogła	zła pać	odde chu.
Chcia ła,	by	się	z	nią	kochał	dokładnie	tak	jak	wczorajszej	nocy	–	doskona le,	total-
nie.
Powoli	za czę ła	cofać	się	w	kie runku	 łóż ka.	Potknę ła	się,	ale	chwycił	 ją	mocniej,

posa dził	na	łóż ku	i	zdejmował	jej	buty,	ca łując	ob na żone	łydki	i	stopy.
Ob ser wowa ła	go	spod	wpół	przymknię tych	powiek.	 Jak	 to	się	dzie je,	 że	ma	tak

piękne go	męż czyznę	u	swoich	stóp?
Podniósł	 wzrok.	 Jego	 spojrze nie	 było	 pełne	 ciemnej	 grzesz nej	 obietnicy,	 a	 gdy

umiejscowił	się	pomię dzy	jej	noga mi,	prze szły	ją	ciar ki.	Zręcz nymi	palca mi	powoli
prze suwał	do	góry	jej	sukienkę,	a	usta mi	i	ję zykiem	pie ścił	jej	nagą	skórę.
–	Chcę	cię	widzieć,	Elise	 –	mruknął,	 zręcz nie	pozba wia jąc	 ją	 sukienki,	a	potem

bie lizny.
Gdy	znów	omiótł	 ją	pa lą cym	spojrze niem,	walczyła	 z	 chę cią	wśliź nię cia	 się	pod

kołdrę.
–	Je steś	taka	piękna	–	szeptał.
Wpa trywał	się	w	nią	jak	w	transie,	gdy	sam	na dal	w	ubra niu	kładł	się	obok	niej	na

łóż ku.
–	Chcę,	że byś	poczuła	się	piękna.
–	Robisz	to	–	odpar ła	automa tycz nie.	Na prawdę	czuła	się	przy	nim	dobrze.	Czy

piękna?
Uniósł	brwi.
–	Potra fię	le piej.	O	wie le	le piej.
Się gnął	pod	podusz kę	i	wycią gnął	toreb kę	z	cze koladka mi	fir my	Ghirar delli.	Roz -

pozna ła by	tę	 toreb kę	z	odle głości	kilome tra.	Ślinka	na płynę ła	 jej	do	ust.	A	potem



na gle	coś	przyszło	jej	do	głowy.
–	Po	co	ci	w	łóż ku	to	na rzę dzie	tor tur?
Dax	mrugnął	do	niej	okiem.
–	Powie dzia łaś,	że	lubisz	cze kola dę.	Voilà!	Na stępnym	ra zem	zajmie my	się	buta -

mi.
–	Zwra ca łeś	uwa gę	na	to,	co	mówiłam?
–	Oczywiście.	Dla cze go	bym	pytał,	gdybym	nie	chciał	znać	odpowie dzi?
–	Myśla łam,	że	po	prostu	je steś	uprzejmy.
Ca łował	kolejno	jej	za mknię te	oczy,	aż	je	otworzyła.
–	Chcę	ci	dostar czyć	za chwyca ją ce go	doświadcze nia.	Za raz	zoba czysz.
Z	szelmowskim	uśmiesz kiem	położył	ją	na	ple cach	i	roz sypał	cze koladki	na	jej	go-

łym	brzuchu.	Automa tycz nie	pode rwa ła	się,	by	je	pozbie rać,	ale	powstrzymał	ją	ge -
stem	ręki.	Ujął	ka wa łek	cze kola dy	mię dzy	dwa	palce	i	wodził	nim	pomię dzy	jej	pier -
sia mi,	po	szyi,	aż	do	jej	ust.
Cha rakte rystycz ny	słodki	za pach	cze kola dy	odurzał	jej	zmysły.	Mia ła	ochotę	zjeść

taki	ka wa łek.	Chwila	w	ustach	i…	wie ki	w	biodrach.	Dla te go	nie	trzyma ła	cze kola dy
w	domu.
–	Otwórz	usta	–	poprosił.	–	Żadna	z	tych	ka lorii	nie	bę dzie	się	liczyć,	bo	obie cuję

ci,	że	je	za raz	spa lisz.
Pokusa	była	ogromna.	Walczyła	z	nią.	I	prze gra ła.
Cze kola da	 roz płynę ła	 się	 na	 jej	 ję zyku,	 a	 chwilę	 póź niej	 splotła	 go	 z	 ję zykiem

Daxa	w	słodkim	poca łunku.	Dax	i	cze kola da	doprowa dza ły	ją	do	sza leństwa.	Ob sy-
pując	poca łunka mi	jej	szyję,	za trzymał	się,	by	prze sunąć	kilka	ka wałków	niżej	i	je	li-
zał,	 roz ma zując	 cze kola dę	na	 jej	pier siach.	Kontynuował	poca łunki,	 a	ona	unosiła
się	na	fali	pożą da nia,	które	moż na	było	roz ła dować	tylko	w	je den	sposób.	Jakby	czy-
ta jąc	w	jej	myślach,	roz chylił	jej	uda	i	kolejno	je	ca łował.	Na pię ła	mię śnie	w	ocze ki-
wa niu	na	ogień	intymne go	poca łunku.
Lizał	 ją	 tak	 za pa mię ta le,	 że	doszła	na	 szczyt	na tychmiast.	Z	 jej	 ust	wyrwał	 się

okrzyk	roz koszy.
Potem	poczę stował	 ją	cze kola dowo-piż mowym	poca łunkiem,	 spla ta jąc	wszystkie

sma ki	w	przytła cza ją co	zmysłowy	aromat.
–	Widzisz,	jak	cudownie	sma kujesz?	–	za pytał,	wsuwa jąc	w	nią	palce	i	wywołując

kolejny	eksta tycz ny	or gazm.	–	Chcia łem	ci	poka zać,	jaka	je steś	cudowna.	Pa mię taj
o	tym	za	każ dym	ra zem,	gdy	bę dziesz	wkła dać	cze kola dę	do	ust.	Nie	za pominaj,	że
je steś	piękna,	a	widok	cze koladki	w	twoich	ustach	jest	tak	podnie ca ją cy,	że	nie	za -
mie rzam	go	tra cić.
Za mruga ła	powie ka mi	i	skupiła	się	na	jego	chytrym	uśmiesz ku.	Czyż by	ćwiczył	na

niej	swoje	umie jętności	psychoana litycz ne?	Od	dziś,	gdy	pomyśli	o	cze kola dzie,	bę -
dzie	mia ła	inte re sują ce	skoja rze nia.
Korzyści	płyną ce	z	sypia nia	z	męż czyzną,	który	rozumie	za równo	psychologię,	jak

i	kobie ce	cia ło,	były	nie	do	prze ce nie nia.	Nie	tylko	się	za kocha ła.	Uczucie,	ja kie	ją
roz pie ra ło,	przypomina ło	upa dek	ze	ska ły	prosto	w	wir	emocji,	z	którymi	nie	wie -
dzia ła,	co	począć.
Uwa ża ła,	że	potra fi	roz poznać	miłość.	Ale	czy	te	sza lone,	na	wpół	prze ra ża ją ce

wzloty	i	upadki,	do	których	doprowa dzał	ją	Dax,	rze czywiście	świadczą	o	tym	uczu-



ciu?	A	je śli	ten	zwią zek	zła mie	jej	ser ce?	Kompleks	grubej	dziewczynki,	który	tkwił
w	niej	 głę boko,	 chronił	 ją	 i	 powstrzymywał	 przed	 za anga żowa niem.	A	wła śnie	 tę
broń	stra ciła	bez powrotnie.	A	ra czej	Dax	roz broił	ją	cze kola dą.
Cie ka we,	co	pla nował	zrobić	z	jej	buta mi?

Gdy	się	potem	wyką pa li	i	le że li	przytule ni	w	łóż ku,	wyszeptał	do	jej	ucha:
–	Elise,	musisz	mi	coś	obie cać.
–	Cokolwiek	ze chcesz.	–	Westchnę ła.
–	Nie	prze sta waj.	Rób	to,	co	robisz,	i	nie	za trzymuj	się.	Na wet	gdybym	cię	o	to

prosił.
Poruszyła	się	i	uniosła	głowę,	by	przyjrzeć	mu	się	ba dawczo	w	pokoju	ską pa nym

w	poświa cie	księ życa.
–	Dla cze go	miałbyś	mnie	o	to	prosić?
–	Ponie waż…
Je stem	pokrę cony…
Dla te go	nigdy	nie	zna lazł	kobie ty,	z	którą	chciałby	być	na	za wsze.	Dla te go	wysiłki

Elise	spełzły	na	niczym,	chociaż,	najle piej	jak	potra fił,	uczestniczył	w	jej	te stach.	To
z	nim	jest	coś	nie	tak.	Jak	ina czej	mógł	wytłuma czyć	fakt,	że	ce lowo	odpycha	kobie -
ty,	za nim	spra wy	zajdą	za	da le ko?
Elise	nie	musiał	nic	wyja śniać.	Ona	to	wie dzia ła.	Przedsta wiła	mu	to	z	bole snymi

szcze góła mi	na	ławce	w	par ku.	To	był	prze łomowy	moment;	odkryła	w	jego	duszy	te
skrzętnie	chowa ne	potrze by,	z	których	mimo	wszystko	nie	za mie rzał	re zygnować.
–	Ponie waż	ja…	–	spróbował	ponownie.
Za kochuję	się	w	tobie.
Za mknął	oczy	z	frustra cji,	oba wy	i	Bóg	wie	z	ja kie go	jesz cze	powodu.	Nie	potra fi

powie dzieć	tej	za chwyca ją cej	kobie cie,	co	do	niej	czuje.	Ani	na wet	wyznać,	że	dzię -
ki	niej	chce	być	lepszym	człowie kiem.
Chciał	być	ta kim	męż czyzną,	na	ja kie go	Elise	za sługuje.	Po	raz	pierwszy	w	życiu

nie	chciał	ze rwać	z	kobie tą.	Ale	nie	mógł	tego	wszystkie go	powie dzieć,	bo	Elise	nie
jest	jego	drugą	połową.	Ze	wzglę du	na	jej	dobro	i	tak	w	końcu	bę dzie	musiał	to	za -
kończyć.	Czuł	się	roz dar ty.
–	Co	się	dzie je?	–	Poczuł	 jej	miękką	dłoń	na	policz ku.	–	Nigdy	nie	bra kowa ło	ci

słów.
Za wsze	potra fi	go	posta wić	w	kłopotliwym	położe niu.
–	To	jest	pod	każ dym	wzglę dem	nie nor malne.
–	Że	je ste śmy	ra zem	w	łóż ku?	A	może,	że	twoja	re puta cja	wśród	kobiet	jest	moc-

no	prze sa dzona?	 I	 tak	ci	nie	uwie rzę.	To,	 co	 ze	mną	 robisz,	wyglą da	na	 re zultat
wie loletnich	skrupulatnych	studiów.
–	Upra wia łem	mnóstwo	seksu,	Elise	–	odrzekł	bez	cie nia	skruchy	–	ale	nigdy	nie

było	tak	jak	z	tobą.	Nie	potra fię	tego	wyja śnić.	Mam	wra że nie,	że	to	coś…	większe -
go.	Silniejsze go.	Nie	wiem,	co	z	tym	zrobić.
Pa trzyła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.
–	Na prawdę?	Z	innymi	kobie ta mi	było	ina czej?
–	Na wet	nie	wie dzia łem,	że	może	być	ina czej.
Gdyby	wie dział,	 ścigałby	Elise	Arundel	 już	de ka dę	 temu.	Może	gdyby	 to	zrobił,



za nim	czas	wypa czył	mu	duszę,	spra wy	mię dzy	nimi	ułożyłyby	się	le piej.
Mógł	na prawdę	być	tym	męż czyzną,	które go	potrze bowa ła,	za miast	tylko	chcieć

nim	być.
Sama	chęć	nie	wystar czy.	Ona	za sługuje	na	kogoś	nor malne go.	Musi	dać	jej	szan-

sę	na	zna le zie nie	ta kie go	męż czyzny.	Ale	jesz cze	nie	te raz.	Pocze ka	kilka	dni.
–	Nie	robię	nic	spe cjalne go.	–	Oszołomie nie	poja wiło	się	na	jej	twa rzy.
–	Nie	musisz	nic	robić.	Tak	po	prostu	jest.	Nie	czujesz	tego?
Z	wolna	skinę ła	głową.	Za la ła	go	fala	ulgi,	a	jednocze śnie	poczucia	winy,	ponie waż

mogło	już	być	za	póź no,	by	się	z	tego	wycofać,	nie	spra wia jąc	jej	bólu.
–	Czuję	to.	To	mnie	prze ra ża	i	nie	wiem	dla cze go.	–	Zła pa ła	go	za	rękę.	–	Czuję,

że	nie	mogę	oddychać,	gdy	je steś	ze	mną	i	tra cę	oddech	na	myśl,	że	odejdziesz.
Tak	samo	czuł	się	przez	cały	tydzień,	gdy	roz ma wiał	z	ludź mi,	których	Elise	wy-

swa ta ła,	 a	 potem	 jeź dził	 bez	 celu,	 tar ga ny	 nie zrozumia łą	wście kłością.	 Elise	 jest
jego	nie szczę ściem.	I	za ra zem	wyba wie niem.
Może	jest	odpowie dzią,	je dyną	kobie tą,	która	może	go	na pra wić.	Je śli	nie	czułby

się	 taki	 wypa czony,	 może	 zna la złby	 sposób,	 by	 zostać	 z	 Elise	 na	 za wsze.	 Może
mógłby	ją	mieć,	mógłby	jej	nie	ode pchnąć.	Tak,	to	moż liwe,	ale	pod	wa runkiem,	że
odsłoni	przed	nią	ser ce.
–	Muszę	ci	coś	powie dzieć	–	za czął.	–	To	wina	twojej	matki,	że	wstydziłaś	się	wy-

glą du.	Wiem,	jak	matki	mogą	wpłynąć	na	życie	dziecka.	Moja	ode szła	od	nas,	kie dy
mia łem	sie dem	lat.	To	głupie,	ale	na dal	nie	potra fię	się	z	tego	otrzą snąć.	–	Łzy	za -
krę ciły	mu	się	pod	powie ka mi.	Nigdy	nikomu	się	z	tego	nie	zwie rzał.
–	Och,	 kocha nie,	 tak	mi	przykro.	 –	Przycisnę ła	usta	do	 jego	 skroni	 i	 bez	 słowa

mocniej	go	przytuliła.
Wypełniło	go	cudowne	poczucie	szczę ścia.	Nikt	le piej	od	Elise	nie	rozumiał	jego

pokrę conej	osobowości.
–	Dax…	–	Dała	mu	czas	na	ze bra nie	się	w	sobie.	–	Je śli	nie	chcesz,	żeby	to	mia ło

na	cie bie	wpływ,	nie	pozwól	na	to.
–	Poma cham	cza rodziejską	różdż ką	i	problem	zniknie?	A	jesz cze	le piej,	może	ty

poma chasz	swoją?	–	dodał	wielkodusz nie.
Nie	 roze śmia ła	 się.	 Pochyliła	 się	 nad	 nim,	 prze szywa jąc	 go	 posępnym	 spojrze -

niem.
–	Próbuję.	Szukam	twojej	bratniej	duszy,	że byś	mógł	być	z	kimś	szczę śliwy.	Chcę

tego	dla	cie bie.
–	A	je śli	powiem,	że	ja	te raz	też	tego	chcę?



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Za mar ła	z	nie pewną	miną.
–	Na prawdę?
–	Może.
Kilka krotnie	prze łknę ła	ślinę,	za nim	się	ode zwa ła:
–	Masz	na	myśli	zobowią za nie	na	za wsze?	–	Jej	oczy	za błysły.
Poczuł	przypływ	na dziei.	„Na	za wsze”	za brzmia ło	bar dzo	kuszą co,	ale	za raz	po-

czucie	 rze czywistości	 stłumiło	 nadmier ny	 optymizm.	 Uczucia	 zmie nią	 się	 –	 albo
zbledną	–	a	potem	oka że	się,	że	jest	taki	jak	jego	matka	i	po	prostu	odejdzie.
Nie	był	odpowiednim	partne rem	dla	Elise.	Ona	żyje	wizją	prawdziwej	miłości,	któ-

rej	on	nigdy	nie	bę dzie	w	sta nie	sprostać.	Prze bywa nie	z	nią	spra wia ło,	że	za pra -
gnął	wszystkich	tych	rze czy,	których	nie	może	mieć.	Ale	na pra wie nie	sytuacji	może
oka zać	się	ponad	jej	siły.
To	był	gwóźdź	do	 trumny.	Nie	mógł	kontynuować	 tej	ma ska ra dy.	Nie	ma	przed

nimi	przyszłości.
Przynajmniej	 raz	 chciał	 spróbować.	Dla te go	wysiadł	 z	 sa mochodu	przed	 jej	 do-

mem…	Nie	powinien.	Musi	odejść,	za nim	jesz cze	mocniej	ją	zra ni.
–	Dla cze go	je steś	taka	zszokowa na?	–	spytał,	za miast	odpowie dzieć	na	 jej	pyta -

nie.	–	To	twoja	dzie dzina	wie dzy.	Czy	to	nie	ty	posta nowiłaś	zmie nić	moje	zda nie	na
te mat	miłości?
–	Nie	je stem	cudotwór czynią.
–	Pary,	które	połą czyłaś,	uwa ża ją	cię	za	prawdziwą	dobrą	wróż kę,	tak	jak	mówi-

łaś.	Za sługujesz	na	uzna nie.
Uśmiech	roz ja śnił	jej	twarz.
–	Czy	to	zna czy,	że	wygra łam	za kład?
Ona	na dal	myśli	o	za kła dzie?
–	Za kład	się	za kończył.
–	Prze pra szam.	–	Dostrzegł	jej	za kłopota nie,	co	nie znośnie	podniosło	na pię cie.	–

A	co	z	małżeństwem?	Czy	w	tej	spra wie	też	zmie niłeś	zda nie?
Im	dłużej	zwle kał	z	odpowie dzią,	tym	wię cej	mia ła	na dziei.
–	Może,	pewne go	dnia.	–	Odwrócił	wzrok.	–	Z	odpowiednią	kobie tą.
–	Myśla łam,	że	roz ma wia my	o	nas.	–	Usia dła,	osła nia jąc	pier si	prze ście ra dłem.
–	Daj	spokój,	Elise.	Obydwoje	wie my,	że	to	się	nie	uda.	Wysia dłem	z	sa mochodu

przed	twoim	domem,	bo	wie dzia łem,	że	coś	tra cę	i	muszę	się	od	cie bie	dowie dzieć,
co	to	jest.	A	więc	dzię ki.	Wystar czy.
Nie	kupiła	tego.	Była	zbyt	inte ligentna,	by	za dowolić	się	półprawdą.	Za wsze	dą ży-

ła	do	odsłonię cia	kur tyny.
–	Dax,	mię dzy	nami	dzie je	się	coś	dobre go.	Nie	chcesz	sprawdzić,	czy	to	się	uda,

za nim	się	poddasz?
Położyła	cie płą	rękę	na	jego	ra mie niu.



–	Nie waż ne,	cze go	chcę.	Nie	mogę	skła dać	długoter minowych	obietnic.	Nikomu	–
podkre ślił.	–	Lubię	dotrzymywać	słowa,	ponie waż	moja	matka	tego	nie	zrobiła.	Nie
chcę	cię	za wieść.
Musi	zrozumieć,	że	to	dla	jej	dobra,	żeby	mogła	pójść	do	przodu	i	zna leźć	wyma -

rzone go	partne ra.
–	Ale	możesz	złożyć	obietnicę	mnie,	ponie waż	je stem	dla	cie bie	stworzona.
–	Co	powie dzia łaś?
–	To	 ja	 je stem	twoją	bratnią	duszą.	 Je stem	dla	cie bie	stworzona.	Komputer	nas

dopa sował.
Ja kaś	 że la zna	 ob ręcz	 za cisnę ła	 się	 wokół	 jego	 pier si,	 wypycha jąc	 powie trze

z	płuc.
–	To	nie prawda.	Program	dopa sował	mnie	do	Candy.
Pokrę ciła	głową.
–	Moje	na zwisko	wyskoczyło	pierwsze,	ale	pomyśla łam,	że	to	błąd	z	powodu	nie -

typowych	 se sji	 profilowych.	 A	więc	 pokombinowa łam	 trochę	 z	 odpowie dzia mi,	 aż
poja wiło	się	na zwisko	Candy.
Krew	ude rzyła	mu	do	głowy,	poczuł	gorą co.
–	Co	zrobiłaś?
–	To	było	etycz ne.	Z	powodu	tego,	co	do	cie bie	czułam.
Etycz ne!	Powie dzia ła,	że	Candy	jest	dla	nie go	ide alną	partner ką	i	dla te go	wie rzył,

że	Elise	jest	prze zna czona	dla	kogoś	inne go.	Myślał,	że	to	jego	osobowość	sta nowi
problem.	Ale	to	było	kłamstwo.
I	to	ma	być	etycz ne	postę powa nie?
–	Pozwól	mi	się	w	tym	poła pać.	–	Uszczypnął	się	w	czubek	nosa,	ha mując	wybuch

złości.	–	Żywiłaś	do	mnie	ta kie	głę bokie	uczucia,	że	zmusiło	cię	to	do	dopa sowa nia
mnie	do	kogoś,	kto	nie	był	moją	bratnią	duszą?
–	Mia łam	na dzie ję,	że	zła piesz	z	nią	kontakt.	Chcę,	że byś	był	szczę śliwy.	Candy

oka za ła	się	po	prostu	dla	cie bie	nie odpowiednia.
–	A	kto	jest	odpowiedni?	Ty?
Za dał	 to	pyta nie	 tak	agre sywnie,	że	się	wzdrygnę ła.	Na	szczę ście	nie	odpowie -

dzia ła.	Jego	na strój	pogor szył	się	do	tego	stopnia,	że	szcze rze	bał	się,	co	mu	odpo-
wie.
Wstał,	rozejrzał	się	za	bokser ka mi	i	gwałtownie	je	włożył,	a	potem	stał	z	za ciśnię -

tymi	pię ścia mi	i	pa trzył	w	ścia nę,	dopóki	nie	uspokoił	się	na	tyle,	by	mówić	w	mia rę
roz sądnie.
–	Dla cze go	te raz	mi	to	mówisz?	Dla cze go	nie	powie dzia łaś	tego	na	sa mym	począt-

ku?
Chodziło	o	za kład.	Sta ra ła	się	wygrać	i	żeby	tak	się	sta ło,	zmie niła	wyniki.	To	je -

dyne	 wyja śnie nie.	 Dla te go	 wcze śniej	 spyta ła,	 czy	 wygra ła.	 Wście kłość	 znów	 się
w	nim	za gotowa ła,	za ma zując	zdolność	widze nia.
–	To	nie	była	ta jemnica	–	odpar ła	de fensywnym	tonem.	–	Myśla łam,	że	się	roze -

śmie jesz	 i	 rzucisz	 ja kiś	 kpiar ski	 dowcip,	 że	 nie	 mogłam	 ci	 się	 oprzeć.	 Poza	 tym
chcia łam,	że byś	spróbował	zna leźć	swoją	prawdziwą	bratnią	duszę.
–	Którą	ty	nie	je steś.
Nie	może	nią	być.	Taka	kobie ta	nie	dopuściła by,	by	przez	cały	czas	wie rzył,	że	to



w	nim	tkwi	problem.	Że	to	on	jest	pokrę cony	i	dla te go	program	nie	może	mu	zna -
leźć	ide alnej	partner ki.
Za ufał	jej.	Oka za ło	się,	że	na	wyrost.
Gdyby	powie dzia ła	prawdę,	wszystko	mogło	potoczyć	się	ina czej.	Ale	ona	za prze -

pa ściła	szansę	na	to,	by	mógł	uwie rzyć	w	wiecz ną	miłość.
–	Je stem	–	popra wiła	go	cicho.	–	Mój	program	doboru	partner skie go	poka zał	to

wcze śniej,	niż	sama	się	zorientowa łam.
–	Wybacz,	że	kwe stionuję	re zulta ty	twojej	pra cy,	ale	twoja	me toda	wyda je	mi	się,

powiedz my,	subiektywna.	Prawdę	mówiąc,	od	sa me go	początku	ten	cały	za kład	był
trochę	nie uczciwy.	Chodziło	tylko	o	re kla mę	twojej	fir my,	tak?
Och,	 ale	 był	 śle py!	 Od	 pierwszej	 chwili	 za le ża ło	 jej	 na	 udowodnie niu,	 że	może

zmie nić	jego	pogląd	na	związ ki	z	kobie ta mi.	Nie	chcia ła	prawdziwej	miłości,	a	przy-
najmniej	nie	z	nim.	Chodziło	tylko	o	zdobycie	nad	nim	prze wa gi.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Przyznaj	się.	Usiłowa łaś	rzucić	mnie	na	kola na,	prawda?	Tak	to	sobie	za pla no-

wa łaś.	–	Roze śmiał	się	ironicz nie.	–	Je steś	w	tym	o	wie le,	wie le	lepsza,	niż	są dziłem.
I	pomyśleć,	że	pra wie	się	na	to	na bra łem.
Za głę bia nie	się	w	jego	psychice	mia ło	na	celu	odsłonię cie	jego	najgłęb szych	pra -

gnień	i	wykorzysta nie	tej	wie dzy	prze ciwko	nie mu.	To	nie wyba czalne.
Je dynym	ja snym	punktem	tego	kosz ma ru	było	to,	że	 już	dużej	nie	musi	się	mar -

twić,	 jak	 ją	ode pchnąć.	Sama	znisz czyła	 ich	re la cję.	Na	szczę ście	odkrył	prawdę,
za nim	zrobiło	się	za	póź no.

–	Na	co	da łeś	się	na brać?	Dax,	w	tym	co	mówisz,	nie	ma	sensu!
Gdzie	 popełniła	 błąd?	Co	 prze oczyła?	Który	moment	 był	 punktem	 za palnym	 tej

roz mowy?	Do	tej	pory	za wsze	potra fiła	go	roz szyfrować,	szcze gólnie	gdy	próbował
sta wiać	za słony	dymne,	ale	ta	zdolność	zniknę ła	na	długo	przed	północą.	Tra ciła	go,
tra ciła	 cały	grunt,	 który	 zyska ła,	 albo	 tak	 jej	 się	wyda wa ło.	Coś	 się	 dia me tralnie
zmie niło.	Nie,	nie	może	na	to	pozwolić.	Była	tak	blisko	zdobycia	ta kie go	męż czyzny
jak	Dax	i	musi	wymyślić,	jak	go	za trzymać.	Na	za wsze.
Pokrę cił	głową	i	roze śmiał	się	smutno.
–	Przez	cały	czas	myśla łem,	że	to	ty	szukasz	prawdziwe go	związ ku,	a	nie	ja.	Na

ławce	w	par ku	powie dzia łaś	mi,	cze go	chcesz.	Zignorowa łem	to.	–	Prze szedł	przez
pokój	i	wymie rzył	pa lec	w	jej	twarz.	–	„Chcę	cię	pobić	twoją	wła sną	bronią”,	powie -
dzia łaś.	I	wiesz	co,	pra wie	ci	się	to	uda ło.
Wzdrygnę ła	się.	O	Boże!	Rze czywiście	to	powie dzia ła.	Ale	to	nie wia rygodne,	jak

prze krę cił	jej	słowa!	Tak	jakby	z	zimną	krwią	za pla nowa ła,	że	go	zra ni.
–	Posłuchaj,	to	nie	była	gra.
Ale	była	prze cież	bar dzo	skupiona	na	wygra nej.	Na	początku.	A	potem	za kocha ła

się	w	nim,	tak	na prawdę	nie	rozumie jąc,	jak	go	kochać.	Może	w	gruncie	rze czy	po-
tra fi	je dynie	poma gać	ob cym	ludziom,	a	w	spra wie	wła snych	uczuć	jest	bez radna?
–	Jaką	grę	próbowa łaś	wygrać?	–	Nie bez piecz ny	błysk	w	jego	oczach	ostrzegł	ją,

by	dać	mu	skończyć,	za nim	znów	przejdzie	do	de fensywy.	–	Bądź	ostroż na,	Elise.
Wyraź nie	nie	masz	poję cia,	jaką	nie bez piecz ną	podję łaś	roz grywkę.
–	To	nie	jest	gra!	–	krzyknę ła.	–	Gdy	moje	na zwisko	wyskoczyło	w	odpowie dzi	na



twój	test,	chcia łam,	żeby	to	była	prawda.	Chcia łam	cię	dla	sie bie,	ale	pomyśla łam,
że	te	uczucia	na ra ża ją	na	szwank	moją	uczciwość	za wodową.
–	Kła miesz!	–	Rysy	jesz cze	bar dziej	mu	stwardnia ły.	–	Gdyby	to	była	prawda,	nie

zgrywa ła byś	nie dostępnej.
Nie	mogła	temu	za prze czyć.	Prócz	tego,	że	wycią gnął	błędny	wniosek.
–	Prawdę	mówiąc,	nie	wie rzyłam,	że	je stem	dość	dobra,	żeby	zmie nić	twoje	na -

sta wie nie	do	wiecz nej	miłości.
–	Dość	dobra?	Dość	dobra	w	czym?
–	Dość	ładna,	dość	dobra,	dość	szczupła.	Wybierz,	co	chcesz	–	wyszepta ła.
Tym	ra zem	dźwięk	jego	śmie chu	prze szył	ją	dresz czem.
–	Te raz	już	rozumiem.	Powie dzia łaś,	że	trudno	zdobyć	twoje	za ufa nie,	ale	w	rze -

czywistości	jest	to	nie moż liwe.	Nie	za mie rza łaś	dać	mi	prawdziwej	szansy,	co?	To
jest	ta	gra,	w	której	chcia łaś	mnie	pobić.	Skłonić	mnie,	że bym	wyznał	swoje	uczu-
cia,	a	potem	mi	uciec.	Dobra	robota.
–	Chcia łam	dać	ci	szansę.	To	ty	stwier dziłeś,	że	nam	się	nie	uda.
Wyrzucił	ręce	do	góry.
–	Dla te go	nie	wchodzę	w	związ ki.	Ta	roz mowa	to	błędne	koło,	w	dodatku	zę ba te.
Zorientowa ła	się,	że	popełniła	błąd.	Odwra ca nie	uwa gi	od	sie bie	–	oto	jego	de wi-

za.	Za czął	 ją	da rzyć	uczuciem	 i	 to	go	wystra szyło.	Dym	 i	 lustra	 –	 żeby	odwrócić
uwa gę	od	tego,	co	się	dzie je	za	kulisa mi.
Musia ła	stą pać	bar dzo	ostroż nie.
–	Wczorajszej	nocy,	 za nim	mnie	poca łowa łeś,	powie dzia łeś,	 że	 to	coś	dla	cie bie

zna czy.	O	co	ci	chodziło?
Wyraz	bez bronności	na	jego	twa rzy	ode brał	jej	oddech.	A	gdy	w	końcu	na bra ła

powie trza,	płuca	bola ły	ją	z	wysiłku.
–	Chodziło	mi	o	to,	że	za kochiwa łem	się	w	tobie.	–	Twarz	mu	pociemnia ła,	a	ser ce

nie bez piecz nie	przyspie szyło.	–	Ale	za pomnij	o	tym.	Za	póź no	na	tę	roz mowę.
Dax	się	w	niej	za kochał!	W	końcu	to	wyznał,	za strze ga jąc	jednocze śnie,	by	o	tym

za pomnia ła.	Jakże by	mogła	za pomnieć!	Uda ło	się.	Zmie niła	jego	pogląd	na	szczę śli-
wą	miłość.	Shannon	Elise	Arundel	oka za ła	się	skutecz na.	Jej	program	doboru	part-
ner skie go	był	nie za wodny	–	dopa sował	 ich	do	sie bie,	ponie waż	obydwoje	potra fili
zajrzeć	sobie	w	dusze.
Dla cze go	wcze śniej	nie	zda ła	sobie	z	tego	spra wy?
–	 Jesz cze	 nie	 jest	 za	 póź no	 –	 powie dzia ła	 bła galnym	 tonem.	 –	Roz wią że my	 ten

problem.
–	Nie	chcę	nicze go	roz wią zywać!	–	Par sknął	z	frustra cją.	–	Elise,	myśla łem	że	to

ja	je stem	pokrę cony.	Że	nie	możesz	zna leźć	mi	odpowiedniej	partner ki,	bo	ze	mną
jest	coś	nie	tak.	Mia łem	poczucie	winy,	że	cię	pra gnę,	podczas	gdy	twoją	bratnią	du-
szą	powinien	być	ktoś	inny,	lepszy.	A	ty	przez	cały	czas	kła ma łaś.	Nigdy	mi	nie	ufa -
łaś.
Jednym	ruchem	podniósł	kur tynę	i	wyznał	nagą	prawdę.	To	ona	go	odpycha ła,	a	on

całą	winę	wziął	na	sie bie.	Milcząc,	wpa trywa ła	się	w	jego	twarz	za stygłą	w	bólu.
–	Nie	wie dzia łam,	jak	to	przyjmiesz,	gdy	dowiesz	się,	że	to	ja	je stem	tobie	prze -

zna czona.	W	tobie	nie	ma	nic	złe go.	To	wszystko	moja	wina.
–	Nie	możesz	uwie rzyć,	 że	uwa żam	cię	 za	piękną	kobie tę.	Na	 tym	pole ga	pro-



blem.	Chcesz	 zna leźć	 prawdziwą	miłość,	 ale	 nie	 dopuścisz	 nikogo	na	dość	długo,
żeby	mu	za ufać,	że	cię	kocha.	Dla te go	nigdy	się	z	nikim	nie	zwią za łaś.
–	Cze ka łam	na	kogoś,	kto	na prawdę	mnie	pokocha.	Prawdziwą	mnie,	pod	spodem.
Cze ka łam	na	cie bie.
Omiótł	ją	gniewnym	spojrze niem.
–	A	jednocze śnie	masz	kompleks	na	punkcie	swojej	urody.	Ale	je śli	ktoś	kochałby

cię	 tylko	 ze	wzglę du	 na	 twój	wygląd,	 to	 nie	 była by	 prawdziwa	miłość.	 Tak	 samo
brak	za ufa nia	nie	koja rzy	się	z	miłością.	Masz	dużo	odwa gi,	pra wiąc	mi	ka za nia	na
te mat,	które go	sama	nie	znasz.
–	Masz	ra cję.	–	Opuściła	głowę	ze	skruchą.	–	Nie	w	pełni	ci	za ufa łam.	Nie	wiem

dla cze go.
–	Da łem	się	zła pać	na	ha czyk.	–	Jego	smętny	głos	prze szył	jej	ser ce.	–	Chcia łem

cze goś	wię cej	niż	seks.	Zrozumie nia.	Podpory.	Związ ku.
Tego	wszystkie go,	na	co	ona	mia ła	na dzie ję.	Ale	w	ja kiś	sposób	wszystko	ze psuła.
–	Ja	też	tego	chcę.
Przyglą dał	się,	jak	po	jej	policz ku	spływa	łza.	Gdy	opa dła	na	łóż ko,	pokrę cił	głową.
–	Nie	je steś	w	sta nie	mi	tego	dać.	To	już	koniec,	je śli	w	ogóle	cokolwiek	się	za czę -

ło.	Nie	mogę	tego	zrobić.
Wypadł	z	pokoju,	chwyta jąc	po	drodze	tor bę.	Pozwoliła	mu	na	to,	zbyt	oszołomio-

na,	by	za prote stować.	Co	z	niej	za	ekspert	od	związ ków!
Eksdziewczyny	 Daxa	 nie	mia ły	 ra cji.	 Nie	 był	 ani	 zimny,	 ani	 bez	 ser ca,	 ani	 nie

oszukał	Elise.	Ona	mu	to	zrobiła,	roz bija jąc	jego	kruche	uczucia	na	drob ne	ka wałki,
bo	w	re zulta cie	to	ona	nie	ufa ła,	że	może	na prawdę	ją	pokochać.	A	te raz	było	za
póź no,	by	za cząć	od	początku.
Trzask	za myka nych	drzwi	odbił	się	echem	w	jej	zlodowa cia łym	ser cu.

Odjeż dża jąc	w	pośpie chu,	Dax	omal	nie	skosił	rzę du	skrzynek	pocz towych.	Uwa -
żał,	że	w	tym	związ ku	to	on	jest	pokrę cony,	a	tymcza sem	oka za ło	się,	że	ona	jesz cze
bar dziej.	Gdy	próbował	się	de likatnie	wycofać,	ona	przez	cały	czas	znajdowa ła	się
je den	krok	przed	nim,	zde ter minowa na,	by	go	zła mać.	Wykona ła	na prawdę	dobrą
robotę.	Rze czywiście	zna la zła	mu	doskona łą	kobie tę	–	je dyną,	która	była	zdolna	za -
leźć	mu	za	skórę	i	jednocze śnie	wszystko	znisz czyć.
Było	 póź no,	 ale	 w	 Wa ke field	 Me dia	 pra ca	 się	 toczyła.	 Poje chał	 do	 biura.	 Nie

chciał	ana lizować	swoich	uczuć.	Siłą	woli	za mknął	wszystko	za	sobą	i	je dyne,	co	po-
zosta ło,	 to	dziwny	cię żar	na	pier si,	który	utrudniał	swobodne	oddycha nie.	Za siadł
za	biur kiem	i	za topił	się	w	pra cy,	którą	kochał,	je dynej	rze czy,	na	której	na prawdę
mógł	pole gać.	Ta	 fir ma,	którą	stworzył	od	podstaw,	była	 jego	prawdziwym	szczę -
ściem,	je dynym,	ja kie go	mógł	za znać.	Je śli	bę dzie	cięż ko	pra cował,	może	wróci	do
nor my.
Świt	na stał	i	minął,	ale	cię żar	na	jego	pier si	nie	ustę pował.	Do	południa	z	nikim

się	nie	kontaktował,	pospiesz nie	skinął	tylko	głową	Pa tricii,	która	kilka	godzin	temu
przyniosła	mu	kawę.	Ogar nę ło	go	zmę cze nie.	No	i	ten	cię żar	na	ser cu…
Za pisz czał	jego	te le fon,	więc	automa tycz nie	go	sprawdził.	Elise.	Ska sował	wia do-

mość,	nie	czyta jąc	jej,	tak	samo	zresz tą	jak	poprzednich	trzech.	Nie	mogła	powie -
dzieć	nic	ta kie go,	co	chciałby	usłyszeć.



Ob rócił	się	na	fote lu	i	posępnym	wzrokiem	wpa trywał	w	pa nora mę	Dallas.	Pra wie
bez wiednie	za trzymał	wzrok	na	budynku	na prze ciwko,	gdzie	kie dyś	znajdowa ła	się
sie dziba	Reynolds	Ca pital	Me na ge ment.	Słyszał,	że	Leo	porzucił	za rzą dza nie	ka pi-
ta łem	wysokie go	 ryzyka	 i	 stworzył	 nową	 fir mę	z	Tommym	Gar rettem,	 cudownym
młodym	wyna laz cą.
To	było	sza leństwo	nie podob ne	do	Lea.	Byli	przyja ciółmi	przez	długie	lata,	dopóki

nie	poja wiła	się	Da niella.	Cię żar	na	pier si	za czął	go	przygnia tać;	miał	ochotę	w	coś
walnąć	z	ca łej	 siły	 i	nie	mógł	usie dzieć	za	biur kiem.	Posłał	do	Pa tricii	wia domość
z	pyta niem	o	adres	Gar rett-Reynolds	Engine ering,	a	gdy	go	otrzymał,	na tychmiast
wsiadł	do	sa mochodu.	Czas	roz mówić	się	szcze rze	z	Leem,	raz	na	za wsze.
Nie	za stał	go.	Przyjął	go	Tommy	Gar rett,	które go	wie ki	 temu	poznał	na	 ja kimś

przyję ciu.	Młody	człowiek	na dal	wyglą dał,	jakby	na le żał	do	klubu	sur fe rów,	a	nie	do
rady	nadzor czej.
–	Przykro	mi,	koleś	–	powie dział	Tommy,	wsa dza jąc	do	ust	chipsa.	–	Leo	jest	cią gle

na	urlopie.	Ale	na	pewno	zła piesz	go	w	domu.
Bez	wa ha nia	Dax	podje chał	prosto	pod	bra mę.	Otworzył	okno,	by	system	bez pie -

czeństwa	go	wpuścił.
Leo	cze kał	na	nie go	na	frontowych	schodkach.
–	Dax!	–	Opa lony,	wypoczę ty	i	ubra ny	spor towo,	uśmiechnął	się	cie pło.	–	Miło	cię

widzieć.	Cie szę	się,	że	wpa dłeś.
Dax	musiał	dwa	razy	popa trzeć,	by	prze konać	się,	że	dobrze	widzi.	Kim	jest	ten

fa cet?	Nie	przypominał	Lea	sprzed	lat.
–	Cześć	–	wymamrotał	Dax,	próbując	zorientować	się,	o	co	chodzi.	Leo	nie	powi-

nien	być	szczę śliwy.	Nie	powinien	być	miły.	Już	nie	są	przyja ciółmi.
–	Proszę,	wejdź.	–	Leo	zrobił	gest	w	kie runku	drzwi.	–	Dannie	zrobi	nam	mrożonej

her ba ty.
–	Nie	przyje cha łem	z	wizytą	towa rzyską	–	burknął	Dax.	Gdzie	się	podzia ły	 jego

ma nie ry?
Leo	się	nie	ob ruszył.
–	Być	może.	Ale	to	mój	dom	i	moja	żona	na	pewno	ze chce	cię	poczę stować	czymś

do	picia.	Tak	za chowują	się	cywilizowa ni	ludzie,	na wet	gdy	ktoś	wpa da	nie spodzie -
wa nie.
Moja	żona!	Linia	podzia łu	nie	mogła	być	bar dziej	wyraź na.	Ale	w	za sa dzie	Leo

na kre ślił	tę	linię	kie dyś	w	jego	biurze,	gdy	oświadczył	Da xowi,	że	Da niella	jest	dla
nie go	najważ niejsza,	waż niejsza	od	pie nię dzy,	umowy	mię dzy	nimi,	a	na wet	ich	przy-
jaź ni.
Te raz	Dax	chciał	wie dzieć	dla cze go.
–	Prze pra szam	–	powie dział	szcze rze	Dax.	–	Her ba ta	brzmi	wspa nia le.
Poszedł	za	Leem	na	ob la ną	słońcem	we randę	z	widokiem	na	tylny	ogród.	O	tej	po-

rze	roku	ga łę zie	były	na gie	i	tylko	kilka	wiecz nie	zie lonych	roślin	uroz ma ica ło	kra -
jobraz.
Da niella	poja wiła	się	z	tacą	i	posta wiła	przed	nimi	szklanki	z	na pojem.
–	Miło	cię	widzieć,	Dax.	Smacz ne go.	Zosta wię	was	sa mych.
Ele gancka	jak	za wsze.	Na wet	dla	męż czyzny,	który	nie	ukrywał	do	niej	nie chę ci

i	bra ku	za ufa nia.



Poca łowa ła	Lea	w	czoło,	a	ten	chwycił	ją	za	rękę,	po	czym	poca łował	w	usta.	Wy-
raź nie	byli	za kocha ni.	Daxa	w	dziwny	sposób	to	ubodło.
Bo	sam	tego	nie	miał.	I	stra cił	na dzie ję,	że	kie dykolwiek	mieć	bę dzie.
Wbrew	wszystkie mu,	w	co	za wsze	świę cie	wie rzył,	pra gnął	tego,	co	łą czyło	Lea

i	Da niellę.
Śluzy	puściły,	a	potem	tak	szyb ko	zosta ły	za mknię te,	że	le dwie	miał	czas	na	za sta -

nowie nie	się,	co	począć	z	emocja mi,	których	nigdy	dotąd	nie	odczuwał.
A	potem	bum!	Zdra da	w	swojej	najczystszej	posta ci.	Dwoje	ludzi,	o	których	naj-

bar dziej	się	 trosz czył,	zdra dziło	go.	 Jedno	z	nich	za	 to	 te raz	odpowie.	Po	wyjściu
Da nielli	spojrzał	byłe mu	przyja cie lowi	w	oczy.
–	Chyba	za sta na wiasz	się,	dla cze go	tu	je stem.
–	Wła ściwie	nie.	–	Leo	uśmiechnął	się	sze roko	na	widok	unie sionych	brwi	Daxa.	–

Dannie	i	Elise	się	przyjaź nią.	Chyba	o	tym	nie	wie dzia łeś.
Nie	wie dział,	że	Elise	i	Da niella	są	przyja ciółka mi.	Być	może	dziś	rano	szepnę ła

coś	Da nielli	do	ucha.
–	A	twoja	żona	opowia da	ci	o	wszystkim,	prawda?
–	Owszem.
Dax	za padł	się	w	wiklinowym	fote lu.	Gdyby	wie dział,	że	 jego	spekta kular na	po-

raż ka	 z	Elise	 zosta nie	wywle czona	na	 świa tło	dzienne	ku	ogólne mu	roz ba wie niu,
może	uciekłby	gdzieś,	na	przykład	do	Timbuktu.
–	Wczorajszy	wie czór	był	na prawdę	popie przony	–	powie dział	jakby	bez wiednie.
–	Współczuję.	–	Leo	odchrząknął.	–	A	to	znacz nie	wię cej,	niż	ty	dla	mnie	zrobiłeś,

gdy	byłem	w	podob nej	sytuacji.
To	za bola ło.
–	Też	przez	to	prze chodziłeś?	Nie	wyobra żam	sobie,	jak	to	moż liwe.
Zwią zek	Lea	i	Da nielli	był	na turalny,	jakby	byli	dla	sie bie	stworze ni.	Nigdy	nie	za -

sta na wia li	się,	czy	sobie	ufa ją.
–	Nie,	to	nie	to	samo,	bo	je ste śmy	innymi	ludź mi	za kocha nymi	w	bar dzo	róż nych

kobie tach.
–	Ja	nie	je stem	za kocha ny	w	Elise	–	odrzekł	Dax.
Za czynał	na wet	roz wa żać	ten	pomysł,	ale	ona	go	za biła.
Leo	spojrzał	na	nie go	i	uśmiechnął	się	ironicz nie.
–	Na	tym	pole ga	twój	problem.	Za prze cze nie.	Plus	nie zdolność	do	za ofe rowa nia

człowie kowi	drugiej	szansy.
–	 To	 nie prawda!	 To	 ona	 nie	 dała	mi	 szansy!	Okła ma ła	mnie.	Nikomu	nie	mogę

ufać.
To	na prawdę	boli.	Nie	ma	ani	jedne go	człowie ka	na	świe cie,	które mu	mógłby	za -

ufać.	A	prze cież	to	Elise	była	je dyną	osobę,	która	rozumia ła,	co	skrywa	za	kur tyną.
Posta wił	na	nią	swoje	pie nią dze	–	pół	miliona	dola rów!	–	a	ona	nigdy	nie	stra ciła	tej
na grody	z	oczu.	Powinien	wycią gnąć	wnioski.
–	Mogę	przez	cały	dzień	udzie lać	ci	rad,	je śli	tego	potrze bujesz,	ale	chyba	nie	mu-

szę	 cię	 oświe cać,	 że	 chronisz	 się	 w	 skorupie	 i	 odpychasz	 ludzi?	 Prze cież	 już	 to
wiesz.
Tak,	wie.	Kończył	związ ki,	za nim	się	za anga żował.	Zosta wiał	kobie ty,	za nim	zdą -

żyły	go	 zra nić.	Nie	ma	 tu	 ta jemnicy.	Pozosta wa ło	pyta nie,	dla cze go	pozwolił,	 aby



Elise	uśpiła	jego	czujność.	Wysą czył	her ba tę	i	zde cydował	się	wyłożyć	kar ty	na	stół.
–	Przysze dłem	się	dowie dzieć,	dla cze go	Da niella	była	dla	cie bie	tak	waż na.	Wiem,

oże niłeś	się	z	nią.	Ale	dla cze go	z	nią?	Co	w	niej	było	ta kie go	spe cjalne go?
Twarz	Lea	poja śnia ła.
–	Kocham	ją.	Już	to	czyni	ją	spe cjalną.	Ale	kocham	ją,	ponie waż	dzię ki	niej	czuję

się	spełnionym	człowie kiem.	Ona	pozwa la	mi	być	sobą.	Każ de go	ranka,	gdy	się	bu-
dzę,	pra gnę	tego	sa me go	dla	niej.	Dla te go	Elise	nas	połą czyła.	Je ste śmy	dla	sie bie
stworze ni.
Dax	omal	nie	par sknął.	Ale	nie	ma	sensu	oka zywać	cynizmu.	Nikogo	tu	nie	ob cho-

dzi,	czy	on	w	to	wie rzy.
–	Czy	war to	było	z	tego	powodu	za kończyć	na szą	przyjaźń?	–	spytał	Dax.
Głupie	pyta nie.	Wystar czy	spojrzeć,	co	Leo	dostał	w	za mian.
–	Dax,	ja	nie	za kończyłem	na szej	przyjaź ni.	Ty	to	zrobiłeś.	Nie	za chowa łeś	się	jak

przyja ciel,	wyra ża jąc	 się	 pogar dliwe	o	mojej	 żonie.	W	dodatku	 za żą da łeś,	 że bym
wybrał	cie bie	za miast	niej.	Byłem	wte dy	emocjonalnie	roz koja rzony,	za sta na wia jąc
się,	 jak	mogę	kochać	 żonę	 i	 na dal	prowa dzić	 życie	pra coholika,	 które,	 jak	mi	 się
zda wa ło,	uwielbia łem.	Potrze bowa łem	przyja cie la.	Gdzie	ty	byłeś?
W	głosie	Lea	nie	było	wyrzutu.	Na	dźwięk	tych	słów	Dax	poczuł,	że	świe że	rany

za czyna ją	krwa wić.
Za wiódł	jako	przyja ciel,	a	jednak	Leo	bez	wa ha nia	przyjął	go	w	swoim	domu.
–	Pła wiłem	się	we	wła snym	egoizmie	–	bąknął.	–	Za chowa łem	się	jak	pa lant.	Prze -

pra szam.
–	W	porządku.	Cze ka łem,	aż	wpadniesz.	–	Leo	wycią gnął	rękę,	a	Dax	przyjął	 ją

bez	wa ha nia.	–	Mia łem	wra że nie,	że	po	tym,	co	zda rzyło	się	z	Elise,	bę dziesz	po-
trze bował	przyja cie la.	Chciałbym	usłyszeć	twoją	wer sję.
Dax	przez	szkla ne	ścia ny	we randy	przyglą dał	się	ptasz kowi,	który	prze ska kiwał

z	na giej	ga łę zi	na	drugą.
–	 Program	 kompute rowy	 nas	 dopa sował,	 ale	 ona	 nie	 była	 za inte re sowa na	 ani

mną,	ani	zna le zie niem	miłości	swe go	życia.	Zła ma ła	za wodową	etykę.	Po	to,	żeby
wygrać.
–	Oglą da łem	wywiad	–	odparł	Leo.	–	Byłeś	bez litosny.	Winisz	ją,	że	wykorzysta ła

swoje	największe	atuty?
Wywiad.	To	wyda rzyło	się	wie ki	temu,	gdy	był	ab solutnie	prze świadczony,	że	nie

może	prze grać,	bo	miłość	nie	istnie je.
–	Oszuka ła	mnie.	Nie	potra fię	o	tym	za pomnieć.
–	Masz,	na	co	za służyłeś.	Za czą łeś	od	ostrej	walki	i	zobacz,	dokąd	to	cię	za prowa -

dziło.	Ale	możesz	wszystko	zmie nić,	je śli	chcesz	cze goś	inne go.
Leo	popijał	drob nymi	łyka mi	her ba tę,	podczas	gdy	Dax	wier cił	się	nie zręcz nie.
–	Mówisz,	jakbym	i	ja	za winił.
–	A	nie?	 –	Leo	prze chylił	 głowę	w	cha rakte rystycz ny	 sposób.	Dax	od	 razu	wie -

dział,	 że	 to	pyta nie	 re torycz ne.	 –	Gdy	 że niłem	się	 z	Dannie,	 za kła da łem,	 że	 chcę
mieć	 żonę,	 która	 zajmie	 się	 domem	 i	 da	mi	 spokój.	Dopie ro	 potem	 zrozumia łem,
cze go	pra gnę	na prawdę.	Na	 szczę ście	Dannie	 cze ka ła,	 aż	 się	 obudzę	 i	 to	 zrozu-
miem.	Ty	nie	da łeś	Elise	tej	szansy.	Ze rwa łeś	z	nią.
–	Nie	skła dam	obietnic	bez	pokrycia.



Była	to	automa tycz na	odpowiedź,	którą	za wsze	się	ase kurował.	Ale	nie	dla te go
odszedł	od	Elise.
Problem	był	głęb szy.	Oba wiał	się,	że	tak	jak	jego	wia rołomna	matka	nie	jest	zdol-

ny	do	dotrzymywa nia	obietnic.	Bał	się	również,	że	jak	jego	ża łosny	ojciec	nie pogo-
dzony	ze	stra tą	za wsze	bę dzie	cze kał	na	powrót	ukocha nej.
Elise	nie	powie dzia ła	mu	prawdy.	Nie	mógłby	za ufać,	że	go	nie	opuści.	A	gdyby	od

nie go	ode szła,	pozosta łoby	mu	życie	w	bólu	i	wiecz na	sa motność.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Gdy	za dzwonił	dzwonek	do	drzwi,	puls	Elise	dwukrotnie	przyspie szył.	Dax!
Przyje chał	prze prosić,	poroz ma wiać,	na krzyczeć	na	nią.	Wszystko	jedno,	byle	tu

był.	Po	trzech	ponurych	dniach,	stę skniona,	z	roz ma chem	otworzyła	drzwi.
Ale	to	była	Dannie	ubra na	w	wytwor ny	bia ły	kasz mirowy	płaszcz,	spódnicę	i	szpil-

ki.	Obok	niej	sta ła,	oczywiście	ubra na	w	dżinsy	i	koszulkę,	Juliet,	świe żo	upie czona
księż na	De la me rian.
–	Co	ty	tu	robisz?	–	Elise	popa trzyła	kar cą co	na	Juliet.	–	To	twój	mie siąc	miodowy.
Księż nicz ka	de likatnie	wzruszyła	 ra miona mi	 i	 poma cha ła	 dłonią	 z	 ob gryzionymi

pa znokcia mi.
–	To	był	pra cowity	mie siąc	miodowy.	A	ty	potrze bujesz	mnie	bar dziej	niż	Jego	Wy-

sokość.	Zosta wiłam	męża	w	Nowym	Jor ku	z	groma dą	nudnych	europejskich	dyplo-
ma tów.	Już	za	nim	tę sknię,	ale	za wdzię czam	ci	wię cej,	niż	zdołam	odpła cić.
Elise	zer knę ła	na	Dannie.
–	To	ty	do	niej	za dzwoniłaś?
–	Tak.	–	Dannie	we szła	za	Juliet	do	domu,	a	potem	podniosła	do	góry	dwie	tor by.	–

To	jest	inter wencja.	Kupiłyśmy	wino	i	cze kola dę,	ponie waż	wie my,	że	nie	masz	ich
w	domu.
Cię żar,	który	Elise	nosiła,	odkąd	Dax	odszedł,	wrócił	ze	zdwojoną	siłą.
–	Cze kola da	nie	dla	mnie.	Ale	wino	jest	okej.
Cisza	ze	strony	Daxa	była	ogłusza ją ca.	Zignorował	jej	ese me sy,	na wet	te	za baw-

ne.	Nie	za dzwonił.	Początkowo	myśla ła,	że	to	tylko	ura żona	duma,	dla te go	wycią ga -
ła	do	nie go	rękę.	Ale	on	nie	chce	z	nią	roz ma wiać.
–	Daj	spokój,	Elise.	Odpręż	się.	Gdy	fa cet	za chowuje	się	jak	dupek,	cze kola da	jest

je dynym	le kar stwem	–	za woła ła	z	kuchni	Dannie,	dokąd	poszła	po	kie lisz ki	i	kor ko-
ciąg.
Łzy	wypełniły	jej	oczy	i	na gle,	jakby	ktoś	odkrę cił	kurek,	za czę ły	płynąć	strumie -

niem.	Dannie	wpa dła	do	sa lonu	i	ob ję ła	Elise	w	pocie sza ją cym	uścisku.	Juliet	bez -
radnie	im	się	przyglą da ła.
Dannie	gła ska ła	Elise	po	włosach,	pozwa la jąc	jej	się	wypła kać.	Jej	życie	roz pa dło

się	na	ka wałki,	ale	przyja ciółki	były	przy	niej,	gdy	ich	potrze bowa ła.
–	Płacz,	ile	chcesz	–	mówiła	Dannie.	–	Poczujesz	się	le piej.
–	To	chyba	nie	dzia ła.	–	Elise	nie zdar nie	wytar ła	oczy.
–	Może	dla te go,	że	Dax	jest	większym	dupkiem	niż	inni?	–	za suge rowa ła	słodkim

głosem	Juliet.
Dannie	 powstrzyma ła	 par sknię cie,	 a	 Elise	 za krztusiła	 się	 od	 na głe go	 wybuchu

śmie chu.	Za nim	doszła	do	sie bie,	łzy	już	pra wie	wyschły.
–	To	moja	wina.	To	ja	mam	problem,	nie	Dax	–	wyzna ła.
Wszystko,	o	co	ją	oskar żył,	było	prawdą.
–	To	ab surd	–	prychnę ła	Dannie.



–	Ja	tego	nie	kupuję	–	za wtórowa ła	jej	Juliet.	–	Za wsze	wina	leży	po	stronie	męż -
czyzny.
Elise	uśmiechnę ła	się	do	swoich	sojusz niczek.
–	Dax	ma	trudności	w	ufa niu	ludziom	–	wyja śniła.	–	Wie dzia łam	o	tym	od	początku,

a	mimo	to	nie	przyzna łam	się,	że	program	nas	dopa sował.	On	uznał	to	za	zdra dę.
–	I	co	z	tego?	Kie dy	się	kogoś	kocha,	wyba cza	mu	się	błę dy	–	oświadczyła	Juliet.	–

Je ste śmy	tylko	ludź mi.
–	Cza sem	trze ba	się	domyślić,	co	 jest	dla	męż czyzn	najlepsze,	bo	sami	tego	nie

wie dzą	 –	 wtrą ciła	 Dannie.	 –	 To	 także	 ozna ka	 miłości.	 Trze ba	 zajrzeć	 pod	 po-
wierzchnię,	żeby	dowie dzieć	się,	cze go	męż czyzna	na prawdę	chce,	bez	wzglę du	na
to,	co	mówi.
–	Ale	nie kie dy	–	rze kła	cicho	Elise	–	miłość	nie	wystar czy.	Cza sem	rani	się	zbyt

mocno	osobę,	którą	się	kocha,	 i	wte dy	nie	moż na	tego	na pra wić.	Dosta łam	srogą
lekcję.	–	Po	raz	pierwszy	sza leńczo	się	za kocha ła	i	to	znisz czyła.	Za wsze	wie rzyła,
że	je śli	się	spotka	bratnią	duszę,	sama	miłość	wystar czy.
Juliet	i	Dannie	wymie niły	mię dzy	sobą	spojrze nia.
–	Przynieś	wino.	–	Dannie	popę dziła	Juliet	do	kuchni,	a	sama	wyję ła	z	toreb ki	pu-

dełko	na	biżute rię.
Juliet	wróciła	z	kie lisz ka mi,	poda ła	je	i	przysia dła	na	opar ciu	ka na py.
–	Otwórz,	Elise.
Gdy	Elise	ostroż nie	podniosła	wiecz ko,	oczom	jej	uka zał	się	wisiorek.	Na	srebr -

nym	łańcusz ku	wisia ło	srebr ne	ser dusz ko.	Za skoczona	spojrza ła	na	obie	kobie ty.
–	Dzię kuję.	Ale	o	co	tu	chodzi?
Dannie	powie siła	ser dusz ko	na	szyi	Elise.	W	ze tknię ciu	z	jej	skórą	chłodny	me tal

szyb ko	się	ocie plił.
–	Poda rowa łaś	nam	podob ne	wisior ki	podczas	na szych	me ta mor foz.	–	Dannie	ski-

nę ła	głową	do	 Juliet.	 –	Na	dobry	począ tek.	Od	pierwszej	 chwili,	 gdy	 spotka łyśmy
swoich	 wybranków,	 postę powa łyśmy	 zgodnie	 z	 twoimi	 wska zówka mi.	 Są	 z	 nami
przez	cały	czas,	za klę te	w	tym	sre brze.
–	Otwórz	ser ce.	–	Juliet	wska za ła	na szyjnik	Dannie,	a	potem	swój	wła sny.	–	Ser ce

przy	ser cu.	Prosty,	ale	głę boki	prze kaz	na	te mat	miłości.	Chcia łyśmy	ci	się	odwdzię -
czyć.
–	Nie	mia łam	poję cia,	że	te	na szyjniki	tyle	dla	was	zna czą.	–	Znów	czuła	pod	po-

wie ka mi	łzy.	–	Co	mój	ozna cza?
Juliet	ze	sła bym	uśmie chem	pokrę ciła	głową.
–	Sama	musisz	to	zrozumieć	we	wła ściwym	momencie.	Tak	to	dzia ła.
–	Nie	może my	ci	powie dzieć.	Tak	samo,	jak	ty	nam	nie	powie dzia łaś.	–	Dannie	po-

łożyła	 dłoń	 na	 ra mie niu	 Elise.	 –	 Chcia ła bym	 ci	 to	 uła twić,	 bo	 ułoże nie	 pewnych
spraw	z	Leem	było	najcięż szym	za da niem,	ja kie	kie dykolwiek	wykona łam.
–	Finn	i	ja	je ste śmy	tak	do	sie bie	podob ni	–	wtrą ciła	Juliet	–	że	trudno	nam	było

osią gnąć	kompromis.	Ale	zna leź liśmy	sposób.	Było	war to.
Elise	wyma ca ła	mniejsze	ser dusz ko	we wnątrz	większe go.	W	prze ciwieństwie	do

Dannie	i	Juliet	jej	wybór	oka zał	się	ka ta strofą.	Dla cze go	to	jest	ta kie	trudne?
Mniejsze	ser dusz ko	w	większym…
Zna cze nie	na szyjnika	docie ra ło	do	niej	szeptem,	a	potem	coraz	głośniej,	prze bija -



jąc	się	do	 jej	 świa domości	krę tymi	me andra mi,	a	potem	w	ca łości	 ją	wypełnia jąc.
Duże	 ser dusz ko	 ozna cza	 miłość	 mię dzy	 kobie tą	 i	 męż czyzną,	 która	 może	 być
ogromna	i	cudowna,	przyćmie wa jąc	wszystko	inne.
Ale	we wnątrz	tego	ser dusz ka	znajdowa ło	się	mniejsze.
Muszę	również	pokochać	sie bie…
Gruba	dziewczynka	we wnątrz	niej	nie	zniknę ła,	gdy	Dax	ob sypał	ją	cze koladka mi,

ani	wte dy,	gdy	przyznał,	że	się	w	niej	za kochał.	To	nie	wystar czyło.
Musi	pora dzić	sobie	z	tym	sama	–	z	męż czyzną	albo	bez	nie go.	Dopóki	nie	uwie -

rzy,	że	jest	war ta	miłości	ta kie go	męż czyzny,	nie	zdoła	jej	odwza jemnić.
–	Zrozumia łam	prze kaz!	–	Elise	wzię ła	obie	kobie ty	za	ręce.	–	Wiem,	jak	zdobyć

męż czyznę	na	całe	życie.	Mam	plan.	Pomoże cie	mi?
–	Tak	–	odpar ły	jednocze śnie.
–	Wa ke field	Me dia	ma	lożę	na	AT&T	Sta dium	–	wyja śniła	–	ale	Dax	nigdy	tam	nie

chodzi.	Nie na widzi	Cowboysów.	–	Nie	pa mię ta ła,	kie dy	podzie lił	się	z	nią	tą	infor -
ma cją.	Pewnie	podczas	ich	długich	se sji	profilowych.	–	Ale	w	nie dzie lę	musi	tam	być.
Może cie	z	Leem	przyjść	na	ten	mecz?
–	Oczywiście.	–	Dannie	uśmiechnę ła	się	figlar nie.	–	Leo	zrobi	dla	mnie	wszystko.

Dziś	rano	w	końcu	poka za ły	się	dwie	różowe	kre secz ki.
–	Je steś	w	cią ży?	–	Elise	westchnę ła	głę boko,	a	Juliet	poca łowa ła	Dannie	w	poli-

czek.
–	Jesz cze	tego	nie	roz gła sza my.	Mówię	tylko	wam.	–	We wnętrz na	poświa ta	spra -

wiła,	że	Dannie	wyglą da ła	jesz cze	piękniej.	–	Ale	dość	o	tym.	Sprowa dzę	tam	Lea
i	Daxa.
Elise	uścisnę ła	ich	ręce.
–	Je ste ście	najwspa nialszymi	przyja ciółka mi,	ja kie	kie dykolwiek	mia łam.

Dax	nie	miał	ochoty	kibicować	Cowboysom.	Ale	Leo	na le gał,	a	dopie ro	co	odnowi-
li	przyjaźń,	więc	nie	mógł	odmówić.	Wolałby	prze spać	cały	dzień.	Nie	spał	dobrze
od	tamtej	nocy	z	Elise.	Ale	sa motne	spę dze nie	dnia	wyglą da ło	jesz cze	mniej	za chę -
ca ją co,	więc	poszedł.
Sta dion	mie nił	się	od	mnóstwa	nie bie sko-srebr nych	gwiazd.	Gigantycz ny	te le bim

zwie szał	się	z	da chu	i	tylko	ktoś	pra cują cy	w	biz ne sie	me dialnym	mógł	w	pełni	doce -
nić	jego	splendor.
Usie dli	w	luksusowej	loży	i	za mówili	piwo	u	kelne ra.
–	Dzię ki,	że	przysze dłeś.	Pomyśla łem,	że	powinniśmy	trochę	pobyć	ra zem.	–	Leo

wycią gnął	butelkę	w	stronę	Daxa	i	cze kał,	aż	Dax	się	z	nim	stuknie.
–	Ja sne!	–	Dax	wzruszył	ra miona mi,	trochę	zdez orientowa ny	lekkim	za jąknię ciem

w	głosie	przyja cie la.
Mecz	się	roz począł	i	za ję li	się	ob ser wowa niem	gry.	Dopie ro	podczas	prze rwy	Leo

się	ode zwał:
–	Przyjaź nimy	się	od	dawna,	ale	w	moim	życiu	dokona ło	się	wie le	zmian.	Mam	na -

dzie ję,	że	nie	bę dzie	to	mia ło	wpływu	na	na szą	przyjaźń.	A	tak	przy	oka zji,	muszę	ci
powie dzieć	coś	bar dzo	waż ne go.
Daxa	ścisnę ło	w	żołądku.	Leo	za raz	mu	powie,	że	zosta ły	mu	dwa	mie sią ce	życia.

Albo	Da nielli…	O	Boże!



–	Za chowa łem	się	nie odpowiednio	wobec	cie bie	i	Da nielli,	ale	to	już	prze szłość.
Wspa nia le,	że	zna la złeś	prawdziwą	miłość.	Da niella	 jest	za chwyca ją ca	 i	pa suje cie
do	sie bie.
–	Dobrze	 to	usłyszeć,	ponie waż…	 –	Leo	uśmiechnął	się	ra dośnie	 i	 stuknął	Daxa

w	ra mię	–	zosta nę	ojcem!
–	A	więc	dla te go	to	spotka nie?	–	Dax	odprę żył	się.	–	Gra tula cje!	Cie szę	się	twoim

szczę ściem.
Leo	bę dzie	miał	rodzinę.	Poczuł	ukłucie	za zdrości.	Co	za	szok!	Dax	nigdy	nie	my-

ślał	o	za łoże niu	rodziny.	Nigdy	nie	ma rzył	o	ma leńkiej	istotce	z	piękną	twa rzycz ką
okoloną	ciemnymi	włosa mi.	O	ma leńkiej	dziewczynce	podob nej	do	matki…
–	Oczywiście,	że	się	cie szę!	To	druga	najlepsza	rzecz,	jaka	przytra fiła	mi	się	po

ślubie	z	Dannie.	 –	Leo	dokończył	piwo	 i	z	 roz ma chem	odsta wił	butelkę.	–	Ale	nie
dla te go	na le ga łem,	że byśmy	przyszli	na	mecz.	Oto	powód!
Leo	wska zał	na	ogromny	ekran	pośrodku	sta dionu.	Wypełniła	go	kobie ca	twarz.

Zna joma	ciemnowłosa	kobie ta.	Elise!	Dax	poczuł	pulsowa nie	w	skroni.
–	Dzię kuję,	że	da łeś	mi	trzydzie ści	se kund,	Ed	–	powie dzia ła.	 Jej	głos	dźwię czał

w	uszach	Daxa,	wypełnia jąc	sta dion.	–	Na zywam	się	Elise	Arundel	i	je stem	swatką.
–	O	co	tu	chodzi?	O	re kla mę?	–	Dax	popa trzył	ze	złością	na	Lea.	–	Masz	z	tym	coś

wspólne go?
–	Je stem	tylko	posłańcem	–	odparł	ła godnie	Leo.
Elise	 zwra ca ła	 się	 do	 pełne go	 sta dionu.	W	 innych	 okolicz nościach	 byłby	 z	 niej

dumny.	To	musia ło	kosz tować	ją	sporo	wysiłku,	bo	nie	lubiła	być	w	centrum	uwa gi.
–	Nie którzy	 z	was	widzie li	mnie	kilka	 tygodni	 temu	w	Mor ning	Show,	 gdy	Dax

Wa ke field	 prze prowa dzał	 ze	 mną	 wywiad.	 Za war liśmy	 umowę.	 Gdybym	 zna la zła
Da xowi	miłość	życia,	zgodził	się	wyśpie wać	dla	mnie	pochwa ły	podczas	Super	Bowl.
Nie ste ty,	prze gra łam	za kład.
Prze gra ła?	Ostatnio,	gdy	ją	widział,	cie szyła	się	z	wygra nej.	Jego	mózg	prze łą czył

się	na	wyż szy	bieg.	O	co	jej	chodzi?
–	Gra tula cje,	Dax!	Wygrywasz!	Możesz	znisz czyć	moją	fir mę.	Pozwa lam	ci	to	zro-

bić	na	me czu	futbolu.	Dołącz	do	mnie	przed	ka me ra mi.	Powiedz	wszystkim,	że	nie
uda ło	mi	się	zmie nić	twoje go	zda nia	na	te mat	prawdziwej	miłości	 i	na dal	nie	wie -
rzysz	w	istnie nie	bratnich	dusz.
–	Jak	mam	to	zrobić?	–	mruknął	Dax.	–	Nie	wiem,	gdzie	je steś.
–	Tutaj	–	odpar ła	Elise	nie	przez	mikrofon.
Raptownie	się	odwrócił.	Sta ła	za	nim	na	wycią gnię cie	ręki,	za chwyca ją ca	i	praw-

dziwa.	Tę sknił	za	jej	uśmie chem,	za	jej	poczuciem	humoru,	za	tym,	jak	przy	niej	się
czuł.	Dopie ro	po	chwili	sobie	przypomniał,	że	Elise	jest	kłamczuchą	i	ma nipula tor -
ką.	Ob chodzi	ją	tylko	wygra na.	Ale	prze cież	w	obecności	osiemdzie się ciu	tysię cy	lu-
dzi	oznajmiła,	że	prze gra ła.	A	twier dziła,	że	tylko	re kla ma	EA	Inter na tional	mogła
sprowa dzić	ją	przed	ka me ry.	Coś	inne go	ją	zmotywowa ło.	Ale	co?
Ka me rzysta,	który	poja wił	się	za	nią	w	loży,	skie rował	obiektyw	na	Daxa.
–	O	co	chodzi,	Elise?	–	za pytał	sztywno.
–	Powie dzia łam	już.	To	twój	wielki	moment.	Masz	szansę	mnie	zrujnować.	–	Ski-

nę ła	głową	w	kie runku	te le bimu.
Tysią ce	oczu	śle dziło	z	na pię ciem	roz grywa ją cy	się	mię dzy	nimi	dra mat.	Dax	nie



tylko	czuł	się	przyszpilony	do	 ta blicy,	ale	prowokowa ła	go,	by	publicz nie	skła mał.
A	on	nie	był	kłamcą.
–	Moja	druga	połowa	nie	istnie je	–	powie dział.
Przejmują cy	ból	błysnął	na	dnie	jej	oczu.
–	 Powiedz,	 że	 nie	 zna la złam	 ci	miłości	 życia	 –	 poprosiła.	 –	 Że	 je stem	 oszustką

i	mój	program	nie	dzia ła.
To	się	nie	skończy,	dopóki	tego	nie	zrobi.
–	Dla	mnie	prawdziwa	miłość	nie	istnie je	i	twój	proces	doboru	jest	błędny	–	wyce -

dził.	Jego	puls	przyspie szył,	pot	poja wił	się	na	kar ku.	–	Czy	to	chcia łaś	usłyszeć?
To	już	koniec.	Posta nowił	ją	znisz czyć.	Wszyscy	na	sta dionie	i	przed	te le wizora mi

usłyszą	te	słowa.
W	żołądku	go	skrę ciło.	Zwycię stwo	oka za ło	się	puste	i	mia ło	gorz ki	smak.	Na gle

zrozumiał	dla cze go.	Odwołał	 umowę	z	Elise,	bo	nie	 chciał	prze grać,	 a	odwoła nie
wyda wa ło	się	je dynym	sposobem,	by	tak	się	nie	sta ło.
On	i	Elise	byli	do	sie bie	nie zwykle	podob ni.	Czy	na prawdę	może	ją	ob winiać	za	to,

że	też	nie	chcia ła	prze grać?	Leo	ma	ra cję,	mówiąc,	że	Elise	wykorzysta ła	wszystkie
swoje	atuty.	Szkoda,	że	umowa	była	je dyną	prawdziwą	rze czą,	którą	ich	łą czyła.
Choć	ból	ma lował	się	na	jej	twa rzy,	pa trzyła	na	nie go	bez	mrugnię cia	okiem.
–	Nie	masz	nic	wię cej	do	powie dze nia?
–	Skończyłem.
Czyż	to	nie	wystar czy?	Czy	ona	nie	zda je	sobie	spra wy,	 ja kie	to	dla	nie go	bole -

sne?
Pode szła	do	nie go	i	wycią gnię tym	palcem	wska za ła	miejsce	w	jego	pier si,	które

najbar dziej	bola ło.
–	Musisz	powie dzieć	prawdę.	Nie	 tylko	przyzna łeś,	że	miłość	 innym	się	zda rza,

lecz	za czą łeś	wie rzyć,	że	cie bie	też	może	dosię gnąć.	Uwie rzyłeś	w	istnie nie	brat-
nich	dusz,	bo	dopa sowa łam	ci	doskona łą	kobie tę.	Za kocha łeś	się	w	niej,	prawda?
Jęknął.	Czyta ła	w	nim	jak	w	książ ce.	Odsłoniła	kur tynę.	Skrzyżował	ra miona	na

obola łej	pier si.
–	To	nie	fair	powie dzieć,	że	któreś	z	nas	wygra ło.	W	rze czywistości	prze gra liśmy

obydwoje.
Roz czule nie	i	żal	poja wiły	się	w	jej	oczach.
–	Obydwoje	stra ciliśmy	coś	cenne go	z	powodu	moje go	bra ku	za ufa nia.	Ale	to	nie

ty	byłeś	nie godny	za ufa nia.	Ja	nie	mogłam	uwie rzyć,	że	je stem	kobie tą,	która	zmie ni
twoje	na sta wie nie	do	miłości.	Byłam	prze kona na,	że	po	kilku	tygodniach	za kończysz
na szą	zna jomość,	a	gdy	się	w	tobie	za kocha łam…
–	Je steś	we	mnie	za kocha na?
Emocje	ma lują ce	się	w	jej	oczach,	w	twa rzy,	tra fia ły	do	jego	ser ca.	To	była	praw-

da.
Opa nował	się.	Ale	co	to	zmie nia?	Nic.
–	Oba wiam	się,	że	tak	–	rze kła	uroczyście.	–	Myśla łam,	że	miłość	wszystko	poko-

na,	ale	je śli	bra kuje	za ufa nia,	ktoś	może	być	dla	cie bie	doskona ły,	a	i	tak	się	nie	uda.
Mówiła	do	nie go.	O	nim.	Wie,	że	tak	samo	jak	ona	pozwolił,	by	 jego	kompleksy

zga siły	ich	zwią zek.	Pozwolił,	by	gniew	i	strach	go	za śle piły.
Żadne mu	z	nich	dwojga	nie	chodziło	o	za kład.



–	Czy	moż na	za ufać	komuś	na	za wsze?	To	bar dzo	długo.
–	Strach	przed	nie zna nym	to	moja	spe cjalność	–	przyzna ła	z	lekkim	uśmie chem.	–

Dla te go	lubię	wie dzieć,	co	się	zda rzy	i	że	mogę	na	kimś	pole gać.	Zwłasz cza	gdy	on
obie cuje	mi	coś	tak	wielkie go	jak	miłość	na	całe	życie.	Nic	dziwne go,	że	się	boję.
A	co	bę dzie,	je śli	zmie ni	zda nie?	A	co	je śli…
–	Nie	za mie rzam	zmie niać	zda nia.	–	Le dwie	to	wypowie dział,	zdał	sobie	spra wę,

że	sprowokowa ła	go	do	 tego	wyzna nia.	–	To	samo	dotyczy	cie bie	–	dodał.	–	Skąd
wiesz,	że	ty	nie	zmie nisz	zda nia?
Jak	mógł	nie	dostrzec,	że	na wet	w	tym	są	podob ni?	Obydwoje	ce chuje	nie ufność,

ale	tylko	on	ma	jej	to	za	złe.	Ona,	próbując	wybrnąć	z	sytuacji,	po	prostu	popełnia ła
błę dy.
–	Żyjmy	każ dym	dniem	tak	długo,	jak	ser cem	zosta niesz	w	tym	związ ku.	To	je dyna

gwa rancja,	ja kiej	potrze buję.	Kocham	cię.	–	Wska za ła	głową	sta dion.	–	Nie	boję	się
sta nąć	przed	tymi	ludź mi	i	wyznać,	co	czuję.	A	ty?
To	wyzwa nie.	Publicz ne.	Je śli	powie,	że	ją	kocha,	przyzna,	że	wygra ła.
–	Co	sta rasz	się	osią gnąć?	–	spytał.
–	Uwa żam,	że	to	najlepszy	ra chunek	sumie nia.
Wbrew	woli	uniósł	ką ciki	ust.
–	O	to	chodzi?
Tylko	Elise	wie,	jak	to	zrobić.
–	Ale	najpierw	muszę	prze brnąć	przez	swój.	Gdy	mój	algorytm	dopa sował	mnie	do

cie bie,	nie	popełnił	pomyłki.	To	ja	się	pomyliłam.	Prze pra szam,	że	ci	nie	powie dzia -
łam,	że	to	ja	byłam	dla	cie bie	parą.	Nie	byłam	gotowa,	żeby	ci	za ufać.	Te raz	już	je -
stem.
Udowodniła	to,	wyzna jąc	swoje	winy	na	oczach	świa ta,	w	miejscu,	gdzie	twier dzi-

ła,	że	znajdzie	się	tylko	ze	wzglę du	na	wła sną	fir mę.	Ale	zrobiła	to	dla	nie go.	Ponie -
waż	go	kocha ła.	W	ja kiś	sposób	dzię ki	temu	było	mu	ła twiej	wyznać	wła sne	grze chy.
–	Ja	też	sporo	na mie sza łem.	Nie	zosta łem	z	tobą,	bo	nie	chcia łem	się	dowie dzieć,

że	nie	mogę	ci	ufać.	Prze pra szam,	że	nie	da łem	ci	tej	szansy.
Uśmie cha ła	się	przez	łzy.
–	 Nie	 spotka łeś	 swojej	 drugiej	 połowy,	 bo	 ona	 nie	 była	 gotowa	 na	 spotka nie

z	tobą.	Ale	już	jest.	–	Wycią gnę ła	rękę	jakby	na	powita nie.	–	Na zywam	się	Shannon
Elise	Arundel,	ale	możesz	mówić	do	mnie	Elise.
Bez	wa ha nia	chwycił	jej	palce	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Gdy	ich	usta	się	spotka ły,

jego	ser ce	prze pełniło	się	prawdziwym	szczę ściem.
Zna lazł	swoją	drugą	połowę.	Oka za ło	się,	że	wca le	nie	szuka	kobie ty,	której	nie

inte re suje,	co	skrywa	za	kur tyną.	Pra gnął	 tej	kobie ty,	która	wprosiła	się	sama	za
kulisy	i	za ję ła	miejsce	dla	niej	prze zna czone.
Przez	 cały	 czas	 znajdowa ła	 się	 o	 krok	 przed	 nim.	 Była	 je dyną	 kobie tą,	 która

uprze dza ła	jego	myśli,	potra fiła	go	prze chytrzyć	i	za kochać	się	w	nim	pierwsza.
Lekko	unosząc	głowę,	wyszeptał	w	jej	usta:
–	Ja	też	cię	kocham.	I	żeby	było	ja sne,	ra czej	będę	się	do	cie bie	zwra cał	„moja

ukocha na”.
Z	widowni	roz legł	się	gromki	okrzyk	aproba ty.	Dax,	nie	odrywa jąc	się	od	Elise,

wycią gnął	rękę	i	przykrył	nią	obiektyw.	Nie	wszystko	na le ży	poka zywać	w	te le wizji.



EPILOG

Na	pierwszym	przyję ciu,	 które	Elise	wyda ła	 z	 oka zji	Super	Bowl,	pa nował	 tłok
i	gwar.	To	był	jej	pomysł,	a	Dax	pozwolił	jej	za pla nować	ca łość.	Na wet	nie	prote sto-
wał,	gdy	większość	cza su	spę dza ła	w	kuchni	z	Dannie,	która	była	w	drugim	tryme -
strze	cią ży,	oraz	gromadką	kobiet	pa pla ją cych	o	swych	pocie chach.
–	Kocha nie!	–	za wołał	ją	w	pewnej	chwili	z	sa lonu.	–	Chodź	coś	zoba czyć.
Elise	usia dła	obok	Daxa	na	ka na pie	przed	gigantycz nym	te le wizorem,	który	te raz

zdominował	sa lon.	Była	to	je dyna	rzecz,	którą	za brał	ze	swe go	loftu,	gdy	wprowa -
dzał	się	do	niej	w	Świę ta	Boże go	Na rodze nia.
Chociaż	rzadko	coś	oglą da li.	Ani	futbol,	ani	filmy	fanta sy	nie	były	tak	atrakcyjne

jak	pozosta łe	rze czy,	które	robili	ra zem	–	chodze nie	po	za kupy,	na	kola cje,	a	cza sem
na wet	wspólna	pra ca.	Czuli	się	jak	w	raju	i	nie	wyobra ża li	sobie,	by	mogło	być	le -
piej.
–	Do	tej	pory	podoba	mi	się	to,	co	widzę	–	powie dzia ła	kokie te ryjnie,	pa trząc	na

jego	urodziwą	twarz.
Dax	uśmiechnął	się	i	skinął	głową	w	stronę	te le wizora.
–	Na	mnie	możesz	pa trzeć	przez	cały	czas.	Te raz	skup	się	na	tym.
Podczas	 prze rwy	w	me czu	 roz poczę ły	 się	 re kla my.	 Polar ny	miś	 Coca-Coli	 znikł

i	poja wiła	się	na stępna.	Na	ekra nie	wyświe tliło	się	zna jome	logo	EA	Inter na tional.
–	Co	ty	zrobiłeś?	–	roze śmia ła	się	z	prze stra chem.
–	Je stem	ci	winien	wygra ną.	Spójrz!
Poja wiły	 się	 fragmenty	 jej	wyznań	na	me czu	Cowboysów,	 prze pla ta ne	pię ciose -

kundowymi	 urywka mi	 z	 pochwa ła mi	 jej	 klientów.	 Cała	 re kla ma	 była	 tak	 sprytnie
zmontowa na,	że	Elise	mogła	opowia dać	o	miłości	na	przykła dzie	szczę śliwych	par.
W	ostatniej	sce nie	poja wiła	się	z	Da xem.
–	EA	Inter na tional	spe cja lizuje	się	w	łą cze niu	ludzi	w	pary	–	mówił	na	ekra nie	Dax

z	taką	ostrą	i	olśnie wa ją cą	cha ryzmą,	że	pra wie	za pła ka ła.	–	Wła śnie	tu	zna la złem
moją.	Elise,	kocham	cię.	Wyjdziesz	za	mnie?
Jej	puls	prze stał	bić,	ale	nie	stra ciła	ja sności	umysłu.	Głos	Daxa	odbijał	się	w	nim

echem.	Na	ekra nie	poja wiła	się	już	re kla ma	sa mochodu,	ale	goście	sie dzie li	za mu-
rowa ni.	Dax	padł	przed	Elise	na	kola na.
–	Przykro	mi,	ale	nie	mogę	już	dłużej	zwra cać	się	do	cie bie	per	pani	Arundel.	–

A	potem	mrugnął	do	niej,	a	ona	roze śmia ła	się	przez	łzy.
–	Możesz	na zywać	mnie	pa nią	Wa ke field.
Roz le gły	się	okla ski.	Elise	ucie szyła	się,	że	nie	poczuła	gorą ca	na	policz kach.	Dax

żył	w	świe tle	re flektorów,	a	ponie waż	chcia ła	stać	przy	nim	przez	resz tę	życia,	mu-
sia ła	pokonać	nie śmia łość.	Goście	na	szczę ście	po	chwili	odwrócili	od	nich	uwa gę.
Dax	wyjął	z	kie sze ni	pude łecz ko	 i	z	promiennym	uśmie chem	wyjął	z	nie go	pier -

ścionek	z	brylantem.
–	Przypusz czam,	że	powiesz	tak.



Skinę ła	głową,	ocie ra jąc	łzy.
–	Chociaż	je stem	cie ka wa,	jaki	mia łeś	plan	awa ryjny,	gdybym	odmówiła.
Jak	mogła by	mu	odmówić?	Wyznał	jej	miłość,	poprosił,	by	za	nie go	wyszła	i	udzie -

lił	wspar cia	jej	fir mie	w	bar dzo	prze konują cy	sposób.	Za powia da ło	się	jak	w	bajce.
–	Żadnych	pla nów	awa ryjnych	–	rzekł	sta nowczo,	wsuwa jąc	jej	pier ścionek	na	pa -

lec.	 –	 Wie dzia łem,	 że	 się	 zgodzisz,	 je śli	 oświadczę	 ci	 się	 podczas	 Super	 Bowl.
Wiesz,	to	bar dziej	oryginalne	niż	w	wa lentynki.
–	Myśla łam,	że	niczym	mnie	już	nie	za skoczysz,	ale	nie	byłbyś	sobą,	nie	udowad-

nia jąc	mi,	że	się	mylę	–	za żar towa ła,	a	potem	spoważ nia ła	i	uję ła	jego	twarz.	–	Nie
prze sta waj,	na wet	je śli	cię	o	to	poproszę,	okej?
–	Umowa	stoi.	–	Poca łował	ją	i	wyszeptał	w	jej	usta:	–	Kocham	cię.
–	Ja	też	cię	kocham.
Wresz cie	również	im	się	uda ło.
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